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Od autora

Początkowo planowałem, by II tom „Kaszubskich losów” obejmował okres międzywojenny po zakończeniu wojny bolszewicko-polskiej oraz II wojnę światową. Ta koncepcja przed wydaniem książki została zaniechana i podtytuł „Budowa Gdyni i II wojna światowa” został zmieniony na „Powstanie miasta z marzeń i z morza”. Stało się tak z kilku powodów. Przede wszystkim dlatego, że budowa Gdyni, jest tak fascynująca i niezwykła, że trudno byłoby tu coś skracać, choć starałem się to robić. Jeszcze bardziej obszernym tematem są kaszubskie losy podczas II wojny światowej. Temat Kaszubi w Wehrmachcie jest mało znany dla Polaków, co chociażby wynika z tego, że nawet Donald Tusk, historyk z wykształcenia, sam się gubił w tłumaczeniu „dziadka w Wehrmachcie”,  a Jacek Kurski,  zarzucając mu to, wykazał się podobną indolencją. Oprócz tego, że te dwa obszerne tematy trudno zawrzeć w jednej książce, nie traktując ich pobieżnie, doszły jeszcze dwa powody. W okresie jesienno zimowym miałem wyrwaną rękę ze stawu barkowego ze złamaniem – odłamane „jabłko” do którego poprzyczepiane są mięśnie – więc nie mogąc piać straciłem kilka miesięcy. Presja czytelników „kiedy będzie ten II tom”, a ponieważ obiecywałem, że będzie w lecie, też zrobiła swoje. Dlatego, z tych powodów, decyzja jest, jak jest. Sądzę, że dla książki w konsekwencji wyjdzie to na dobre. Wprawdzie na trzecią część znów trzeba będzie poczekać, ale przez to wszystkie tomy zachowają swą odrębność tematyczną i klimat wydarzeń.

Wyodrębniony z drugiego tomu fragment, wydany wcześniej w książeczce „Kaszubskie wesele – Ostatnie wesele w wiosce Gdynia”, jest dobrym przykładem klimatu radości, marzeń i nadziei, który charakteryzuje tą część „Kaszubskich losów”. 

Tak więc ta decyzja, by zmagania wojenne na Kaszubach opisać w odrębnej książce, stworzyła czytelny podział tematyczny: 

- I tom to przypomnienie ciekawych epizodów z historii, często wcześniej zupełnie nie znanych, 

- II to realizacja marzeń i budowa nie tylko Gdyni, ale również tego, czego pragnie zwykły człowiek, 

- w III tomie – mam nadzieję, że jakoś sobie z tym poradzę – będą nie tylko okropności wojny, ale przede wszystkim znów przypomnienie historii Kaszub ciągle mało znanej i nierozumianej. 

Dziękuję Celinie Kłodzińskiej, Stanisławowi Janke i Jerzemu Hoppe za  poprawki mojego języka kaszubskiego. Dziękuję poloniście, Tomaszowi Jurkiewiczowi, za „drugą rękę” w sprawdzeniu poprawności polonistycznej, choć nie zawsze zgadzałem się na na jego sugestie, bo uważałem, że książka polonistycznie poprawna językowo nie może być sterylna  i odbiegać od  otaczającej rzeczywistości. 

Koniec wojny bolszewickiej na Pomorzu 
„Wśród najwięcej zasłużonych w sprawie odzyskania morza dla Polski pierwsze miejsce zajmuje piastowy lud kaszubski“.
Te znamienne słowa 29 kwietnia 1923 r.   wypowiedział Prezydent  Stanisław Wojciechowski.

Słowa powtarzane i nadużywane tylekroć podczas morskich uroczystości głoszą szczerą prawdę. Lud kaszubski, lud w pełnym tego słowa znaczeniu, odzyskał dla Polski morze - lud, jak mówił podczas Zaślubin w Pucku ks. J. Wrycza - o którym nawet twórcy zapomnieli. Dziesiątkowany germanizacją, bałamucony odrębnością narodu kaszubskiego, ciągniony to w tę, to w ową stronę. Nierozumiany, niedoceniany, a niekiedy nawet wyśmiewany.

- Godosz, Antoni, że chcesz przeprowadzić się do Gdyni. Czemu właśnie tam? To taka cicha i spokojna wioska. Czy  ty byś już miał dość wszystkiego i chciał w tym ustronnym miejscu wypoczywać? – zapytał Abrahama Bernard Kosyn. – Tóna, to do ciebie niepodobne.

- Widzę, drogi druhu, że tym razem chyba o ważnych rzeczach nie słyszałeś. Pewnie cała twoja uwaga skupiła się jedynie na wojnie z bolszewikami. 

- A czy jest dziś dla Polski coś ważniejszego od tej wojny, gdy najeźdźca z armią kilka razy większą niż nasza jest już na przedmieściach Warszawy? 

- Nie ma ważniejszej sprawy, bo gdy wojnę przegramy, to jest już koniec naszej krótkiej niepodległości. Czy po to twój syn, bratanek i tysiące kaszubskich synów przelewa krew, by tą wojnę przegrać? Bez wiary w zwycięstwo, nie osiągniemy zwycięstwa. Ja widzę, Bernat, że naszym władzom  też nie brakuje wiary i zapewne wiedzą, co robią. To, że podczas tej wielkiej wojny myślą o budowie wielkiego portu na polskim wybrzeżu, jest najlepszym tego dowodem. Przyznaję, że mnie początkowo też trudno było w to uwierzyć, by podczas wojennej zawieruchy myśleć o wielkich planach w przyszłej gospodarce, ale taka jest prawda. Mimo wojny robi się ekspertyzy na budowę portu dla Polski. Mądrzy w tym temacie wybrali właśnie Gdynię. Teraz wiesz, dlaczego wyprowadzam się „do tej cichej i spokojnej wioski”, jak powiedziałeś. Tam jest nasza przyszłość i wyzwanie.  

Na chwilę zapanowało milczenie. Pierwszy odezwał się Abraham:

- Bernat, jo chceł ce rzec, że ju witro przeprowodzóm sa z Oliwe do Gdyni. Całe żecy jo walcził o to, żebe na Kaszebach beła Polsko i temu jo be chcoł w kuńcu w ni zamieszkac.

- Nie dziwię się, Tóna, że opuszczasz Wolne Miasto Gdańsk, gdy Polska i twoja rodzinna część Kaszub są już w niepodległej Polsce. Ja też to rozważałem, ale Smirowo (dzisiaj Siemierowo, część Sopotu blisko Oliwy) to miejsce rodzinne wszystkich moich przodków. Czy wolno mi zostawić dom rodzinny dziadów i pradziadów tylko dlatego, że układające się narody po wielkiej wojnie ten skrawek kaszubskiej ziemi nazwały Wolnym Miastem? Nie wiem, skąd tu tylu Niemców, skoro po potopie Szwedów król Polski, Jan Kazimierz, powiedział 3 maja 1660 r. w Oliwie, że „Gdańsk jest jedynym wielkim polskim miastem, który został przy Koronie i nie wpuścił Szwedów”. Przecież byliśmy z tego dumni aż do rozbiorów, gdy na nasze Gdańskie i kaszubskie świętowanie nałożyła się Konstytucja 3 Maja...

- Pucka Szwedzi też nie zajęli – wtrącił Abraham.

- Jo, bo gdy Gdańsk im się oparł, to nie mieli potrzeby iść na północ, gdy dalej jest tylko morze aż do Szwecji...

Kosyn przerwał i z zamyśleniem spojrzał na wielkiego przyjaciela.

- Ty naprawdę witro przeprowadzasz się z Oliwy do Gdyni? – zapytał z pewnym niedowierzaniem.

- Już mówiłem, Bernat, że chyba o ważnych rzeczach nie słyszałeś. W Gdyni ma być budowany wielki port i ja muszę to wspierać!

Abraham powiedział to z naciskiem, wpatrując się w twarz oddanego przyjaciela. Na twarzy starego druha malowało się jednak jakby niedowierzanie.

- Kto tam może myśleć podczas wojny o strategicznej budowie portu, gdy nieprzyjaciel wielką potęgą na przedmieściach Warszawy stoi i do Torunia podchodzi? Chyba jedynie wioldżi Tóna Ôbram (wielki Antoni Abraham) może mieć takie wizje. – Głośno rozmyślał Kosyn. - Jeśli czegoś nie wiem, to mi wyjaśnij.

Abraham uśmiechnął się z zadowoleniem. Rzadko się bowiem zdarzało, by „bank informacji”, jak mówiono o Bernardzie, mógł czegoś nie wiedzieć. 

- Na dziś wygląda to tak – zaczął Antoni - admirał Porębski, który jak wiesz, za naszą Marynarkę Wojenną odpowiada, wyznaczył inż. Tadeusza Wendę, by wybrał miejsce na budowę portu. Rozważano lokalizację na Jeziorze Żarnowieckim, na Zatoce po przekopaniu helskiego półwyspu, na Helu, w Pucku, a nawet w Tczewie. Inż. Wenda wybrał jednak Gdynię i powiedział, że nie ma od niej lepszego miejsca. Admirałowi Porębskiemu też ta lokalizacja przypadła do gustu, więc sprawa jest jakby przesądzona, bo obaj są w morskiej tematyce wielkiej klasy specjalistami. 
- Hm – rozważał Kosyn. – Wiem, że admirał ma ogromne doświadczenie, bo dowodził największymi okrętami na całym świecie i że sam car za dzielność złotą szablę mu wręczał, ale kto to jest ten Wenda, nie słyszałem. 

- Mówią, że ten inżynier zna się na budowie portów jak mało kto, bo wcześniej już projektował i budował nowe porty w Rosji i przebudowywał stare. 

- No, no – znów z zastanowieniem westchnął Kosyn. – Jeśli tak, jak mówisz, to może z tego coś być.

- I będzie. Mimo, że jest wojna, inż. Wenda projekt portu w Gdyni już zaczął dla rządu kreślić na papierze na dobre. Skoro mnie wziąć na wojnę już nie chcieli, to w Gdyni pewnie się przydam.

*

Rozalia Kosyn ostatni list od najstarszego syna otrzymała z frontu 8 września. 

- Dzieci, list od Lełonka przyszedł do nas dokładnie w dzień Matki Boskiej Siewnej! – wykrzyknęła, gdy po  przeczytaniu, utwierdziła się, że syn jest cały i zdrów. – Skoro Pani Siewna dostarcza nam taką wiadomość, to znaczy, że dalej wszystko będzie rosło w dobrym i że wojna wkrótce się skończy, a Lełonko w zdrowiu powróci.

Powiedziała to z przekonaniem, ale gdy uporała się już z pracą, poszukała modlitwę do Matki Boskiej Siewnej. Wybrała fragment, który do powrotu syna postanowiła codziennie odmawiać:
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Siewna Boża Matko 
Spraw, żeby nie szeptać w porannym pacierzu 
Że z każdym cierpieniem tak się trudno zmierzyć. 
Spraw, żeby kolejny dzień po ludzku przeżyć 
I z mnogością pytań móc się jakoś zmierzyć.
- Pani Swianto, jaż do płewrotu sena tak bandę sa do Cebie młedleła – postanowiła.

...

Minęło z półtora miesiąca, a następnego listu z frontu nadal nie było. Codzienną pracę i wyczekiwanie Rozalii na wieści od najstarszego syna niespodziewanie zakłóciła wiadomość ze Smirowa:


- Memko – informował młodszy od Lełonka, Józek – Labuda widzoł sa wczora z wuja Bernatem. Wuja chcoł, bem za trze dni wiózł go z Oliwe do Gdini. Godale, że tobie też dobrze be beło jachac.  

- Czas sa znajdze, tej cheba pojedzeme – po zastanowieniu odpowiedziała matka.

...

Józek wyjechał bryczką po stryja z samego rana. Nie obawiał się przejazdu zaprzęgiem przez przejście graniczne z Wolnym Miastem Gdańsk, bo miał stosowne pismo ze  zgodą na przekraczanie granicy w obie strony. Pismo załatwił Wuja. Było napisane po polsku i niemiecku oraz podstemplowane przez władze z zaznaczeniem, że granica rozdzieliła rodzinne gospodarstwa Kosynów. 

Pewien problemem na granicy jednak wystąpił. Starszy wiekiem polski funkcjonariusz na przejściu, po upewnieniu się, że na bryczce nie ma nic podejrzanego, wziął do ręki pismo zezwalające na przejazd. Pewnie nie za bardzo mógł go odczytać bez okularów, bo polecił Józkowi, by odczytał, co w nim napisane. Gdy Kosyn zaczął czytać wersję niemiecką, strażnik od razu mu przerwał.

- Czytaj tylko to, co jest napisane po polsku – polecił. 

Dla młodszego brata Lełonka odczytanie treści pisma napisanego po polsku było jednak problemem. Zaczął sylabizować i składać wyrazy.

- Nie umiesz czytać po polsku? Jesteś Niemcem? – zainteresował się funkcjonariusz i badawczo spojrzał na młodego woźnicę. 

Józek zaczerwienił się i z podenerwowania do reszty zapomniał polskiego języka.
- Jo jem Polochem (jestem Polakiem) – bąknął. 

Funkcjonariusz jakby lekko się uśmiechnął, ale nic nie powiedział i po wyciągnięciu okularów dokładnie zaczął sprawdzać pismo.

- W szkole uczyli tylko po niemiecku i nie wolno było inaczej rozmawiać. Nauczyciel na to nie pozwalał – dalej po kaszubsku z zaniepokojeniem wyjaśniał Józek. - Jak tata zginął na wojnie i umarł dziadek, to nie było czasu na naukę. Starszego brata, Lełonka, jeszcze zdążyli czytania po polsku nauczyć...

- Jesteś młody, to i ty jeszcze się nauczysz. Możesz jechać – z wyraźną życzliwością odparł strażnik. – I tak masz szczęście, bo na Polesiu wielu chłopaków w twoim wieku w ogóle nie umie czytać – dodał w zamyśleniu. 

...

Rozalia Kosyn była już gotowa do drogi. Wypatrywała, czy nie wraca syn ze szwagrem ze Smirowa, by ją zabrać do Gdyni. Zamiast bryczki przed domem dostrzegła listonosza. Z niepokojem biegiem ruszyła w jego stronę.

- Już daję, już daję, bo chyba dobre wieści – widząc zniecierpliwienie, listonosz z uśmiechem wręczył list. 

Kobieta w mgnieniu oka zlustrowała kopertę.

- To od Lełonka z włejne! – wykrzyknęła, poznając pismo syna. 

- A nie mówiłem, że dobre wieści...

Do Rozalii te słowa jednak prawie nie docierały. Drżącymi rękami natychmiast zaczęła otwierać kopertę i gorączkowo przebiegała wzrokiem początek wiadomości.

- „Jestem cały i zdrów i wojna na naszym froncie już się skończyła” – przeczytała głośno i spontanicznie z radości uścisnęła doręczyciela wiadomości.

- A nie mówiłem, że dobre wieści – z zadowoleniem powtórzył listonosz.

...

Nim Józek i szwagier Bernard podjechali bryczką, by ją zabrać, Rozalia dwa razy dokładnie przeczytała list córkom. Obie były w domu, bo Kristinka jeszcze do szkoły nie chodziła, a Sabina szkołę już skończyła. Tylko Gustk teraz jeszcze się uczył. Gdy matka czytała, Krysia początkowo aż podskoczyła z radości, ale pod koniec zrobiła smutną minkę.

- Memko, a ja by tak chciała z tobą jechać do tej dziewczyny Lelka (Krysia nadal tak nazywała Lełonka). Ona pewnie nie wie, że najważniejszą dziewczyną dla Lelka jestem ja. Lelko tak mi powiedział przed wojną, a on zawsze prawdę mówi.

W pierwszej chwili Rozalia nie wiedziała, co odpowiedzieć.

- Kristinka, to prowda, te jes jego nowożnieszim dzewczeca (najważniejszą dziewczyną), ale Werónka cheba bandze jego białką, a to co jinszego.

Tym razem Krysia przez chwilę nie miała odpowiedzi.

- Werónka może bandze białką Lelka, ale nowożnieszim dzewczeca wiedno bandę jo.

- Hm! – znów z odpowiedzią zastanawiała się matka – Lełonko dobrze ci powiedział. Najważniejszą i najmłodszą dziewczyną jesteś ty, potem Sabina. Ja jestem ważna, jako matka, a Werónka będzie dla Lełonka najważniejsza, jak będzie jego białką. 

- Memko, ale Werónka białką Lelka jesz nie je. Jak jesz nie je, to chyba wiadomo, że ja jestem jego najważniejszą dziewczyną – nie dawała za wygraną Krysia.

...

Józek i Wuja wreszcie nadjechali. W bryczce było dużo miejsca, bo mieli tylko dwa niewielkie pakunki dla Antoniego Abrahama, więc matka zdecydowała się zabrać z sobą Krysię. Podczas jazdy rozradowana Rozalia dzieliła się nowinami, jakie dopiero co otrzymała od Lełonka, a szwagier Bernard mówił o wieściach z frontu, o jakich w liście pisał syn Ludwik. Bryczka Kosynów z szosy Gdańsk-
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Wejherowo skręciła do Gdyni. Przejechali przez tory obok niewielkiego dworca i trochę krętą wiejską drogą jechali wolno w dół w stronę morza. 

Przez pola z prawej w niewielkiej odległości widać było wśród pól rozjeżdżony piaszczysty trakt, bez zabudowań (dziś ul. 10 Lutego), który prowadził prosto do Domu Zdrojowego i do mola.

- Nie bardzo wiem, gdzie zamieszkał Antoni, ale tu na pewno wszyscy go znają – zastanawiał się kulawy weteran. – Wiem tylko, że naprzeciw kuźni...

-Trzeba będzie kogoś się zapytać -  wtrąciła Rozalia.
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- Memko, z tamtego domu wychodzi jakaś dziewczyna – od razu zareagowała Kristinka, wskazując w prawo.

- To jest szkoła i punkt pocztowy. Po polskim orle obok drzwi od razu widać, że to gmach urzędowy – ze znawstwem stwierdził Wuja. 

Józek niespodziewanie ostro szarpnął lejcami i szybko zatrzymał bryczkę.

- Przeca to Werónka! – wykrzyknął, patrząc za wskazaniem najmłodszej siostrzyczki. 

- Werónka! Werónka! – zawołała za synem  matka.

Weronika najpierw stanęła jak wryta. Szybko jednak rozpoznała, kto ją woła z bryczki i natychmiast ruszyła w ich stronę.

- Byłam na poczcie, a teraz wracam do domu – trochę nieśmiało wyjaśniła zmieszana i zaskoczona dziewczyna.

- A ja z Kristinką jedziemy właśnie do waszej checzy. To tak jakbyś nam wyszła na spotkanie – z radosnym wzruszeniem informowała Rozalia. - Pewnie tym jakaś Boża Opatrzność kierowała, że tak musiało być. Aż trudno uwierzyć. Siadaj tu koło mnie Werónko.

Ten nieoczekiwanie szybki obrót sprawy nie zmniejszył zmieszania dziewczyny. Na słowa matki Lełonka Weronika dygnęła jak grzeczna dziewczynka w ukłonie. Pomyślała, że to było trochę nie na miejscu, więc zawstydziła się swojej bezradności. Na jej twarzy pojawił się rumieniec. Przejęta i wzruszona wdrapywała się na wskazane miejsce obok Krysi. Rozalia chyba zrozumiała jej zmieszanie, bo dobrze pamiętała, jak kiedyś sama miała tremę przed spotkaniem z przyszłą teściową. Dla lepszego kontaktu z przyszłą synową przesadziła Kristinkę na stronę z lewej ręki.

- Witaj moja córko – powiedziała ciepło do Weroniki i przytuliła ją do piersi.

To przywitanie dodało dziewczynie otuchy, nabrała większej pewności siebie. 

Po chwili objęcia w powitaniu Rozalia zaczęła przedstawiać pasażerów bryczki:

- To brat śp. męża, Bernard ...

- Wiem, Wuja Kosyn! Lełonko mówił o panu i bardzo pana szanuje – od razu rozpoznała Weronika.

Stryjek przywitał się z zadowoloną miną.

- Józek ...

- Z Józkiem i z Krysią już się znamy – ponownie z zadowoleniem dokończyła dziewczyna.

- No, jo. Przecież wszyscy byliśmy, gdy Lełonko z ułanama szle z Gdyni do Kartuz. Tak byłam tym przejęta, że na śmierć zapomniałam.

- Wszyscy byliśmy przejęci – dodała Weronika. –Prawda, Krysiu?

Dziewczynka siedziała jednak z naburmuszoną miną.

- Kristinka, czemu te tak smetlała (zesmutniała)? – zapytała.

- Bo, bo... 

Krysi prawie zbierało się do płaczu. Szybko jednak się przemogła i dokończyła poirytowana: 

- Bo memka powiedziała tobie - moja córko. No widzisz? To przez ciebie memka zapomniała, że córki to tylko ja i Sabina. To wszystko przez ciebie! Ty wcale nie jesteś moją siostrą!

Po gniewnie wypowiedzianych słowach dziewczynka przylgnęła do mamy, jakby chciała skryć się bezpiecznie w jej odzieniu. 

Rozalia z czułością objęła swoją małą pociechę. 

- Kristinko, ty i Sabina jesteście moimi prawdziwymi córkami i wiesz, że mama nigdy o was nie zapomina i zawsze was kocha. Niepotrzebnie się denerwujesz. Taka starsza osoba jak twoja mama do innych grzecznych dzieci zawsze może powiedzieć „moje dziecko”, ale już do takich grzecznych dziewczyn, jak Werónka, które się lubi i szanuje, ładniej jest powiedzieć „moja córko”. Prawda? Teraz już wiesz?

Gdy mama to Krysi wyjaśniała, Weronika przesiadła się na drugą stronę dziewczynki, też lekko przytuliła się do niej i przyjaźnie zapytała:

- Ja też cię lubię i będę do ciebie mówiła Kristinko. Zgadzasz się?

- Może tak bec, ale musisz wiedzeć, że dla Lelka jo jem nowożnieszim dzewczeca – z powagą zgodziła się Krysia.

...

Gdy Weronika wsiadała, były powitania, a potem przesiadanie się, by troskliwie rozwiać niepokój Krysi, bryczka cały czas stała. 

- No, to już jedziemy – zdecydował Wuja.

Józek cmoknął na Brunego i lekko potrząsnął lejcami.

- Wio  – dodatkowo polecił koniowi.

Bryczka wolno ruszyła.

- Werónko, czy wiesz, gdzie mieszka Antoni Abraham? Wiem tylko, że naprzeciw kowala – zapytał Wuja.

- No jo, wioldżi Tóna Ôbram mieszka u Skwierczów, a po dredżi  stronie drodżi je kuznia Runkla. 

- Widzę, że dobrze znasz wszystkich mieszkańców Gdyni...

- Przece. To blós (tylko) kilku gburów i kilku rybaków koło naszej checzy. Już pokazuje: z tyłu, koło kolei, było gospodarstwo Wandtków, po drugiej stronie drogi gospodarstwo Grubbów, z lewej mieszkają Brodtkowie. A przed nami po prawej do kuźni są gospodarstwa Wilmów, Grzegówskich, Zycka i Dwór Kaszubski. Do Skwierczów po lewej są gospodarstwa Lamków, Małecki Antona i Kohnke Jana.

- No jo, widzę – skwitował Wuja – naprzeciw kuźni się zatrzymamy. Józek pójdzie po Antoniego, bo ma być w domu i na mnie czekać, a potem zobaczymy.

...

Jak było wcześniej ustalone, Abraham czekał na swojego kulawego druha. Najpierw wyładowali z bryczki pakunki Abrahama. Józek pomagał stryjowi przy zsiadaniu, a gdy Wuja stał już na swoich szczudłach, zabrał tobołki kaszubskiego trybuna i zaniósł je przed dom Skwierczów. 

 Po krótkiej rozmowie Bernarda z Antonim zapadła decyzja, że Wuja zostaje u Abrahama, a Józek odwiezie matkę do rodziców Weroniki. Po stryjka wraca bryczką bez Rozalii i Krysi za około godzinę, bo być może jeszcze na chwilę gdzieś pojadą. Gdyby jednak nie jechali, to wkrótce wracają, by z rybackiej checzy zabrać do domu mamę z córeczką.

...

Na bryczce oprócz Józka zostały tylko kobiety.

- Werónko, mam bardzo ważną nowinę. Tuż przed wyjazdem do Gdyni przyszedł list od Lełonka – z radosnym przejęciem informowała Rozalia, wyciągając z nabożną troskliwością list od syna. - Tak bardzo się cieszę! Pisze, że jest zdrów i że ta straszna wojna szczęśliwie się skończyła. 

Dziewczyna uśmiechnęła się tajemniczo i z gorsetu na piersi wyciągnęła podobną kopertę. Już nawet otwarła, by pokazać list przyszłej teściowej, ale z tego zrezygnowała. Przecież w tym liście było tyle czułości i tęsknoty, tyle gorących wyznań. Już znała ten list na pamięć. Delikatny rumieniec pojawił się na jej twarzy. Mimo, że Weronika szybko zamknęła kartę listu, Rozalia zdążyła odczytać: „Mój mulku (moja najdroższa), moja najukochańszo Werónko!” 
- Chrzestny pracuje w punkcie pocztowym w Gdyni. Od zawsze tam robił 
 - wyjaśniała Weronika, co trochę niby miało odwrócić uwagę na zamykanie listu. - Teraz jest już stary i ja mu często na poczcie pomagam. Chrzestny mi obiecał, że załatwi, bym była brifką w Gdyni, a to przecież państwowa posada. 

- To bardzo dobrze – pochwaliła Kosynowa.

- List od Lełonka dotarł na stację już wczoraj po południu, a że odbierałam z dworca pocztę, to dlatego mam go już od wczoraj – dokończyła Weronika i z powrotem wsadziła list w gorset na piersi. 

- To chyba dobrze, moje dziecko, że tak to wszetko wezdrzy(wygląda) - z zastanowieniem rozważała Rozalia.

...

W rybackiej checzy nie spodziewano się odwiedzin Rozalii, a zaskoczenie było tym większe, że bryczka wjechała na podwórko razem z Weroniką. Po serdecznym powitaniu wszystko szybko się wyjaśniło, zanim weszli do izby. Na podwórzu na chwilę pozostał jeszcze Józek z Weroniką. Józek wiązał Brunego i dawał mu obrok, a Weronika została, by mu towarzyszyć, nim dołączą do rodziny.  

- Tak się cieszę, Roza, że nas odwiedziłaś. Tak długo my się nie widzieli. Już nawet namawiałam męża, by do ciebie pojechać. Wiem, że tobie na gospodarstwie z czwórką dzieci trudno znaleźć czas, ale mąż powiedział, że to nie wypada, by przed ślubem rodzice dziewczyny narzucali się rodzinie chłopaka – wyznała matka Werónki.

- Jakie narzucanie? To tylko odwiedziny – sprostowała Rozalia.

- Tak be i beło, czejbe Werónka i Lełonko ni mieli sa do se... (tak by i było, gdyby Weronika i Lełonko nie byli narzeczonymi).

- No, jo. Nibe taczi (takie) są naszi zweczi (zwyczaje) - zgodziła się matka Lełonka.

Wejście do izby Weroniki i Józka trochę na dalszy plan odsunęło rozmowę o kaszubskich tradycjach w okresie narzeczeństwa. 

...

Gdy Weronika z Krysią i Józkiem poszli pochodzić po plaży, która przylegała do rybackiego gospodarstwa, rodzice kontynuowali rozmowę o narzeczonych. 

- Skoro wojna już się skończyła, to jest nadzieja, że Lełonko szybko wróci – pierwsza do rozmowy nawiązała żona rybaka. – Widzę, że Werónka cały czas ma takie maślane oczy i tylko o nim myśli. 
- Oni na gwes (chyba) tak samo mają sa do se – przytaknęła Rozalia. – Gdy powiedziałam Werónce, że dziś otrzymałam list od syna, ona zza serdaka też wyciągnęła list, otwarła go na moment, bym poznała pismo i przez chwilę nawet byłam zazdrosna, że ona otrzymała list wczoraj, a ja dopiero dziś ...

- Gdybyś ty codziennie chodziła na pocztę, to też na pewno miałabyś go wczoraj – wtrącił August.

- No jo. Potem Werónka mi to wyjaśniła, ale zdążyłam też przeczytać: „Mój mulku, moja najukochańszo Werónko!”  To najlepiej świadczy, że oboje jednakowo są rozmiłowóny.
- Roza, ja już się z tym pogodziłam – wyznała matka dziewczyny. – Początkowo też myślałam, że na ślub jeszcze dla nich za wcześnie.  

- Józia, nawet nie to, że za wcześnie. Młodzi mają gorące głowy i jak najszybciej chcą być z sobą, to zrozumiałe, ale my ich rodzice musimy za nich trzeźwo pomyśleć, gdzie będą mieszkać, co robić i z czego żyć – rozważała Rozalia.

- Dobrze mówisz – przytaknął August. – Tak samo o tym myślałem.

- No jo ... – zastanawiała się Kosynowa.

- Po przemyśleniu wszystko wezdrzy dobrze – dalej  kontynuował ojciec dziewczyny. – Najstarszy syn ożenił się i przeprowadził do Orłowa, gdzie będzie rybaczył. Co będze robił młodszy syn, na razie nie wiemy, ale tak z Józią mówiliśmy, że na starość najlepiej być razem z córką. To dobra dziewczyna. Z nią wiążemy naszą przyszłość na stare lata. Przekonałem się, że Lełonko to stateczny, pracowity i honorny Kaszeba. Dobrze, że z woli Boga mają się ku sobie.
- Baro dobrze – przytaknęła żona.

- Po ślubie będą mieszkać w naszej checzy, bo miejsca jest dosyć. Może Lełonko nauczy się rybaczyć, bo po odejściu starszego syna sami sobie nie poradzimy. Gdyby jednak tego nie polubił, to jestem przekonany, że będzie wiedział co robić, by godnie żyć.

- Do końca życia chciałabym być razem z Werónką... – na dobre rozczuliła się matka dziewczyny.
- Me, Kaszebi, wiedno (zawsze) muszime bec twiardi i roztropne – dla uspokojenia powiedziała Rozalia.

- Werónka to taka dobra i uczuciowa dziewczyna – z tkliwością kontynuowała Józefa. – Nawet nie wiesz, Roza, jak bardzo jest za Lełonkiem. Długo nie było listu, a ona codziennie chodziła na pocztę pytać o wiadomości z frontu, aż mi jej było żal. Fakt, że pracuje tam jej chrzestny, Florian, taka dalsza rodzina, więc pewnie dlatego, miała więcej śmiałości. Chodziła niby mu pomagać i tak go tym ujęła, że na początek zatrudnił ją do sprzątania i do odbierania poczty ze stacji, a teraz załatwia, by była listonoszką...

- Brifka to dobra państwowa posada – wtrącił August.

- Werónka coś o możliwości pracy napomknęła – przytaknęła Rozalia.

- Oboje są zaradni i nie boją się pracy, więc będą z nich ludzie – podsumował gdyński rybak.

...

Do izby powróciła młodzież z Krysią. Gospodyni z Weroniką zajęły się robieniem czegoś ciepłego, a gospodarz z Józkiem wyszli po ryby do wędzarni. Rozalia wzięła  się za rozbieranie córeczki.

- I co, Kristinko, podobało ci się nad morzem? – ściągając jej płaszczyk dopytywała się matka. – Gdzieżeście byli?

- Od checzy Werónki poszliśmy plażą do takiego Parku Zdrojowego, a potem byłam na molo – z przejęciem opowiadała Krysia. – Dzisiaj wieje wielki wiatr i morze tak bardzo huczało, że aż Józek się wystraszył i wrócił na plażę. My na molo zostałyśmy tylko obie. Było groźnie i chlapało wodą. Wiesz, memko, że Werónka zna się na szumie morza i trochę słuchała, o czym ono gada?

- I co jej młerze rzekło? – zaciekawiła się Rozalia.

- Dzyso młerze sa jisceło (martwiło, złościło), że Lelko tak długo jesz je na ti łejnie. Werónka goda, że czasa szemi cechuszko, jakbe chcało rzec, że je zdrów i wkrótce z wojny wrócy dodóm. Widzisz, memko, jaczi to młerze mądre.
- Jo, nawet morze tęskni za Lełonkiem – niby z powagą potwierdziła matka.

- A ja powiedziałam Werónce, że już się na nią nie będę gniewać, gdy ty jej powiesz „moja córko” – opowiadała nadal Kristinka.

- To dobrze powiedziałaś.

- I jeszcze powiedziałam, że może być białką Lelka i że się na to zgadzam...

- Oj Krysiu, Krysiu – roześmiała się na dobre rozbawiona tym wyznaniem Rozalia.

- Z czego się tak cieszycie? – zainteresowała się wracająca z herbatą gospodyni.

- Bo Kristinka opowiadała mi o spacerze po plaży, a potem mówiła, jakie mądre jest morze – wesoło skwitowała Kosynowa.

...

Gdy Józek pojechał do Skwierczów po Wuja, liczono się z tym, że nie szybko wróci, bo niby mieli jeszcze gdzieś jechać z Abrahamem. Jakież było zdziwienie, gdy bryczka z powrotem wkrótce pojawiła się na podwórko. Najbardziej zaskoczona była Rozalia, gdy na siedzeniu dostrzegła przez okno Bernarda.

- Szwagier już czeka, a my z Krysią nie jesteśmy jeszcze gotowe – powiedziała i szybko zaczęła ubierać córeczkę.

- Mężu, chutko wychodź i proś gościa do środka – komenderowała żona rybaka.

- Dla szwagra schodzenie z bryczki nie jest takie proste, bo ma dwie protezy – tłumaczyła Rozalia i w pośpiechu dalej ubierała Krysię. – Przez chwilę pogadamy jeszcze koło bryczki.

Weronika też zarzuciła coś na siebie i zaraz za ojcem natychmiast wyszła na podwórko. 

...

August dotarł do bryczki, gdy Józek ledwo co, zatrzymał Brunego na odpowiednim miejscu.

- Serdecznie witam w rybackiej checzy – wyciągnął gospodarz rękę do Bernarda. – Miło mi gościć stryjka Lełonka.  

- Jo, mnie też baro miło was poznać – z dostojną powagą na twarzy witał się Wuja. - Od dawna chciałem z wami pogadać, bo gdy brat zginął na wojnie, do mnie należy troszczenie się o dzieci Rozy. 
- Jo. To mus i baro ważne dlo każdi kaszebsczi rodzene. Zapraszóm do checze, a w izbie pogodóme.

Weteran nie zwlekając zaczął schodzenie.

- Od Lełonka słyszałem o tych ranach na wojnie. Może coś pomóc?– zatroszczył się gdyński rybak.

- Już przyzwyczaiłem się do tych moich protez. Jak jeszcze podeprę się kulami, to maszeruję tak twardo, jakbym przed cesarzem Wilhelmem defilował – trochę żartem zapewnił Kosyn. – Sam pomaszeruję do środka.

Rozalia zajęta ubieraniem, ze zdziwieniem zobaczyła w izbie brata śp. męża.

- Bernat, ty tak chutko tu jesteś? A ja już gotowa siadać na bryczkę.

- Zdążime – stuknął laską o posadzkę Wuja.

Rozalia zrozumiała zachowanie szwagra. Wiedziała, że takie stukanie laską to coś ważnego.

- Bandze dobrze trochę pogadać o polityce – uśmiechnął się kulawy weteran.

- Memka już mnie ubrała na drogę – zaprotestowała nagle Krysia. – Nie chcę się znów rozbierać. Opatulona mogę tylko pójść z Werónką posłuchać, co szumi młerze. 

 - Krtistinka zawsze ma dobre pomysły – z aprobatą przytaknęła Rozalia. – Józek, idź z dziewczynami i troszcz się o nie – poleciła. – My przez ten czas jeszcze trochę porozmawiamy.

...

- Już przy zsiadaniu z bryczki powiedziałem, że gdy brat zginął na wojnie, to moim świętym obowiązkiem jest w zastępstwie ojca troszczenie się o dzieci Rozy – zaczął z powagą Bernard Kosyn.

- No jo – przytaknęli gospodarze i Rozalia. 

- Wiem, że bratanek i wasza córka, Werónka, chcą się pobrać. W zastępstwie śp. ojca Lełonka chcę poznać bliższe szczegóły ich przyszłości. Chcę więcej wiedzieć, jakie wy, rodzice Werónki i ty , Rózko, moja bratowo, podjęliście ustalenia w ich sprawie. Dobro naszych dzieci zawsze musi być naszą troską. 

Wuja, jakby na znak powagi postukał kulą o podłogę.
- No jo, me rechli (wcześniej) o tym tak samo godale – potwierdziło rybackie małżeństwo.

- Lełonko i Werónka baro mają sa do se i muszime to uszanowac – dodała Rozalia.

- Że mają się ku sobie, to wiem, ale co dalej? Gdzie będą mieszkać? Z czego żyć? Czy zastanawialiście się nad tym?

- Me ju to wszetko móme ugodóne (uzgodnione) – z odpowiedzią pospieszyła Józefa i razem z Rozalią przytoczyły pokrótce niedawną rozmowę.

- Meszla, że skoro tako je wola Błeża, to od nas i od Rozalii mają błogosławieństwo – uzupełnił August.

Wuja z zadowoleniem poklepał się po brzuchu. 

- To je rychtych ustalone – podsumował po wysłuchaniu Kosyn. – Dla młodych i dla Gdyni nadchodzą teraz dobre czasy. Dużo ciekawych wiadomości usłyszałem dziś od Abrahama ...

Weteran na chwilę zawiesił głos, by wzbudzić większe zainteresowanie.

- I co wioldżi Tóna godoł? – pierwszy zapytał rybak, choć na twarzach kobiet również malowało się takie samo zaciekawienie.
- Dwa dni temu polski rząd podjął decyzję o budowie w Gdyni Tymczasowego Portu Wojennego i Schroniska dla Rybaków. Skoro polski rząd myśli o gospodarce, gdy jeszcze na dobre nie skończyła się wojna z bolszewikami, to widać, że dobrze to wezdrzy. Wygląda na to, że Gdynia wnet może stać się większym portem od Pucka...
- Puck od wieków jest wielkim miastem, a my małą wsią – wtrąciła Józefa.

- Dużego portu tak szybko nie da się wybudować na plaży – powątpiewał mąż.

Wuja stuknął laską o podłogę.

- Rozważaliśmy to z Abrahamem. Może nie wiecie, jakie były przymiarki do budowy polskiego portu, ale ten pomysł, by budować w Gdyni był najlepszy.

Na chwilę zapadło milczenie. Być może tylko dlatego, że małżeństwo gdyńskich rybaków i Rozalia nie bardzo wiedzieli, jakie były inne koncepcje na budowę polskiego portu na wąskim skrawku dostępu do morza.
- Dwie niedziele temu rozmawiałem z wójtem Radtke – zaczął August. – Wójt chce, by Gdynia stała się kurortem. Mówił, że marzy mu się, by, jako kurort przegonić Orłowo i za jakiś czas dorównać Sopotowi. Fakt, że Sopot jest już duży i ma prawa miejskie, ale to z Gdyni biorą do Sopotu borowiny dla kuracjuszy. Podobno nie ma lepszych borowin od naszych gdyńskich...

- Franciszek Schroeder, chteren ma bagniste łąki aż po Oksywskie Wzgórza, niezłe pieniądze zgarnia na tych borowinach, choć to przeca blós (tylko) torf a szlap (błoto). Ja też słyszałam, że nie ma lepszych borowin od gdyńskich ani w Polsce, ani u Niemców – uzupełniła Józefa.

- Tak ledze (ludzie) godają – potwierdził rybak.

- No jo, o tem też me godale z Abrahamem – przytaknął  Bernard Kosyn. – Nie na darmo chwilę temu mówiłem, że dla młodych i dla Gdyni nadchodzą teraz dobre czasy. Gdy zaczną budować port, nawet mniejszy od Pucka, to będzie dla naszych dużo roboty. Są borowiny i plaża nie gorsze niż w Sopocie, więc będzie i kurort. Me z Tóną też doszle do wniosku, że Gdynia i Wielka Wieś (Władysławowo) wkrótce bandą ważniejsze od Sopotu...

- A to dlaczego? – po dłuższym milczeniu zapytała Rozalia.

- Sopot należy do Wolnego Miasta Gdańska, obecnie zdominowanego przez Niemców, a nie do Polski. Niemcy mają dużo morza, więc do Sopotu pewnie nie będą się garnęli. Polska to też wielki kraj, ale ma wąski skrawek morza. Polacy z południa i z dalekich Kresów są ciekawi morza, płelsczego (polskiego) młerza . Chyba nie sądzicie, że Polacy wybiorą Zoppot w zniemczonym Wolnym Mieście, a nie polskie Kaszuby? Polscy turyści i kuracjusze masowo będą przyjeżdżać nad polskie morze, a to dla Gdyni, jak już mówiłem, zapewni dobre czasy.

- W tym roku nie było u nas więcej kuracjuszy niż 500. Tak samo bywało w poprzednich latach – powątpiewając powiedziała gospodyni. - Nadal, by sprzedać ryby, musiałam jeździć z Werónką albo do Chyloni, bo to największa miejscowość w okolicy, albo daleko do miasta Wejherowa...

- Józia, w lecie tego roku był ten straszny najazd bolszewików, ale przyszłe lata na pewno będą lepsze -wtrącił mąż. – Wszyscy wokół pełni są nadziei, że z Polską przyjdzie dobro na Kaszuby.

- Dobre strony teraźniejszości rzadko natychmiast rozpoznajemy, najczęściej dostrzegamy to o wiele lat później – kiwając głową rozważał Kosyn. – Obecna rzeczywistość daje Gdyni dobre karty, więc musimy tylko dobrze grać. Jeśli ugramy, że Gdynia będzie portem i kurortem, to nie będziecie już jeździć stąd z rybami do Chyloni i Wejherowa, ale oni będą do was przyjeżdżać po pracę.

-No jo. Może tak i bec – przytaknął August.

- Dzieci już wracają – dostrzegła przez okno Rozalia – musimy się już ubierać.

- Więc jeszcze raz powtórzę – na zakończenie podsumował kulawy weteran - dla młodych i dla Gdyni nadchodzą teraz dobre czasy. Jako stryjek Lełonka cieszę się, że wy, rodzice Werónki i ty, Rozalia, tak rychtych moce wszetko o młodych ugodóne. Gdy dorosłym dzieciom miłość przysłania umysł, rodzice tym bardziej muszą zastanawiać się nad ich przyszłością. Me Kaszebi muszime o tim pamiantac.

*
Gdy ułanów 18 Pułku Pomorskiego wycofano z Szacka, zostali skierowani na linię rozejmową w rejonie Łumnicy na Polesiu. Otrzymali do patrolowania około 200 km przyszłej granicy polsko-radzieckiej.

- Dlaczego tyle dziesiątków kilometrów się cofamy, skoro nawet nie doszliśmy do granic sprzed zaborów – zastanawiali się ułani.

Powtarzano różne wersje. Dwie były dominujące:

- Kiedy bolszewicy zbliżali się już do Warszawy, polski Rząd wysłał do nich delegację z szerokimi uprawnieniami, żeby za wszelką cenę podpisała rozejm. Początkowo Ruscy byli przekonani, że z pokonanymi nie ma co rozmawiać, ale nasi do nich dotarli, gdy ważyły się losy nad Wisłą. Bolszewicy zatrzymali naszych parlamentarzystów i odcięli im kontakt ze światem. Polska delegacja zgodziła się na rozejm na niekorzystnych warunkach, bo była przekonana, że wojna jest przegrana, choć było inaczej, bo to my byliśmy zwycięzcami.

Druga wersja wyzwalała jeszcze więcej emocji.

- Dotarliśmy prawie do ziem Jagiellonów, tych przedrozbiorowych. Na północy Lenin i Stalin godzili się, by cała Litwa i Białoruś należała do Polski, byle tylko Polacy nie mieszali się do Ukrainy za Zbruczem. Niechętni Piłsudskiemu parlamentarzyści nie tylko, że nie mieszali się do Ukrainy, ale odpuścili całą Białoruś, którą bolszewicy chcieli zostawić przy Polsce, byle tylko nie wzmocnić roli Piłsudskiego.

Ułani nie bardzo orientowali się w politycznych meandrach, ale taką rzeczywistością byli mocno rozgoryczeni. Czarę goryczy dopełniła decyzja, o pozostawieniu Ułanów Pomorskich, być może na całą zimę, by gdzieś daleko na północnym-wschodzie patrolowali linię rozgraniczenia zwaśnionych stron.

- Dopóki naszym zadaniem będzie patrolowanie granicy, nawet nie ma co marzyć ani o zwolnieniu z wojska, ani o urlopach. O tym będziemy myśleć dopiero po powrocie do koszar w Grudziądzu – taka była oficjalna informacja z dowództwa. – Jedyne, co na razie udało się załatwić, to stały adres do korespondencji, na który mogą teraz przychodzić do was listy.

...

W trudnych miesiącach spędzonych na froncie, gdzie ciągłe walki, potyczki i pogoń za bolszewikami nie dawały wytchnienia, nie było ani chwili czasu, by zagłębiać się w rozmyślaniu o najbliższych. Tęsknota za Werónką nie doskwierała zbyt mocno Lełonkowi. Nie była straszną rozłąka, gdy z braku snu zasypiał na moment przy każdej nadarzającej się sposobności. Choć tęsknota w bojowych zmaganiach jedynie tliła się gdzieś głęboko w żołnierskiej podświadomości, mimo to dodawała dodatkowej rozwagi i determinacji, by przeżyć. W trudnych chwilach, przy skrajnym wyczerpaniu okropnością walk, była jakby takim światełkiem nadziei, które uwalniało dodatkowe pokłady energii i wzmacniało chęci przeżycia.

Pierwsze dni po wycofaniu z frontu wreszcie dały trochę wytchnienia. Patrolowanie dwustu kilometrowego odcinka granicy początkowo było czymś zupełnie nowym, ale nie było już ciągłego zagrożenia. Nareszcie trochę czasu na odpoczynek i uporządkowanie myśli.

Gdy dowództwo pułku podało wiadomość o postoju na przyszłej granicy i podało adres do korespondencji, młody Kosyn natychmiast zabrał się do pisania listów.

O wszystkim muszę powiadomić memkę i Werónkę – rozmyślał.

Nie rozważał, który list napisać jako pierwszy, ale prawie machinalnie zaczął pisanie od listu do mamy, bo to było o wiele łatwiejsze i znacznie mniej emocjonujące. Gdy zakończył zabrał się do pisania listu do dziewczyny. Nie bardzo jednak wiedział, jak zacząć. Wydawało mu się, że to głupio, by całe uczucie i tęsknotę przelać na zwykłą kartkę papieru. Był to nie tylko brak wprawy w pisaniu listów, ale też nieśmiałość i pewne zawstydzenie, że zamieści coś na kartce, co jest głęboko w sercu wyłącznie przeznaczone dla Weroniki. Podświadomie trochę się obawiał, że list mogą zobaczyć inni.

Moja kochana Werónko, cóż ci mam napisać? – zastanawiał się z niepokojem. - Że cię kocham, że tęsknię, że zawsze myślałem o tobie?

Po chwili doszedł do wniosku:

- Nie, nie mogę tak napisać, bo na wojnie nie było czasu na amory. Myślałem tylko jak wytrwać, jak pokonać wroga i co zrobić, by przeżyć. Czasami nawet przez kilka dni nawet nie pomyślałem o tobie ani o najbliższych z rodziny. Ty miałaś więcej czasu. Może już o mnie zapomniałaś? Tak długo nie dawałem o sobie znaku życia!

- O Boże westchnął. Przecież nie było ani kiedy, ani jak, ale zawsze głęboko nosiłem cię w sercu. Chyba nie pogniewałaś się na mnie o to? Aż się boję ...

Te rozważania na dobre zaniepokoiły Lełonka.

- A ja tak cię kocham – szepnął do siebie wzruszony.

Na chwilę zamknął oczy i zagłębił się we wspomnienia. Przy zamkniętych powiekach odtwarzał wspomnienia. Widział dokładnie wszystko od początku: dziewczynę sprzedającą ryby na targu w Chyloni i pierwszą wizytę w rybackiej checzy po zaopatrzenie dla hotelu w Rumi.

Pierwsze obrazki przemknęły bez emocji.

Zadrżał. Zobaczył Werónkę, gdy przybiegła i siedzieli na ławce przed domem jej rodziców. Widział, jak ze smutkiem wtopiła w niego swe błękitne oczy, gdy powiedział, że idzie do ułanów. Widział gruby, jasny warkocz i rumieńce na spoconej po biegu twarzy.

Ona naprawdę o mnie myślała – wspominał. – Objąłem moją kochaną Werónkę, a ona tak mocno do mnie się przytuliła.

Lełonka przeszył błogi dreszcz. Przypominał sobie, ciepłą bliskość dziewczyny. Jeszcze mocniej zamknął powieki, by, tak jak wtedy, poczuć ten jej błogi zapach rozgrzanego słońcem i wzruszeniem ciała.

Przez zamknięte powieki przesuwały się wszystkie obrazy. Dokładnie widział twarz, gruby warkocz, błękitne oczy, zniewalające kobiece kształty i prawie czuł jej bliskość, ale w żaden sposób nie mógł dotrzeć do niego ten jej boski, nieziemski zapach. Jeszcze mocniej zacisnął powieki, ale to też na nic się nie zdało.

Pełen wzruszenia otworzył oczy.

- Werónko, kochana Werónko, pachniałaś wtedy tak miło i przyjemnie. O Boże, to było tak zniewalające. Pachniałaś, jak to czarodziejskie drzewo z ogrodu kaszubskiego króla spod Dębowej Góry – wyszeptał wzruszony.

Przez chwilę pocierał dłonią listową kartkę, jakby chciał ją wyprostować, choć i tak nie była pomięta. Uśmiechnął się.

- Durniu – szepnął sam do siebie. – Zastanawiałeś się jak zacząć: Werónko, Droga Werónko, Kochana Weroniko. Zastanawiałeś się, co wypada, a co nie wypada napisać w liście do kochanej dziewczyny. Muszę pisać sercem, to, co ono mi dyktuje i nie zastanawiać się nad poprawnością. Tak najdroższa. Tak moja najukochańsza. Mój mulku!
Jeszcze na moment zamknął oczy. Nie dlatego, żeby rozmyślać, ale po to, by uspokoić wzruszenie.

Po chwili zaczął:
Mój mulku! Moja najukochańszo Werónko!

I pisał dalej po kaszubsku, co dyktowało mu serce. W liście poinformował Weronikę o bieżącej sytuacji na froncie, o zakończeniu wojny i o możliwościach powrotu w rodzinne strony. Pisał sercem i już nie zastanawiał się, czy ten list może ktoś zobaczyć. Pisał do kochanej Werónki, więc na tej kartce papieru były i miłość, i tęsknota do najukochańszej dziewczyny. 
*

Minęło kilka dni oczekiwania przepełnionych niepewnością i nadzieją. Teraz, podczas długich godzin późnojesiennej nocy, było sporo czasu na rozmyślanie. Oczekiwanie na odpowiedź od dziewczyny dla Lełonka zdawało się trwać prawie wieczność. Przecież tak długo nie miał od niej żadnej wiadomości. 

Wreszcie przyszedł list, ale by go przeczytać, młody ułan musiał najpierw znaleźć trochę ustronnego miejsca poza wzrokiem wścibskich kolegów. Instynkt kaszubski nakazywał mu powściągliwość i skrytość w okazywaniu emocji. Nie chciał, by ktokolwiek wiedział, jak bardzo przeżywa wiadomości od Werónki i jak mocno jest tym poruszony. Z pozornym spokojem odebrał list i dopiero na uboczu otwarł kopertę.

Już po kilku przeczytanych słowach z radością wyszeptał w duchu: 

- Werónka nadal tak samo mnie kocha. 
I czytał dalej z coraz większym wzruszeniem. Gdyby nie koledzy gdzieś tam z boku, najchętniej ucałowałby tą kartkę papieru lub podskakiwał z radości. Teraz jednak czytał prawie w spokoju, choć tak naprawdę co rusz przerywał i wzdychał w myślach: - Moja najdroższa. Moja najukochańsza. Mój mulku... 

Po przeczytaniu całości starannie złożył list i schował do kieszeni bluzy.

- Kochana Werónko, kiedy znów cię zobaczę? – szeptał przepełniony wzruszeniem. – Jak długo będę jeszcze czekał?  

*

Szwadron Lełonka zakończył patrolowanie granicy z bolszewikami na dalekich północno–wschodnich rubieżach Rzeczpospolitej. 18 Pułk Ułanów Pomorskich wreszcie powrócił do koszar w Grudziądzu. Dla zasłużonych w bojach posypały się awanse i odznaczenia. Starszy ułan, zwiadowca Leon Kosyn, został uhonorowany Krzyżem Walecznych i awansował na kaprala. Były z tego duma i radość, ale również dodatkowe dni urlopu. 

Najważniejszą wiadomością było jednak to, że wojenni ochotnicy mogą ubiegać się o zwolnienie do cywila i będą mieli zaliczoną służbę wojskową. Kosyn od razu zaczął rozważać, by wszystko dobrze rozplanować:

- Do memki w Małym Kacku i Werónki w Gdyni z Grudziądza już niedaleko – rozmyślał. - Najpierw wykorzystam cały przysługujący mi urlop i w tym czasie damy na zapowiedzi. Potem na krótko wrócę do jednostki, by już tylko zwolnić się do cywila. W rodzinne strony przyjadę tuż przed ślubem. 

Ale co mam zrobić z moim wiernym konikiem, z Brifką? Ona jest stworzona do ułanów, a nie do pracy w polu. Na Gdyńskiej plaży chyba też nie byłaby szczęśliwa.

...
- Kapral Kosyn ma się zameldować do dowódcy I dywizjonu! – przybiegł służbowy z rozkazem wyższego przełożonego.
Lełonko dobrze znał rotmistrza, bo wcześniej, jeszcze jako porucznik, był on jego dowódcą szwadronu. Z szacunku do stopnia i z żołnierskiej powinności starannie wyglancował buty, poprawił umundurowanie i natychmiast udał się do dowództwa.

Po wejściu do gabinetu zameldował się służbowo.

- Siadaj, Lełko, - wskazał rotmistrz na miejsce przy bocznym stoliku i sam również ruszył zza biurka w stronę raczej niesłużbowego miejsca. 

Kapral Kosyn podszedł do stolika, ale widząc, że rotmistrz też w tą stronę zmierza zatrzymał się i czekał. 

- Siadaj, siadaj – uprzejmie ponaglał przełożony, siadając z drugiej strony.

- Wezwałem cię po części służbowo, ale głównie tak po przyjacielsku i z przyjaźni – zaczął rotmistrz – i tak traktuj naszą rozmowę. Czuj się, jakbyś rozmawiał z kolegą.

- Tak jest, panie rotmistrzu – służbowo, ale z pewnym wyczuwalnym luzem w głosie odpowiedział kapral.

- Mam dla ciebie ciekawą i dobrą propozycję. Wyższe dowództwo wydało rozporządzenie, by pomagać młodym i zdolnym żołnierzom, którzy podczas wojny 

z bolszewikami wykazali się męstwem, odwagą, honorem i miłością do ojczyzny. Są wytyczne, by tych najwartościowszych kierować na kursy uzupełniające wykształcenie i do szkół oficerskich. Nie musiałem się zastanawiać, kogo wybrać w pierwszej kolejności. W dywizjonie jesteś moim najlepszym kandydatem. Co ty na to?

Lełonka ta propozycja całkowicie zaskoczyła.

- Nigdy o tym nie myślałem – odpowiedział po chwili. – Nie wiem, co powiedzieć.

- Brawo! – z zadowoleniem przyjął odpowiedź rotmistrz. – To bardzo roztropna decyzja.

- Ale ja przecież jeszcze na nic się nie zdecydowałem - zaprotestował Lełonko.

- I właśnie to mi się spodobało, że nie podejmujesz pochopnych decyzji. To „brawo” było za roztropność i rozwagę. Dałeś dyplomatyczną odpowiedź godną oficera, a to następny plus. 

Zadowolona i lekko uśmiechnięta mina rotmistrza w pełni potwierdzała szczerość wypowiedzi. Lełonko jednak nie kwapił się, by cokolwiek wyjaśniać. W tej zupełnie nieoczekiwanej sytuacji pozostał wierny kaszubskiej powściągliwości. 

- Z odpowiedzią na propozycję pozostania w ułanach, w zaszczytnej i nieźle płatnej służbie wojskowej, nie musisz się spieszyć – kontynuował dowódca dywizjonu, - bo ja na wysłanie odpowiednich dokumentów mam jeszcze miesiąc czasu. Gdy po zastanowieniu się już podejmiesz decyzję, niezależnie jaką, to natychmiast mi o niej zamelduj.

- Natychmiast zamelduję, panie rotmistrzu! 

Dowódca dywizjonu pomorskich ułanów jakby nad czymś się zastanawiał. Przez tę krótką chwilę Kosyn nie bardzo wiedział, czy jest to już koniec rozmowy, czy nie.

- Mogę się już odmeldować, panie rotmistrzu? – zapytał niepewnie.

- Jeszcze nie – z delikatnym uśmiechem odparł dowódca. – Wcześniejsza informacja była w zasadzie rozmową służbową, a teraz dopiero pogadamy po przyjacielsku. Cygaro, papierosa, kawę?  Co dla ciebie?

- Nie palę... – jakby z wahaniem odpowiedział Lełonko.

- No tak. Wiem. A więc kawę – zdecydował wyższy przełożony i nacisnął przycisk, by przywołać służbowego. 

Służbówka adiutanta była obok gabinetu dowódcy, więc na kawę nie trzeba było długo czekać. Rotmistrz bez zwłoki od razu zapytał: 

- Jak twoja Brifka, Lełko? Wszyscy oficerowie pułku mówią, że to najlepiej ułożony koń. Powiem nawet więcej, Brifka, no i oczywiście ty, to już duma i legenda pułku. Co wyście nie wyczyniali! To był najlepszy i najpewniejszy zwiad.

- Dziękuję, panie rotmistrzu. Brifka to dobry koń... 

- Wiem, wiem. Wszyscy mi tego zazdroszczą, że mam w dywizjonie taką klaczkę. Dałbym za nią każdą sumę...

Rotmistrz zawiesił głos i z uwagą wpatrywał się w twarz Kosyna, jakby chciał wyczytać z niej szansę pozytywnej odpowiedzi. 

- Póki jestem w ułanach, nie wchodzi to w rachubę – szczerze odparł Lełonko – Gdy zostanę w wojsku, zostanę z Brifką, a jeśli do cywila, to klaczka zapewne zaakceptuje pańską propozycję.

Do końca tej przyjacielskiej rozmowy z przełożonym Kosyn wstrzymał się z wyjawianiem prośby o urlop i nie wspominał też, jakie ma zamiary dotyczące Werónki.

...

Lełonko nie mógł zasnąć tej nocy. Propozycja dowódcy dywizjonu była ze wszech miar kusząca, ale jednocześnie zdawała się podważać wszystkie jego dotychczasowe plany. Mimo wojennej zawieruchy pobyt w wojsku był dla Kosyna wielką szkołą życia. Po niedawno uzyskanej niepodległości, która przecież została wywalczona przez armię, przez tych najbardziej patriotycznych i światłych Polaków, którzy nie szczędząc trudu i krwi walczyli o dobro Ojczyzny, szacunek dla wojskowych nie miał sobie równych. 

Polski oficer to już wyższa sfera – rozważał Lełonko. –Jest doceniany przez wszystkich i uważany za szlachetnego człowieka honoru. Takie stanowisko jest też dobrze wynagradzane i nie ma porównania do rolnika, rybaka czy barmana. Nawet rządowa posada u Nehringa nie umywała się do pensji oficerskiej. To dobra perspektywa. I co teraz mam zrobić? Lubię się uczyć i na pewno nie miałbym z tym problemów.

Przez chwilę widział się już w szlifach oficerskich:

- Werónka czasem miałaby do pomocy mojego adiutanta... – rozmyślał.

- Boże przebacz – wyszeptał jakby przerażony swoimi myślami. – I nie wódź nas na pokuszenie...

Zebrane do wieczora wiadomości i pewne ustalenia kierowały go to w jedną, to w drugą stronę, ale ani o krok nie przyczyniły się do podjęcia ostatecznej decyzji.

Noc była jeszcze gorsza. Kłębiły się myśli i pytania.
- Mój mulku – wzdychał. – Doradź mi, co mam zrobić kochana?
Myśl o dziewczynie zdawała się dominować nad wszystkim.

- Wiem, najdroższa, że nie jesteś mi w stanie nic doradzić, bo nie znasz tych oficerskich żon. Ja trochę się już z tym zetknąłem. To przeważnie wykształcone szlachcianki i kobiety z dobrych domów. Nie czułabyś się dobrze w ich towarzystwie, bo pewnie wytykałyby cię palcami jak trędowatą. Czy chciałabyś rzucić nasze piękne Kaszuby dla jakiejś kariery męża? 
- Mój mulku. Jesteś za dobra i za pracowita, bym cię mógł narażać na takie stresy – szeptał rozczulony. 
Lełonko do samego rana bił się z różnymi myślami. Wahał się z decyzją. 

...

Po śniadaniu i po porannym apelu, gdy były już ustalone żołnierskie obowiązki, Lełonko powiadomił dowódcę szwadronu, że ma się zameldować do dowódcy dywizjonu.

- Coś słyszałem na ten temat. Panie plutonowy, proszę tylko poprawić umundurowanie... 

Porucznik powiedział to chyba rutynowo, bo lustrując Kosyna uśmiechnął się i natychmiast poprawił:

- Widzę, że wszystko w najlepszym porządku.

Lełonko udał się do budynku dowództwa i zgłosił się do adiutanta rotmistrza. Nie czekał długo, bo wkrótce został poproszony do gabinetu. Po wejściu natychmiast zameldował:

- Melduję, panie rotmistrzu, że zgodnie z wczorajszą rozmową podjąłem decyzję...

Kosyn trochę się zawahał i pewnie wygłosiłby wszystko do końca, ale już te pierwsze słowa tak poruszyły dowódcę, że wstając z miejsca za biurkiem powiedział:

- Szybka decyzja godna oficera.

Na chwilę zapanowało milczenie.

- Zdecydowałem, panie rotmistrzu – dalej ze spokojem meldował Lełonko, - by prosić o przysługujący mi urlop i o zwolnienie do cywila.

Rotmistrz przez moment patrzył z niedowierzaniem, po czym usiadł ciężko za biurkiem.

- Nie mogę zrozumieć – powiedział po chwili, - to taka dobra perspektywa dla ciebie i Ojczyzny. Dlaczego tak zdecydowałeś?

Lełonko wiedział, że rotmistrz jest już osłuchany w języku kaszubskim, bo przecież w pułku było wielu Kaszubów, więc po raz pierwszy wyłuszczył wszystko po kaszubsku:

- Nowożnieszi kaszebsczi wortnote to uwożanie dlo tradycje, wiare i famileji. Po młejim przińdzenim nazod z łejska chca sa żenic. Młeja przińdna białka, Werónka, je córką reboka z Gdyni, chterna mo łestac w rebacczi checze, cobe w przińdnoce miec stara łe słejich starszich. Musza to uszónowac. Jo tiż jem prostym Kaszebóm, a nie przińdnym oficera. Młejim i mojej famileji mola są Kaszebe 
.

Rotmistrz wpatrywał się w Lełonka, jakby zbierał myśli. 

- Wy, Kaszubi, jesteście honorni jak Górale, szanujecie miłość do Ojczyzny jak wszyscy kresowiacy, ale wasza wierność tradycji i wiary jest chyba ponad wszystkimi. Mnie najbardziej zadziwia jednak wasza powściągliwość i pewna skrytość w działaniu, jakaś taka nieufność. Do dziś nie wiedziałem o twojej Weronice. Ze smutkiem uszanuję twój wybór, bo jesteś dobrym, zdolnym i roztropnym ułanem. Szkoda, bo takich Ojczyzna potrzebuje. 

- W Gdyni też się przydam – wtrącił Kosyn.

- Pewnie tak. Jak wy to mówicie?

- No jo – z wyczuwalnym zadowoleniem w głosie podpowiedział Lełonko.

- No jo – powtórzył rotmistrz, który już trochę był obsłuchany w języku kaszubskim, bo w 18 Pułku Ułanów Pomorskich było wielu Kaszubów.

Na chwilę w gabinecie dowódcy zapanowało milczenie.

- Panie rotmistrzu, jeśli Brifka pana zaakceptuje, to może pozostać w ułanach pod pańską komendą.

- Dobre i to – ucieszył się dowódca.

...

Przed wyjazdem na urlop Lełonko jeszcze kilka razy spotykał się z rotmistrzem i to najczęściej w jakichś ustronnych miejscach. By Brifka reagowała na przywołanie swojego przyszłego właściciela, rotmistrz musiał nauczyć się naśladować znanej koniowi śpiewu dzierzby, dokładnie tak, jak robił to Kosyn. 

- Panie rotmistrzu – tym razem wiernie ze słowami ojca tłumaczył Lełonko, - dzierzba to taki rzadki kaszubski ptak, którego śpiew jest bardzo tajemniczy. Jego śpiew ma melodię takich metalicznych krótkich strof z wtrąceniami imitacji głosów innych ptaków. Moim sekretnym nawoływaniem Brifki jest śpiew dzierzby z wtrąceniem pierwszych dźwięków słowika. To musi być tak...

Rotmistrz próbował kilkakrotnie, ale melodia ciągle była niedoskonała.

- Słowik panu wychodzi, ale dzierzbę trzeba poprawić, bo Brifka tego nie zaakceptuje – stwierdził Lełonko. – Koledzy, którzy kilka razy słyszeli, jak przywoływałem kasztankę, już tego próbowali, ale ona na to nie reagowała, bo trochę fałszowali.  

- Nie przypuszczałem, że koń może mieć taki słuch, by w szczegółach rozpoznać melodię – dziwił się rotmistrz.

- Skoro ma większe uszy, to i słuch ma lepszy – konkludował Kosyn. - W czasie zwiadów często Brifka odkrywała coś, z czego ja w ogóle nie zdawałem sobie sprawy.

- To prawda. O tym i ja doskonale wiem – zgodził się dowódca dywizjonu. – Więc nadal ćwiczymy...

Po wielu próbach i poprawkach Lełonko uśmiechnął się z zadowoleniem:

 - No jo, teraz chyba melodia je rychtych. Jeszcze sprawdzimy jutro, a potem pan rotmistrz zrobi próbę z Brifką. 

- Jeśli klaczka mnie posłucha i zaakceptuje, możesz natychmiast jechać na urlop, by spełnić swoje marzenia – z nieukrywaną radością stwierdził rotmistrz. – Podczas twojego urlopu doszlifujemy się i zaprzyjaźnimy na dobre tak, że Brifka będzie mnie uważała za swojego jedynego pana.

Lełonko ze smutkiem spojrzał na konia. Na twarzy młodzieńca można było dostrzec głębokie zamyślenie. Dowódca dywizjonu zauważył to i jakby się zaniepokoił.

- Klaczka będzie miała u mnie najlepszą opiekę – stwierdził niepewny swego.

- Nie o to chodzi, panie rotmistrzu. Wiem, że Brifka będzie miała u pana najlepszą opiekę pod słońcem, ale to nie wszystko ...

Kosyn głęboko westchnął, co jeszcze bardziej zaniepokoiło dowódcę. Po krótkiej chwili Lełonko kontynuował:

- Zwierzęta, panie rotmistrzu, nie są tak sprzedajne jak ludzie. Brifka z pewnością zaakceptuje pana, będzie wierna jak pies, ale w swym wielkim końskim sercu zawsze pozostanie tęsknota za Lełonkiem.

Zapanowała chwila milczenia.

- Przyzwyczai się – z przekonaniem stwierdził rotmistrz. - Czas wszystko leczy.

- Pewnie i tak – zgodził się Kosyn. – Myślę, że gdy się na dobre zaprzyjaźnicie, to Brifka też rzuci się z panem w wodę i skoczy w ogień, ale mnie jednak zawsze będzie nosiła w swoim końskim sercu i zawsze mnie rozpozna ...

Ostatnie rybackie wesele w wiosce Gdynia.
Gdy Lełonko przyjechał na trzytygodniowy urlop, po dwóch dniach, w czwartek jak tradycja kaszubska nakazuje, z matką i z wuja Bernatem, prawie o zmroku, podjechali bryczką w rojbe (w swaty) pod rybacką checz w Gdyni. Choć starostą weselnym miał być rotmistrz 18 Pułku Ułanów Pomorskich, drużbą Kosyna, na zarękowiny, który też przyjechał w bryczce, był szanowany w Małym Kacku gbur Józef Lanc. Lełonko przyniósł dary swej ukochanej: - złoty pierścionek i piękne kolczyki. 

Werónka wiedziała o powrocie swojego ułana, więc już była przygotowana i odwzajemniła się jedwabną chustką, którą zarzuciła ukochanemu na szyję. Tak więc dobiegło końca oficjalne wrejowanie (chodzenie z sobą). Teraz na dobre mogły się zacząć przygotowania do wesela. 

Po oficjalnych zrękowinach młodzi dali na zapowiedze, wybrali datę ślubu i w obu rodzinach sprawy wesela stały się najważniejsze.

- W dobrym czasie zaczniecie z Werónką życie w naszej checzy - wyznał z troską gdyński rybak - bo kilka dni temu, 21 maja, tam dalej na plaży został wbity pal pod budowę Tymczasowego Portu Wojennego i Schroniska dla Rybaków. Ja stary, a nadchodzą nowe czasy. Nowy gospodarz lepiej to rozumem obejmie.

- Co bandze, to bandze - odpowiedział Lełonko - ale wesele zrobimy po rybacku i po kaszubsku, jak na Kaszebe i pomorskiego ułana przystało.

- Może to ostatnie kaszubskie wesele w starej wiosce Gdyni – zamyślił się rybak.

- I dlatego wszetko muszi bec zgodnie z kaszubską tradycją i trochę po nowemu. Skoro mój rotmistrz ma bec honorowym starostą, to pokażemy mu kaszebszczi zweczi (zwyczaje), ale ułański porządek też należy uszanować – rozważał Lełonko.

- No jo, od nas z Gdyni będą gburzy i rybacy. Od ciebie z Małego Kacka też pewnie gburzy, ale przece bandze i twój stryjek ze Smirowa, a to ważna postać. Myślę, że przyjdzie wójt Radke, no i ten nasz najważniejszy, Antoni Abraham. Dlatego wszetko muszi bec dobrze rozplanowóny. 

- Jo – przytaknął Lełonko. – Najgorsze, że ja muszę jeszcze na kilka dni wrócić do wojska. 

- No właśnie – przytaknął przyszły teść. – Dlatego ważne, by dobrze spisał się gdyński drużba. Przed końcem urlopu musisz to ogarnąć, by było i po kaszubsku i trochę po ułańsku, jak powiedziałeś.

- No jo – zgodnie potwierdził Kosyn. – Z Werónką dokładnie co i jak obgadamy, bo gdy wrócę do jednostki, to ona bandze tu w Gdyni miała baczenie na wszetko. W Kacku mama, brat i Lanc zajmą się resztą.

- Ja z synami pomożemy córce i pokierujemy wszetczim jak należy – zapewnił stary gdyński rybak.

*
Gdy w koscele weszłe trzecy zapowiedze, do ślubu i weseliska było całkiem blisko. Na gdyńskiego drużbę rodzina Augusta wybrała Józefa Skwiercza. Raz, że byli spowinowaceni, a dwa, że to u nich mieszkał Antoni Abraham, szanowany kaszubski trybun i serdeczny przyjaciel Wuja ze Smirowa.

Tydzień przed ślubem Skwiercz wystroił się w strój obrzędowy, jak na drużbę przystało, w granatową sukmanę (seknia), przepasał czerwoną szarfą i założył czarny wysoki kapelusz. Zerknął jeszcze na konia przystrojonego czerwonymi kwiatami i przepasał do boku sakwę na pieniądze. Przed sobą do siodła przytroczył trąbkę, a do ręki wziął laskę z przywiązanymi do niej czerwoną wstążką barwnymi piórami. Powtórzył sobie jeszcze kilka zwrotek wierszowanej roczby (zaproszenie na wesele), ułożonych razem z Werónką, w której zapraszał na uroczystość weselną. Po tym przypomnieniu ruszył w stronę gdyńskiego dworca.  
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Foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni

Przy dworcu na starszego drużbę czekało już dwóch muzykantów i do pomocy drużba, Janek. Po przywitaniu się Skwiercz ustalił porządek ceremonii:


- Pójdziemy z roczbą po wszystkich gospodarstwach aż do plaży, a potem do każdej rybackiej checzy. Ja jadę wolno na koniu, koło mnie z prawej idziesz ty, Janku, a wy tuż za nami gracie wesołe pieśni. Gdy zatrzymuję konia przed zagrodą, przestajecie grać. Ja ogłaszam przybycie trąbką, a Janek otwiera bramę, jeśli wrota na posesję nie będą już otwarte. Gdy wjadę na podwórko, reszta należy do mnie. Gdy zeskoczę z konia, przytrzymasz go Janku za uzdę. Rozpoczynamy od Grubbów, a kończymy przy ujściu Chylonki.


- Ne jo. To bandze roczba całej wsi, jak downi biwało – przytaknął któryś z muzykantów.


- Ne tej grac! Z Błegiem! – zakomenderował starszy drużba i cmoknął na konia, nogami uderzając go po bokach.

 
Ściągnięcie wędzidłami dawało maszerowanie wolnym krokiem. Muzykanci zaczęli grać „Od samego rana goście się zjeżdżają”
. Młodszy z muzykantów zaczął śpiewać:

Zarozka ju z rena, kłel naszego młerza


Głesce sa ju zjeżdżajóm


Bo tam wieseliskłe młodi państwo wnet majóm,


Ju do slebu je bliskłe.

Brama na posesję Grubbów była otwarta, więc wjechali koniem prosto na podwórko. Skwiercz dostrzegł już gospodarzy, ale zgodnie z tradycją i dla podkreślenia ważności misji zatrąbił donośnie. Dopiero tuż przed gankiem zeskoczył z siodła. Uderzył przed gospodarzami ozdobną kleką ( tu laska obrzędowa) w ziemię, potrząsnął nią i rozpoczął wygłaszanie roczby:
Panna brutka, Werónka, znana brifka nasza

Serdecznie państwa na wesele sprasza.

Przykazał mi również pan młody,

Bym nie opuszczał żadnej zagrody.


Gdy drużba rozpoczynał wygłaszanie roczby, przed domem byli tylko gospodarze, ale już po pierwszych słowach na ganek wyszła synowa i dwie niezamężne córki. Skwiercz widząc to potrząsnął laską w ich stronę i do nich skierował dalszą zwrotkę roczby:
Pan młody prosto z wojne z ułanama przebandze

Wianc na tym wieselisku cało Gdinio bandze.


Zapraszam was panieneczki na przydaneczki


Żebyście się ładnie ubrały i drużbom podobały.

Po chwili śmiejąc się dodał:

Skoro tylu kawalerów i ułanów bandze
Przypominam, by wszetczi panny i mężatki 

Skorzenki wyfiksowały i pończoszki podwiązały,

Nie blewiązkami, ale jedwabnymi wstążeczkami.

Skwiercz znów pomachał laską, potrząsnął sakwą i walnął laską o ziemię. Grubba potwierdził to wesołością, co starszemu drużbie dodało jeszcze większej śmiałości: 

Na tym weselisku bandze wiele beczek piwa

I antałki sznapsa z chternych nie ubywa

Tam se bandą państwu mile kłaniali

I kieliszki z ochotą chutkłe nalewali

Na waszym podwórku wiele gansy macie

Więc i na czarninę pewnie jakąs dacie.

- Pewnie, że damy – stwierdziła Grubbowa. – Przece Werónka z naszą Hanką do szkołe chłodzeła. Jak trze dni przed weselem  brutka bandze zbierała na „biedną mirzota”, to móże jachac z naszą Hanką, a my nawet wóz damy, bo wiadomo, że w rebacczich checzach ich nie majóm.

- Dobry pomysł. Powiem o nim naszej brutce – przytaknął drużba i z zadowoleniem kontynuował roczbę:

Zapraszam na przyszły wtorek z rana samiutkiego

Do domu Augusta na kieliszek piwa dubeltowego

Potem wszetczich co łede sa nie lękają



Strojne boty rybackie w młerze zabierają


Dredżi kłerowód drogą do Oksywia ruszy

Z wesołą muzyką na wozach przybranych 

I z  tłumami ledzy w bryczkach malowanych


Gdy wszetczi Gdinianie tam sa już spotkają


Na pana młodego przy kłescele krótko zaczekają



Jego kłerowód z daleka przybandze



A w nim ułany i sam rotmistrz bandze.

Czej sławetna brutka spotka już pana młodego

Bandą wszetczich zapraszac do Domu Błeżego

Be sa płemłedlec do Błega i Decha Swiantigłego

Każdy swoją modlitewkę ku Błegu zanoszi

I o błogosławieństwo dla młodych płeproszi. 

- Ne jo. Tero ju  prawie wszetko wiadome – wtrąciła Grubbowa.

- To rzekna wiancy – dodał Skwiercz:

Po kłescele przez tidzeń i wiancy

Bandzem w Gdini jedle, pile i sa weselile.

Bandą tam grały skrzepczi i dude

I wszetczim bandą trzansłe sa ude.


- Rychtych płewiedzone - znów skomentowała Grubbowa. – Stary – zwróciła się do męża, - a przenies to, co noleżi.


Gdy gospodyni z córkami i z synową ze starszym drużbą rozmawiali, po chwili wrócił gospodarz. W jednej ręce trzymał  szklaneczkę, a w dredżi buteleczkę. Nim jeszcze zabrał sa za polewanie, do sakwy przypasanej u boku drużby też coś wrzucił. 


- Napijme sa, be dali dobro roczba beła – przepił do Skwiercza.


- Jo, ale muzykance i ten mój pomocnik też o suchej gambie dali ju nie bandą młegle chłedzec.  

– Wasze zdrowie – przepił dalej drużba Józef do kompanów. 

...

Drużbowie i muzykanci pokrzepieni na duchu udaną wizytą jeszcze z większym zapałem i wesołością opuszczali zagrodę Grubbów. Przy ich gospodarstwie w stronę morza ciągnęły się dalej pola, ale po drugiej stronie Starowiejskiej, trochę w dół, ale jeszcze przed szkołą i pocztą, blisko siebie mieli zabudowania dwaj gospodarze: Lasma i Wandtke. W małej wiosce wiadomości szybko się rozchodzą, więc po trzeciej zapowiedzi wszyscy już wiedzieli o weselu i spodziewali się, że drużba będzie jechał z roczbą. Przebąkiwano, że na weselu będzie cała wioska, ale niektórzy z gdyńskich gospodarzy nie było pewnych, czy biedniejsi od gburów rybacy zrobią takie weselisko. 

Odgłos muzyki dobiegającej od dworca sprawił, że domownicy pobliskich gospodarstw z zainteresowaniem śledzili wszystko. Po wjechaniu drużby na podwórko Grubbów, u Lasmów i u Wandtków na oścież otworzono bramy. Skwiercz w pierwszym gospodarstwie prawie dosłownie powtórzył te same słowa roczby, ale już o Wandtków musiał dużo zmienić. Raz, że widział jak za płotem jego przemówienie słuchają sąsiedzi, a dwa, że u Wantków byli sami kawalerowie. I właśnie u nich po pierwszej zwrotce roczby z zaproszeniem od Werónki ogłosił:
Jem wysłannik brutki i pana młodego, 

Dzelnego ułana pomorskiego

Chteren na pianknym koniku wojował 

I bolszewików w niewole pojmował

Zapraszam drużbów, be się o proch postarali



I w dniu ślubu na wiwat głośno strzelali.

Kto na wesele do Augusta przyjedze,

bandze czarnina
 i bandą sledze.

Przez tydzień i dwa bandze grac muzyka, 

a takiej wesołości wnet się nie spotyka.

Zapraszamy wszetczich  gburów i rybaków, 

be uzdrzeli też naszich dzelnych wojaków.


Starszy drużba dodał jeszcze kilka wygłaszanych już poprzednio zwrotek roczby, ale te nowe Wandtkowa zauważyła:


- Co ty, Józef, taczi poeta sa zrobił? Same rymy u cebie.


Skwiercz uśmiechnął się tylko i odpowiedział:
- Roczba bez rymu dobrego, to jak kłeza chterna boczi sa na drzewo.

Gospodarze nagrodzili to wesołością i po zakończeniu roczby znów dorzucili kilka propozycji, by cała wioska Gdynia, nim zaczną budować port, mogła jeszcze odprawić tu tradycyjne rybackie i kaszubskie wesele. 
...


U Lemków nie było odzewu ani na muzykę, ani na głos trąbki. Brama była zamknięta, ale Skwiercz wjechał koniem na podwórko i ponownie zatrąbił. Gdy zeskoczył z konia i dobywał kredy, by zaproszenie napisać na drzwiach domu, na ganek wyszła babcia z wnuczką. Widać było, że zrobiły to niezbyt chętnie. Starszy drużba ograniczył się do podstawowych zwrotek roczby, ale jednak dodał:

Szanowni państwo pianknie wam sa kłaniam

Be jic na wesele serdecznie nakłaniam

Od reboków bandą pomuchle, węgorze i sledze

A od gdińsczich gburów wiele miansa bandze

Obyście sę państwo tylko nie lenili

I na weselisko też chutkłe przybyli.

...


Dotarli z roczbą do kowala. Było ciepło i drzwi do domu stały otworem, a że „bełe taczi, cobe drużba mógł przez nie na koniu wjachac
”, to Skwiercz wjechał na koniu prosto do izby. Dopiero w środku z konia zeskoczył, uderzył laską obrzędową o podłogę i rozpoczął wygłaszanie roczby. 
Było dużo wesołości. Na koniec kowal obiecał, że po weselu wszystkie ułańskie konie za darmo podkuje.  Gdy Skwiercz stwierdził, że pewnie na to nie będzie czasu, to nim zdążył potrząsnąć sakwą, kowal hojnie sypnął do niej groszem.

...


Orszak z raczbą dotarł do willi „Stella Maris” księdza Dorszyńskiego. O emerytowanym księdzu krążyło w wiosce wiele pogłosek: jedni twierdzili, że był to wielki sknera, który nawet do biskupa protestował przeciw pobieraniu za śluby i pogrzeby zbyt niskich stawek pieniężnych przez proboszczów, a inni chwalili go za gościnę Hallera i wszystkich najważniejszych Rzeczpospolitej podczas Zaślubin z morzem w Pucku. Tak czy inaczej dla Skwiercza było to pewne wyzwanie. Nie bardzo wiedział, czy po chłodnym przyjęciu obrać drogę roczby i dziękować za „chciwą szczodrość”, czy też liczyć na prawdziwą szczodrość. Skwiercz wybrał tą drugą wersję.

Po trąbce ksiądz wyszedł przed willę. Starszy drużba rozpoczął zwrotki  standardowego zaproszenia. 

Baro serdeczno zapraszamy ksandza 

Be w domu i kłescele młodych błogosławił

Be z ksandzem Rybką na weselu sa wstawił

Szczodrosc ksandza je baro znóno w Gdini

I o zaślubinach  wszetczi dobrze wiemy

A że bandą ułany i sam rotmistrz bandze

To pewnie i nasz ksąndz też przybandze.

Starszy już wiekiem ksiądz wrzucił coś do sakwy drużby, ale mimo to Skwiercz dodał:


Kiedy sa ksąndz zabiera do weselnego domu,

Aby nie zaboczył worka z pięniądzami 

Ani z miedziakami, ani z fenigami

Jeno z białymi talarami.

- Nie zabocza - uśmiechnął się stary duchowny.
...
W rybackich checzach  ogłaszanie roczby było samą przyjemnością. Wszyscy gdyńscy rybacy lubili i szanowali Augusta, rybackiego druha, więc posypało się wiele propozycji: te powinienes, Józef, na roczbie głosec: „W jednej checzy bandze tańczono, w dwóch warzono, a w trzech bandze jedzono”. 

- No jo – przytaknął Skwiercz – tak to i bandze.
*

Trzy dni przed weselem przed checz Augusta podjechał wóz zaprzężony w strojną parę koni. Do uprzęży rumaków były poprzypinane zielone gałązki, przeważnie ruty lub barwinka, a nad końskimi głowami, niczym wielobarwne kolorowe czuby, przymocowane były piękne bukiety kwiatów. Od bukietów i gałązek powiewały czerwone wstążeczki.

Duży gospodarski wóz, którym zazwyczaj wożono wszystko z pola i na pole, też wyglądał niezwykle. Temroty (boczne deski wozu, w Galicji lotry) oraz  przednia i tylna zastawka były ukraszone kaszubskimi wzorami, a cały wóz  był w kwiatach i zielonych gałązkach, nad którymi również powiewały czerwone wstążeczki 
. Na zwykłym wozie pomiędzy temrotami  leżała jedna deska, służąca za ławkę dla woźnicy, ale na tym wozie były ich dwie. Jedna, tuż na przedzie, w zasadzie była zwykłym codziennym siedzeniem powożącego gospodarza. Teraz siedział na niej i powoził zaprzęgiem syn Wantków ubrany w strój młodszego drużby. Ta druga poprzeczna deska na samym tyle wozu była ozdobna i  wymoszczona miękkim płótnem. 

W rybackiej checzy oczekiwano na zaprzęg, więc gdy tylko konie zatrzymały się, wkrótce na wóz wdrapała się odświętnie wystrojona Werónka. Miała ubraną czerwoną spódnicę, dziergany gorset i zielony fartuszek. Na głowie był wianek z ziół i kwiatów. Jej jasny, gruby warkocz upinała lśniąca błyskotkami opaska. Gdy dziewczyna zajęła już miejsce na tej tylnej wymoszczonej ławce, domownicy włożyli na wóz kilka pustych kobiałek i parę nowych skrzynek, jakie zwykle używano do transportu na targ wędzonych ryb. 


- Z Błegiem Werónko – żegnała matka córkę, na drogę czyniąc znak krzyża.

 
- Do bane (dworca) pojedzeme Spacerową (dziś 10 Lutego), bo przy niej nie ma żadnych domów i dopiero od Grubbów  zacznie sę oraszak dla „biedna mirzota” – uściślił kuczer (woźnica) Wandtke.

...
Hanka Grubba, koleżanka z klasy Werónki, wraz z całą rodziną czekała na przyjazd obrzędowego wozu. Też była odświętnie ubrana, jak na główną przydonkę przystało, i na głowie również miała piękny wianek. Gdy konie już się zbliżały, na akordeonie zabrzmiiał marsz powitalny. Z werwą zagrał go młody Fryderyk Zyck, który muzyką miał uświetniać korowód „biedna mirzota”.

Hanka usiadła na tylnej ławce koło Werónki. Zyck, nie przestając grać, wgramolił się na siedzenie z przodu.

- Jak we sliczno wezdrzyce – wzruszyła się Grubbowa patrząc na Werónkę i Hankę – po prowdze, to wa jesce najpiankniejszi dzewczeca w Gdini. 

Obie dziewczyny rzeczywiście wyglądały przepięknie. Nim jednak konie ruszyły, gospodyni jako pierwsza do kobiałek nakładła jajek, sera i woreczek mąki. Nie zapomniała też o gęsi, którą obiecała  Skwierczowi podczas roczby. Żywa gęś, by była na czerninę, z czerwoną kokardką na szyi i ze związanymi nogami też znalazła się na  malowanym wozie. Nim Grubbowa włożyła na wóz datki, Grubba na szyjach koni przywiązał dzwoneczki, jakie zwykle mocuje się przy sannie w zimie. 

...

Drużba Wandtke cmoknął i szarpnął lejcami. Zyck na przedniej ławce na cały akordeon zaczął grać marsza. Konie potrząsnęły głowami i rozdzwoniły się dzwoneczki przy ich szyjach. Malowany wóz z odświętnie ubraną brutką i pierwszą przydonką ruszył Starowiejską w stronę morza. Na początku za obrzędowym wozem szła niewielka grupka dzieciaków, ale im bardziej wóz zbliżał się do figurki przy plaży, tym dzieciaków było coraz więcej. Oprócz dziecinnej ciekawości w pewnym sensie było to też rejestrowanie, co kto daje na „biedna mirzota”. Gburzy ze Starowiejskiej oprócz jajek, sera, masła, śmietany i mąki często dawali wędliny własnego wyrobu, kury, kaczki lub gęsi. Co niektórzy do kobiałek na wozie wkładali też antałki okowity swojego wyrobu. Nic dziwnego, przecież przez co najmniej tydzień miało to być święto całej wioski Gdynia. Kaszubi, którzy na co dzień żyli bardzo skromnie,  na takie świętowanie nigdy nie szczędzili.

...

U Skwierczów przed domem czekał już starszy drużba, Józef, z rodzicami i całą rodziną, ale nad wszystkimi wzrostem i posturą górował Antoni Abraham. Gdy Skwierczowie dokładali datki do mirzoty, kaszubski trybun powiedział do Werónki:

- Lełonko to zacny Kaszeba. Dużo bym dał, by mieć takich synów. Nic wam nie dam prócz błogosławieństwa i życzliwości, bo nic nie mam. Bądźcie skarbami tej naszej kaszubskiej ziemi – to moje szczere życzenie.

...

Akordeonista Zyck po marszu od sąsiedniej posesji, tuż przed willą „Stella Maris” zagrał coś dla wiwatu. Stary ksiądz Jan Dorszyński, choć podpierał się laską podszedł do obrzędowego wozu. 

- Powiedz mi Weroniko (dobrze znał Werónkę, bo jako listonoszka przynosiła mu listy), czy rzeczywiście na twój ślub przybędzie rotmistrz z ułanami?

- Rotmistrz ma być starostą. Tak powiedział Lełonko – nieśmiało odparła dziewczyna. 

- To dobrze, moje dziecko. Powinnaś być z tego dumna, a nie odpowiadać jakbyś się wstydziła – z łagodnym uśmiechem odrzekł stary duchowny. – Zapytałem, bo chłopak od Skwierczów podczas roczby to zapowiadał, ale roczba, to roczba i czasem głosi się coś dla zachęty.

- Drużba Józef głosił tylko prawdę – z przekonaniem odparła brutka. 

- To dobrze, to dobrze – pochwalił staruszek ksiądz. – Skoro w mojej willi podczas zaślubin z morzem nocowali wszyscy najważniejsi Rzeczypospolitej to i teraz będę zaszczycony, gdy rotmistrz z ułanami podczas wesela będą u mnie nocowali. Będę rad dowiedzieć się czegoś więcej o tej wielkiej wojnie z bolszewikami.

- Gdy tylko przybędą, powiem o tym Lełonkowi – skromnie odparła dziewczyna.

Choć Werónka się wzbraniała, duchowny wcisnął jej srebrną monetę i pobłogosławił na dalszą drogę.

...

U sióstr Szarytek, gdzie na poddaszu mieszkał emerytowany ksiądz misjonarz Ludwik Rybka, powitanie orszaku „biedna mirzota” nieoczekiwanie nabrało wielkiego znaczenia. Dom sióstr był po drodze, więc tylko z obowiązku odwiedzenia wszystkich zatrzymał się przed nim wóz obrzędowy. Ani Werónka, ani przydonka Hanka nie oczekiwały na jakiekolwiek datki. Powszechnie było wiadome, że ksiądz Rybka, który wartości duchowe przedkładał nad wartościami materialnymi, sam chodził w połatanej sutannie i był biedny jak ta przysłowiowa mysz kościelna. Siostry wprawdzie jeszcze miały spory kawałek pola, jakie otrzymały w 1910 r. od Magdaleny Skwiercz, ciotki Józefa, ale to ich opieka nad biednymi i chorymi  wymagała wsparcia. 

Zakonnice jednak wyszły przed dom Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia razem z księdzem Ludwikiem, nim jeszcze wóz zatrzymał się przed ich posesją. Siostry trzymały duży kosz pachnących ziół i przypraw wyhodowanych w swoim ogrodzie. 

- To na weselu będzie najbardziej przydatne, by dobrze smakowało, pachniało i by żywności nie zepsuć – zapewniała przełożona Zgromadzenia. - Siostra Anastazja jest mistrzynią w gotowaniu i przechowywaniu żywności, więc pomoże wam w kuchni przez całe wesele.  

Siostra Anastazja oparła się o burtę wozu i zerknę na wypełnione skrzynki, kosze i kobiałki.

- Ho, ho, ho! – złapała się z głowę. – Nasi gburzy wykazali się dużą hojnością. Widać, że co najmniej tydzień będzie świętowanie.

- Tako tradycjo – z pokorą odpowiedziała Werónka.

- Jo, jo – zgodziła się Anastazja. – Te dary Boże, które teraz są na kaście wozu, w czasie wyładunku trzeba dokładnie posegregować i zabezpieczyć, by nic się nie zmarnowało. Przecież jest ciepło i dużo żywności szybko się psuje. 

- To niech siostra się tym zajmie – poleciła przełożona.

Siostra Anastazja z zadowoleniem skinęła głową przełożonej i zwróciła się do dziewczyn:

- Ja tylko się ogarnę bardziej na roboczo i zaraz za wami będę koło rybackich checzy. 

Brutka i przydonka serdecznie podziękowały za dary Szarytkom i księdzu Rybce oraz z głębi serca jeszcze raz serdecznie zaprosiły do czynnego udziału w weselu.

- Będziemy, będziemy – zapewniła przełożona Sióstr Miłosierdzia i sędziwy misjonarz.

...

Gdy wóz obrzędowy dojeżdżał do rybackich checzy, na przybycie czekały wszystkie sąsiadujące rodziny. Dla kogo jak dla kogo, ale dla tych twardych ludzi morza uroczystości rodzinne ich serdecznego druha były ważnym świętem całej rybackiej braci.

Akordeonista Zyck, widząc sporą grupę ludzi mocno rozciągnął akordeon w powitalnej pieśni. Od rybaków odpowiedział mu burczybas i skrzypce. Gdy przystrojone konie zatrzymał się tuż przy mieszkańcach rybackich checzy, powitalną pieśń zgodnie zakończyły wszystkie instrumenty.

- Werónko, brutko nasza, me ju móme ugodóne. Wszetko bandze przynoszone, kiedy bandze trzeba. Wszetczi spiżarnie i rybackie wędzarnie w checzach są otwarte na twoje wesele.  

- Jo, córko – potwierdził ojciec. – Teraz możesz już zejść z wozu, a to coście z Hanką przywiozły, gospodynie rozdzielą tam, gdzie będą strawy warzone.

- Tak dużo wszystkiego, trudno będzie to ogarnąć – komentowały rybackie gospodynie trochę niezwyczajne dla tak wielkiego dobra. – Przecież jest ciepło, więc szybko trzeba to zabezpieczyć przed zepsuciem.

- Siostra Anastazja pomoże, a ona najlepiej wie, co robić. – z satysfakcją powiedziała Werónka, oglądając się za siebie. - Właśnie już idzie z nowym pękiem ziół. 

- Ne jo – z zadowoleniem potwierdziły gospodynie. – Ona najlepiej będzie wiedziała, co należy robić, by nic nie zmarnować, lepszej kucharki ze świecą się nie znajdzie. 

...

Gdy kobiety z siostrą Anastazją zajmowały się darami przywiezionymi przez brutkę i pierwszą przydonkę, rybacy do pomocy nie byli już potrzebni. Wszyscy wczesnym rankiem chcieli wyruszyć w morze, by był dostatek ryb na rybackim weselu. Mieli też do załatwienia inne ważne sprawy. 

- Białki bandą najlepiej wiedzały, co mają robić, a my u Edmunda obgadamy resztę – ściszonym głosem powiedział do Augusta sąsiad, u którego w checzy miało być główne weselne gotowanie. – Wszyscy druhowie powoli tam się kierują.  

- Podziękuję tylko Zyckowi za granie i młodemu od Grubbów za powożenie i zaraz tam będę.

...

Checz Edmunda była przedostatnią w stronę ujścia Chylonki. Stała już „Na piasku”, co administracyjnie wprawdzie należało do Oksywia, ale faktycznie do potoku, a nawet i dalej, grunty były własnością gospodarzy z Gdyni. Może dlatego na terenie Oksywia były „Gdyńskie błota”, skąd Schroeder wysyłał bardzo cenne borowiny do uzdrowisk w Sopocie i w Niemczech. Rybacy od Starowiejskiej do Chylonki, choć jedni należeli do Gdyni, a inni do Oksywia, w zasadzie obok gospodarzy byli drugą, mniej liczną i uboższą, ale zwartą grupą mieszkańców tej samej wioski. Gdyńskie błota oraz bagna i torfowiska za Chylonką sprawiły, że te parę rybackich checzy całkowicie nieformalnie było połączone z Gdynią. Ciężka praca na morzu i ta sama bieda - bo gdzie sprzedać ryby, skoro do pobliskich  miast: Oliwa, Wejherowo i Puck jest daleko - sprawiły, że rybacy wspierali się w biedzie i w radości. Wesele córki ich rybackiego druha było świętem dla całej rybackiej braci.

Gdy ojciec Werónki wszedł do rybackiej szopy-wędzarni. Wewnątrz w koło siedzieli prawie wszyscy sąsiadujący z sobą rybacy, a na środku przed nimi stało wiadro. Choć szerokie drzwi od strony morza były na oścież otwarte, powietrze przesiąkały opary bimbru. Na palenisku do wędzenia ryb stał dwustulitrowy parnik, w którym więksi gospodarze gotują paszę dla świń. Teraz zamiast paszy „parował się” przefermentowany zacier z ziemniaków i skiełkowanych zbóż. Właściciel tego „parownika”, Zelewski, miał wprawdzie niewielkie gospodarstwo, ale o jego kiperskich zdolnościach prawie wszyscy wiedzieli. Przy ważnych uroczystościach chętnie służył pomocą.

- Skoro August już jest, to pierwszy sprawdzi, co się nawarzyło i czy to nadaje się dla gości – z wesołością stwierdził Zelewski, wręczając rybakowi chochlę. – Szkła ci nie daję, żeby twój zięć w przyszłości do kieliszka nie zaglądał. 

- To je ważne – przytaknął August. – Nie spodziewałem się, Edmund, że u ciebie w wędzarni pomuchle na sznaps się zamieniają.

- Jak tylko ogłosili pierwsze zapowiedzi, to my tak sobie ugadali – informowali rybacy - że oprócz ryb też na wesele trzeba jakoś lepiej wesprzeć naszego rybackiego druha. Ten pomysł wszystkim najbardziej się spodobał.

- To dobry pomysł – uśmiechnął się stary rybak. 

August przejął chochlą i nabrał trochę przeźroczystego płynu z wiadra. Najpierw troszeczkę skosztował, potem wypił łyczek, a resztę chlapnął na ogień paleniska. Ta niewielka ilość płynu natychmiast spaliła się intensywnym płomieniem.

- Za krzepkie i jeszcze ciepły. Chyba co najmniej 75 gradusów ma. Bez zagrychy ani rusz – stwierdził August, podając chochlę sąsiadowi. - Na zdrowie!

- Przekąski wisi pod dostatkiem, a wszystko na wesele córki naszego druha przeznaczone – wskazał gospodarz checzy na wędzarniane drążki i pręty, z których zwisały wędzone dorsze, węgorze i śledzie.

- Jak u wszystkich naszych rybaków - z dumą dodawali zgromadzeni koledzy.  

W rybackim szałerku (szopie) przez jakiś czas chochla krążyła od jednego rybaka, do drugiego. Degustowano z wiadra stojącego na środku świeżo nawarzoną okowitę i przekąszano wiszącymi na drążkach wędzonymi rybami. Powściągliwi w słowach rybacy, po przekazaniu chochli sąsiadowi, stawali się już bardziej rozmowni.

- Smak dobry, ale baro krzepkie!

- Trochę rozcieńczyć, be białci też mogłe sa napic.

- Może z tego spirtu zrobic jakąś nalewkę?

Zelewski słuchał i tylko się uśmiechał. Po wysłuchaniu prawie wszystkich opinii rzekł:

- Z mocy gradusów wszetko możno zrobic. Najprościej karmelową przepalankę z cukru. Gdybe waszi białci miały sok wiśniowy, albo syrop z rokitnika, to można be beło zrobic taką nalewkę, chternej żaden sznaps nie dorówna. Moja głowa w tym, by nawet przez tydzień nie brakło na stołach przedniej okowity, bo zacieru wystarczy.

...

Gdy chochla ponownie dotarła do Augusta, jego najbliższy sąsiad, Hieronim, powiedział:

- Ja tak myślę, że teraz musimy jeszcze dograć ostatnie szczegóły na te dwa dni. Widzieliście, co brutka przywiozła od gburów na mirzotę? 

- Jo! Jo! – skwapliwie potwierdzali rybacy. - Kasta wozu była załadowana na blank po czubki temrotów. Z tego widać, że na weselu u Augusta cała Gdynio bandze.

- No właśnie – z przejęciem zaczął Hieronim, - przece Werónka to rybacka córka. To naszym honorem jest, by na weselu w checzy rybackiego druha beło wszetko jak należy.

- To prowda. To me rozważale - rybacy z powagą potakiwali głowami. - Któryś z nich zaproponował:

- Ty, Hieronim, masz godone jak sam wójt Radtke, to krótko przypomnij, co jesz trza zrobic. 

Tym razem Hieronim rzeczywiście ograniczył się do kilku słów przypomnienia. Rybacka brać też niewiele miała już do dodania, więc spotkanie rybaków w checzy Edmunda nie trwało zbyt długo. Wprawdzie chochla zatoczyła jeszcze jedno koło, ale „degustację” robiono powściągliwie.   

- Swiantowac bandzemy długo i dokładnie od wtorku – a teraz czas do roboty – podsumował któryś z rybaków.
...

Późnym poniedziałkowym popołudniem już prawie wszystko było gotowe do wesela. W przedślubny wieczór musiało się też odbyć poltrowanie.  Przed rybacką checz panny młodej przybywali: najbliżsi rybaccy druhowie Augusta, by jeszcze co nieco przed jutrem dograć. Nie zabrakło też rodziny i bliskich sąsiadów, a że był to ostatni panieński wieczór Werónki, przyszły też jej koleżanki i albo adorujący je, albo ciekawscy kawalerowie. Ten początek  świętowania, raczej skromny, bo pan młody z odległej wsi nie powinien być obecny, więc kieliszkiem wódki z drobną przekąską częstował ojciec brutki. Skromny poczęstunek nie był istotny, ale najważniejsze, by na szczęście głośnio tłuc szkło. W zimnych miesiącach, gdy przyjęcie gości było wewnątrz, goście, lub nawet ci nie zaproszeni, tłukli naczynia szklane, butelki i porcelanę o próg lub futrynę drzwi. Teraz wesele było latem, a gościnne stoły i ławy na podwórzu, więc August w ich pobliże przytoczył duży kamień. Rozbijanie o niego szkła było bardziej głośne i na oczach widowni, a panna młoda, która powinna posprzątać szkło, miała mniej roboty. Wiadomo, było to tylko po to, by przynieść szczęście młodej parze. 
...

Ślub Werónki z Lełonkiem był wyznaczony w kościele na godzinę jedenastą. Wcześniej ustalono, że orszak weselny – a w zasadzie dwa orszaki, bo jeden drogą do Oksywia przy plaży, a drugi łodziami rybackimi morzem - wyruszy z domu panny młodej godzinę wcześniej. Wprawdzie nie było potrzeby, by aż tyle czasu poświęcać na dotarcie do kościoła, ale korowód weselny to też zabawa, muzyka i śpiew. Poza tym mówiono: - Kto w drodze na wesele sa spieszy, temu żecy chutko uceky i nigde z niczem nie może zdążec. 

Już około ósmej przy pomoście, tuż przy checzy Augusta, zacumował pięknie przystrojony kuter rybacki, który miał przewieźć morzem najważniejszych weselników. Morze było spokojne, więc tuż za pomostem kołysały się na kotwicach barwnie przystrojone łodzie wszystkich rybaków z Gdyni, Orłowa i Oksywskiego Rogu. Na jednej łodzi przybyli też rybacy z Mechelinek. Wszyscy już wiedzieli, że na styku „weldżiego i małego młerza” ma być budowany duży port.

Po wielkich wojnach – tej światowej i bolszewickiej – był to ważny oddech swobody. Dla rybackiej braci w tych nowych nadchodzących czasach wsparcie szanowanego rybackiego druha nabrało dodatkowego znaczenia. Nadchodziło nowe, więc należało przypomnieć o tej do niedawna gnębionej tradycji. 

August ze wzruszeniem powitał swoich morskich druhów już na plaży. Zagrały im na powitanie skrzypce, bandonie
 i bastele
, a stary rybak zaintonował: 

Jem jô rëbôk z prapradżada
Wic rëbaczëc mie wëpôdô -

Ref: Kòchóm jô Bôłt, ridel, wiosło,
Żëj nóm, żëj, naszé rzemiosło.

Nie chcã wëgrzewac sã w łożu,
Le chcã w bôce bëc na morzu -
Ref: Kochóm jô...
Po powitaniu rybaków trzech muzykantów czekało przed checzą  na przybycie dalszych gości. Najpierw na malowanym wozie - tym obrzędowym z „biedna mirzota”, ale już z czterema ławkami – przyjechała pierwsza przydonka, Hanka. Pomoc koleżance ze szkoły w tym ważnym dniu uważała za swój święty obowiązek. Muzykanci tych pierwszych gdyńskich gburów powitali zwrotką „Mòje stronë”:
Mòje stronë, mòje stronë
są nôlepszé z wszëtczich strón.
Móm w nich kwiatë, wòdë, lasë
w pòlu rosce żëtny plón.
Ref: W mòjich stronach, w mòjich stronach,
wiater sztormã z nordë dmie.
Jadą kùtrë i òkrãtë
na rzmie blizë stoją dwie. (bis)

Po usłyszeniu powitalnej muzyki, gospodarz ukłonił się przybyłym. Rozpoznał siedzących i głośno przedstawił:

- Przyjachale gospodarskie rodziny Grubbów i Wandtków! 

- Jesz nie wszetczi, jesz nie wszetczi (jeszcze nie wszyscy), bo dredzi przińdą, be botami popłenąc – uściśliła Grubbowa.

Gdy to mówiła, przy wozie stanął Józef Skwiercz.

- Ooo! Jest i pierwszy drużba – pierwszy zauważył August, – a gdzie reszta rodziny?

- Wkrótce przyjadą bryczką razem z Abrahamem i po drodze zabiorą księdza Dorszyńskiego.

- Dobrze, że ty już jesteś, Jozef. Hanka bandze pomagac Werónce, a te Augustowi – schodząc z malowanego wozu zakomenderowała Grubbowa.... 
Przychodzili, bądź przyjeżdżali końskimi zaprzęgami następni goście. Przybyłych witano muzyką, a przedstawiał gospodarz wesela, August, lub pierwszy drużba. A że było ciepło i ładna pogoda, na podwórku przed checzą stała beczka piwa i duży stół z przekąskami. Gdynianie częstując się i popijając rozprawiali o weselu i śledzili przybycie następnych gości.

- Jedzie nasza bryczka – szepnął do Augusta pierwszy drużba, który z daleka ją rozpoznał.

Rybak kiwną głową.

- Zagrajcie i zaśpiewajcie „Marsz Kaszëbsczi” Hieronima Derdowscziego
 - polecił muzykantom.

Gdy bryczka się zbliżyła, zabrzmiał marsz:

Tam, gdze Wisła òd Krakòwa
W pòlsczé mòrze płënie,
Nasza wiara, nasza mòwa
Nigdë nie zadżinie.

Ref.:  Nigdë do zgùbë
Nie przińdą Kaszëbë,
Marsz, marsz, marsz za wrodżém!
Më trzimómë z Bòdżem!

Më z Miemcama wieczi całé
Krwawé wiedlë wòjnë,
Wòlné piesnie wiedno brzmiałë
Bez górë i chòjnë.

Ref.:  Nigdë do zgùbë.........

Antoni Abraham zauważył, że przy śpiewaniu ludzie gubią słowa, więc staną na bryczce i zaintonował następną zwrotkę:

Przëszed Krzëżôk w twôrdi blasze,
Pôlëł wsë i miasta,
Za to jegò cepë nasze
Grzmòcëłë lat dwasta.
Refren głośno i z rzęsistymi brawami podjęli już wszyscy zebrani gdynianie.

...

Wkrótce potem pieszo przybyły Szarytki i stary misjonarz, ksiądz Rybka. Muzykanci przywitali ich następującą piosenką:

Gdze mòja chëcz, gdze tatków môl,
Tam zaòstôł mój całi żôl!
Wseczëca z nią sã rzeszą wstec,
Bò ji òbrôzk chc w sercu miec.
Tam nënczi głos mie kòlibôł
A rodny spiéw ò słowie grôł.
Tam mój ubëtk i mir mój béł,
Tam na klinie jô rodnym żił.
...
Już prawie wszyscy gdynianie przybyli do checzy Augusta. Przydonki i białki (druhny i kobiety) zajęły się ostatnim przygotowaniem brutki do wesela. Odbywał się poczęstunek i gędźba rozlegała się wokoło. Ponieważ pan młody był z dalekiej wsi, więc było wiadomo, że jego orszak weselny pojawi się dopiero przed kościołem. Może dlatego gdyńscy drużbowie, tak jak większość gburów i rybaków, bratali się przy pipie z piwem.

...

Przed wyruszeniem orszaku weselnego z domu panny młodej, kobiety i druhny właśnie jej poświęcały najwięcej uwagi. Starsze kobiety radziły:

- A ty, Werónko, wez dla ostredżi w kieszeń chłopski zegark, bo nepyjacel ne spi. 

- I kolender, swiącony kolender – podpowiadały inne. – Kiej bandześ mia ten zegark i kolender, tej ce sa nick złego w żecu nie stanie. 

Doświadczone życiem kobiety z troską rozmyślały także o przyszłym bycie finansowym brutki:

- Tera pridónki, zebujta Werónce but i włóżta ji talar. Po brutczim tuńcu Lełonko ce go wyjmie. To gwarancja, że wama w żecu detków nie bandze brakowac. 

Po kilku tradycją sprawdzonych radach, nadszedł uroczysty moment zakładania wianka. Skoro spotkanie z panem młodym miało nastąpić przed kościołem, teraz było to najważniejsze wydarzenie:

Werónka usiadła na środku izby. Dookoła zgromadzili się goście, głównie kobiety. Pridonka Hanka przyniosła na talerzu mirtowy wianek, delikatnie przystrojony kwiatami i  czerwonymi wstążeczkami. Druga pridonka trzymała talerz ze święconą wodą. Matka poświęciła wianek i nałożyła go córce na głowę. Muzykanci zagrali pieśń „Kto się w opiekę...”

Matka ze łzami w oczach ucałowała córkę, mocno uścisnął ją ojciec. Po zrobieniu znaku krzyża nad jej głową, brutka w towarzystwie druhen wyszła przed checz.   

August zapraszał gości, by z pomostu wsiadali na rybackie łodzie:

- Na dole od oksywskiego kościoła, przy Oksywskim Rogu, jest zrobiony taki sam pomost do wysiadania z botów - informował. - Kto jednak woli wozy i bryczki, to też powoli czas na nie wsiadać. Po minięciu tych kilku domów, dalej jedziemy i płyniemy blisko siebie
. 

Przed wyruszeniem obu orszaków z checzy Augusta, kapela ponownie zagrała „Kto się w opiekę...”. Z tą pieśnią   większość gości przechodziła plażą na pomost. Najpierw ku morzu szła muzyka, potem brutka z przydonkami i rodzice. Na tą pierwszą łódź wsiadła też starościna, wójt Radtke i ksiądz Rybka.  

Gdy kuter z brutką już swobodnie kołysał się na wodzie, do prowizorycznego pomostu cumowały następne łodzie. Oprócz rybackich i po części gburskich rodzin w morskim korowodzie uczestniczył też naczelnik poczty i przełożona Szarytek z trzema siostrami. Wszystkie łodzie były paradnie przybrane dębowymi gałązkami i kwiatami, które niczym wieńce opasywały burty i maszty. Powiewały czerwone wstążki i polskie bandery. Na pierwszej łodzi, na forszocie (przednia ściana nadbudówki), był zawieszony duży obraz Świętej Rodziny, by chronił weselników od złego. Gdy wszyscy, którzy wybrali drogę morzem, byli już na pokładach, morski orszak ruszył w stronę Oksywia. Na kutrze z brutką muzykanci zagrali rybacką pieśń:

Hej mòrze, mòrze, lubòtné mòrze,
gdze twòje grańce, gdze twój kùńc,
skądka ta twòja wiôlgòsc sã bierze,
czej nama dôsz na sztrąd swój duńc.

Ref. Halo, halo, halo, halo
gdze twòje grańce, gdze twój kùńc,
Halo, halo, halo, halo
czej nama dôsz na sztrąd swój duńc.

Hej mòrze mòrze të nasze mòrze,
czemù sã zybiesz wcyg dërżisz,
dlôcze rôz sztormã na nas sã gòrzisz,
to znôù tak pëszną gladą sklisz?

Ref. Halo, halo, halo ....

...
Lądem do Oksywia pierwszy jechał malowany wóz obrzędowy. Na przedniej ławce przy powożącym, ale tyłem do kierunku jazdy, siedział muzykant z akordeonem. Na wozie oprócz nielicznych już osób z rodzin Grubbów i  Wandtków, bo jednak większość popłynęła łodziami, siedział też pierwszy gdyński drużba, Józef Skwiercz. Bryczka Skwierczów z Abrahamem i z księdzem Dorszyńskim jechała jako druga, a za nią jeszcze kilka furmanek. 

Gdy korowód ruszał, akordeonista z werwą zaczął grać. Z mocą zaintonował: 
Hej, tu ù nas, na Kaszëbach malowóné zemie

Wòdë, lasë, smùdzi, górë, dzywny czar w nich drzémie

Szëmią gradła, krzë i lasë swòją piesń òdwieczną.

Ù nas przë robòce lud so nócy frantówkã stateczną.

Niebò, słuńce sã przezérô w wód przeczësti toni

Wałë strzébrã skrzą, czej wietrzno - ribka ribkã gòni...

... 

Po minięciu ostatniej checzy, konne powozy i rybackie boty zbliżyły się do siebie już na tyle, by nawzajem dobrze się widzieć i słyszeć. Muzykanci z łodzi dostroili się do akordeonisty i nad piaszczystą plażą przeleciały dalsze słowa wspólnie odśpiewanej pieśni z  morza i z lądu:
Hej, tu ù nas, na Kaszëbach w czar bògaté zemie

Bawią òkò widokama, le i smùtk w nich drzémie
Chòc Kaszëba niewëmòwny, wicy sercã czëje

Wiedno sławi chãtno krôj i lëdzy i Pòlską miłuje!

...

Gdyńskie korowody weselne zbliżyły się do Oksywskiego Rogu. Piaszczysta droga do widocznego na górze kościoła była tu rozjeżdżona we wszystkie strony, więc można było ją poszerzyć i jechać nią prawie przy samej plaży. Za obrzędowym wozem pozostałe bryczki i wozy skręciły właśnie tam. 

Muzykanci zjednoczyli swą melodię, by przygrywać wychodzącym na brzeg z rybackich botów. Od plaży do wysoko stojącego na górze kościoła było już niedaleko, ale cały czas pod górę.

- Werónko, do slebu idzesz pod górę, to w żecu lekko pójdze ce z górki – skomentowała któraś z sąsiadek. 

Teraz orszak weselny panny młodej był już tylko jeden. Jak zwykle najpierw kroczyła orkiestra, potem brutka Werónka w gronie przydonek i drużbów, a następnie najbliższa rodzina i wszyscy goście, którzy przypłynęli na kutrach rybackich. Dopiero za pieszymi jechały bryczki i wozy. Już z połowy wzgórza rozciągał się piękny widok na zatokę, widać było Półwysep Hel oraz całą dolinę Chylonki między zalesionymi wzgórzami. Na tę dolinę bez drzew, gdzie były tylko pola i łąki poprzeplatane niewielkimi kępami krzewów rokitnika oraz bagniste szuwary, teraz prawie wszyscy się oglądali. Właśnie tam, na drodze przy plaży przez pustkowia od strony wioski Gdynia, widać było konnych jeźdźców i furmanki.

- To pan młody ze swojima jedze – szeptano w brutczim orszaku.

Gdynianie dotarli na plac przed oksywskim kościołem. Przestano śpiewać i zamilkła muzyka. Bryczki i wozy już bez pasażerów zjeżdżały na bok, by zostawić miejsce dla przyjezdnych z odległej wsi. Brutka, przydonki, drużbowie, rodzice i goście formowali szyk na powitanie pana młodego. Nim jeszcze zobaczono jego orszak, najpierw dotarła dźwięczna melodia, której słowa coraz bardziej dało się rozróżnić: 

Hej, hej, ułani, malowane dzieci,
Niejedna panienka za wami poleci!
Na Kaszubach ta pieśń nie za bardzo była znana. Wprawdzie od zaślubin Polski z morzem niektórym już obiła się o ucho, ale teraz śpiewali ją przecież chłopcy z 18 Pułku Ułanów Pomorskich. Gdy zza zakrętu wyłoniła się grupka ułanów, wszyscy z zaciekawieniem tam spoglądali i tym bardziej nadstawiali uszu. 

Pierwszy na przedzie, na pięknym koniu z bogatą uprzężą, jechał ułan z dystynkcjami, bez proporca, ale widać było, że na piersi miał wstążkę z jakimiś odznaczeniem. Za nim jechały dwie dwójki ułanów z paradnie podniesionymi pikami, na których dumnie powiewały proporce. Dopiero za pocztem ułanów jechał wóz z orkiestrą, gdzie do taktu ułańskiej pieśni o pomost wozu brzęczały i dzwoniły diôbelsczé  skrzëpce, przygrywały basetla i akordeon. Za muzykantami jechała przystrojona bryczka Kosynów, gdzie oprócz Rozalii, Marii i Wuje Bernata też siedział jakiś ułan w mundurze. Jechało jeszcze kilka innych wozów, ale znacznie mniej, niż tych gdyńskich.

- Chteren z ułanów, to pan młody? – zastanawiali się niektórzy Gdynianie. 

Tak samo bezwiednie, to pytanie  wypowiedziała pierwsza przydonka, Hanka Grubba.

- Nie poznajesz? To ten najpierwszy! To Lełonko na Brifce – z zauroczeniem na twarzy odpowiedziała Werónka.

- Aaaa – z długo otwartą buzią kiwała głową Hanka.

Nim ułańska konnica dotarła do podjazdu na plac oksywskiego kościoła, „szwadronowy zapiewajło”, który jechał w pierwszej dwójce ułanów, zaintonował jeszcze dwie zwrotki ułańskiej piosenki:

Ułan chłopak ładny, ułan chłopak gładki,
Kochają go panny, kochają mężatki.
 - Hej, hej ułani... – z animuszem podjęła refren cała konnica.
Jedzie ułan, jedzie, szablą pobrzękuje,
Uciekaj, panienko, bo cię pocałuje!
- Hej, hej ułani, malowane dzieci... – z werwą dokończyli ułani. 
...
Ułańska konnica pod dowództwem Lełonka po wjechaniu na plac kościelny od razu skierowała się na pobocze. Gdynianie z zainteresowaniem śledzili poczynania całej piątki, nie bardzo wiedząc, co dalej nastąpi. Nie wszyscy dostrzegli, gdy Kosyn lekko szarpnął wodzami, nikt nie usłyszał żadnej komendy, ale wszyscy widzieli jak podniósł rękę i sprawnie wykonał nią jakieś tajemnicze dla widzów gesty. Gdy ją opuścił, zatrzymały się cała piątka. Konie w paradnych ruchach zaczęły obracać się o 90 stopni w lewo. Konnica sprawnie wyrównała szyki.

- Jak piąknie wyszkolone – dziwowali się Gdynianie.

Zajęci obserwacją ułańskiego pocztu ludzie nawet nie zauważyli, że wóz z orkiestrą zjechał jeszcze bardziej na bok i zatrzymał się tuż przy stromej skarpie. Teraz jednak doskonale widzieli, jak przed front ułańskiego pocztu zbliża się ozdobna bryczka, zaprzężona w parę przyozdobionych koni. Przejeżdżającym przed ułańskim frontem salutował Lełonko i jego podkomendni. Lekko pochyliły się ułańskie proporce. 

Na bryczce rotmistrz z zadowoleniem odsalutował, obeznany w wojskowych zwyczajach Wuja z szacunkiem uniósł kapelusz.

Ozdobna bryczka zatrzymała się tuż przy licznie zgromadzonych Gdynianach. Pierwszy sprawnie z siedzenia zszedł rotmistrz i w uprzejmym geście najpierw podał rękę schodzącej matce Lełonka, Rozalii, a następnie tak samo szarmancko pomógł schodzić Marii. Rotmistrz wyciągnął też pomocną dłoń do kulawego weterana, ale Wuja Bernat uśmiechnął się tylko i lekko klepiąc się po brzuchu z zadowoloną miną powiedział: 

- Przy tak ważnej uroczystości muszę sam zejść na ziemię na swych szczudłach. 

Uścisnęły się obie matki młodych, August przywitał się z rotmistrzem i Bernardem Kosynem. 

- To jest nasza starościna, która z panem rotmistrzem będzie przewodniczyła na weselu – stary rybak przedstawił stojącą obok kobietę. 

Oficer zasalutował i ze staropolskim szacunkiem ucałował w rękę kobietę w kaszubskim stroju. 

- Po kościele z pewnością będzie więcej czasu, byśmy lepiej się poznali – ponownie salutując uściślił wojskowy. 

Rotmistrz wypowiedział to w dobrej chwili, bo właśnie piątka jego podkomendnych na znak dany przez Lełonka wolno ruszyła w kierunku panny młodej. Konie szły, jak na defiladzie, ale najbardziej paradnym krokiem kroczyła Brifka z wysoko uniesionym łbem, którym lekko potrząsała i delikatnie rżała.

- Jak pięknie ułożony koń – cicho ze znawstwem stwierdził rotmistrz, do którego Brifka już formalnie należała.

- Wspaniała parada – przytaknął Wuja, który usłyszał słowa zachwytu ułańskiego dowódcy. – Lełonko od dziecka miał smykałkę do koni – stwierdził stryj.

- Szkoda, że zamiast oficera zostanie rybakiem – odrzekł rotmistrz. 

- Może to wyzwanie chwili – zamyślił się stryj.

...

Brifka zatrzymała się tuż przed panną młodą. Gdy Lełonko zgrabnie zeskakiwał z siodła, energicznie poszły w dół podniesione wcześniej ułańskie lance z proporcami. Pan młody ukłonił się w pas swej wybrance i gdy już podawał ramię ukochanej, by poprowadzić ją do błogosławieństwa rodziców, klaczka zarżała i  lekko złapała zębami za mundur na przedramieniu młodzieńca. Lełonko cofnął rękę od Werónki. Objął łeb swej wiernej Brifki i ucałował ją w nozdrze. 

- Mój kochany koniku – szeptał głaskając zwierzę  za uszami – w Gdyni nie byłabyś szczęśliwa. Twoje miejsce to ułańska służba, a moje przy brifce Werónce – nie gniewaj się wierny koniku.

Gdy Lełonko znów ujął koński łeb i do niego się przytulił, brutka i przydonki, które słyszały te cicho wypowiadane słowa, o mało co nie popłakały się ze wzruszenia. 

Pan młody poklepał jeszcze łeb zwierzęcia i już na dobre podał ramię swojej wybrance. Widzowie z dalsza, którzy nie słyszeli wypowiadanych słów, ten koński epizod interpretowali na różne sposoby.

...

Leon Kosyn i Weronika trzymająca go pod rękę podeszli do rodziców. Na dwa kolana uklękła brutka, na jedno w  ułańskim mundurze pan młody.

- Prosyme Waji o przeżegnani – wypowiedzieli prawie jednocześnie. 

W uściskach pochyliły się matki, młodą parę znakiem krzyża pobłogosławił stary rybak i szczodrze kropidłem pokropił ich święconą wodą. Stryjek Bernat w zastępstwie ś/p brata też się pochylił, podnosząc kapelusz.

- Niech wama Bóg błogosławi i dotrzymajta sobie wiernote – padły sakramentalne słowa.

- Niech Bóg Wam da dużo dzieci, by sławiły Polskę i Kaszuby – dodał Wuja.

- Święte słowa – przytaknął rotmistrz.

Zaraz po tym stwierdzeniu, jakby za jakimś sygnałem,  zagrały wszystkie instrumenty. Zabrzmiały słowa: „Do Twej dążym kaplicy...”. Z tą pieśnią orszak weselny wchodził do kościoła, gdzie oksywski proboszcz w asyście ks. Dorszyńskiego i Rybki celebrowali ślubną uroczystość. 

Werónka i Lełonko już zajęli wyznaczone tradycją miejsca. Tak samo jak zawsze podczas tych uroczystościach ustawiły się przydonki i drużbowie. Już wszystko prawie było gotowe, gdy z tyłu wejścia do kościoła dały się słyszeć jakieś dziwne odgłosy. Ludzie, którzy zajęli już miejsca w kościelnych ławkach z zainteresowaniem odwrócili głowy do tyłu. Wszyscy zaczynali pojmować sytuację. Do kościoła wkraczała teraz ułańska czwórka, która na zewnątrz musiała zabezpieczyć postój koni.

Ułani szli paradnym, defiladowym krokiem, dzierżąc w rękach ułańskie lance z proporcami. W kościele ucichły szmery, więc równy, miarowy krok żołnierskich butów zdawał się dudnić, jakby maszerowało ich wielu. Przy korowodzie druhen i drużbów ułani rozdzielili się, by dalej po dwóch maszerować z jednej i z drugiej strony. Gdy zrównali się z parą młodych, stanęli jednocześnie i zrobili zwrot twarzami w stronę młodych. Stuknęły o posadzkę kościoła ułańskie lance. Żołnierze w asyście młodej parze przyjęli postawę „spocznij”.

Niezwyczajny wojskowym paradom oksywski proboszcz nie bardzo wiedział, jak się odnieść do takiej ceremonii. Najpierw położył prawą rękę na sercu i skłonił głowę – jak dla wyrażenia szacunku czynią to zwykli ludzie – a następnie w błogosławieństwie aż trzy razy uczynił znak krzyża w kierunku ułanów. Dopiero po chwili stanął trochę wyżej i powiedział:

- Serdecznie witam wszystkich przybyłych na uroczystość zaślubin Weroniki i Leona. Szczególnie gorąco witam naszych dzielnych żołnierzy, którzy przybyli tu po frontowych bojach. Brutkę Werónkę jako dziewczynkę przygotowywałem kiedyś do pierwszej komunii. Wiedziałem, że jest córką szanowanego i prawego gdyńskiego rybaka. Wiedziałem też, że jej wybrankiem jest Kaszeba z szanowanej w Małym Kacku gburskiej rodziny. Przyznaję jednak, siostry i bracia, że przebieg tej dzisiejszej uroczystości po dwakroć mnie zaskoczył. Jestem zaskoczony – powiedział – że mieszkańcy z niewielkiej i odległej wsi mojej parafii wypełnili dziś po brzegi tę oksywską świątynię. To ważne, że po latach zaborów znów wracamy do uświęconej przez wieki kaszubskiej tradycji, gdzie sakrament małżeński to święto dla naszej lokalnej społeczności. Niech dobry Bóg błogosławi ten dzisiejszy sakramentalny związek kobiety i mężczyzny, sakramentalny związek naszej kaszubskiej młodzieży. 

Ksiądz zrobił małą pauzę, po czym mówił dalej:

- Ja, też Kaszeba, jestem wzruszony, że na tym dzisiejszym ślubie powiewają polskie i nasze pomorskie sztandary. Jestem wzruszony, że udzielę ślubu naszemu pomorskiemu - powiem więcej – kaszubskiemu ułanowi. 

Ksiądz odchrząknął i rzeczywiście było widać , że jest wzruszony. Po chwili powiedział:

- Szczególny to zaszczyt, że w progach tej oksywskiej świątyni możemy gościć przedstawicieli Wojska Polskiego. Od czasu wielkiej wojny z bolszewikami pan rotmistrz z 18 Pułku Ułanów Pomorskich jest najwyższy stopniem, który odwiedza naszą świątynię. Proszę, panie rotmistrzu, powiedzieć kilka słów o tej wygranej wojnie, wygranej z Bożej Opatrzności dzięki bohaterstwu polskiego żołnierza. Tak, siostry i bracia, dzięki bohaterstwu wszystkich polskich synów, synów Kresów i Pomorza, waszych synów! Proszę, panie rotmistrzu – już ze spokojem dokończył oksywski proboszcz, wskazując obok siebie miejsce ułańskiemu dowódcy.  

Rotmistrz prawie odruchowo poprawił dbałość o staranność wyglądu umundurowania i zajął wskazane miejsce.

- Dziękuję, księże proboszczu – rozpoczął rotmistrz - że mogę powiedzieć kilka słów podczas tej dzisiejszej uroczystości. Bardzo dziękuję, za słowa szacunku skierowane do polskich żołnierzy. Do tych pięknych słów nic więcej dodać nie można. Ksiądz proboszcz ciepło mówił o pannie młodej, więc ja powiem coś o moim podwładnym, panie młodym. Niektórzy znacie go od dzieciństwa, ale nikt z was nie poznał go, tak jak ja, w czasie krwawych walk. Pamiętam, gdy ten młody człowiek przybył do Grudziądza jako ochotnik w obronie Ojczyzny. W ułańskich formacjach panuje przekonanie, że najlepsi ułani pochodzą z Kresów, bo podobno tam chłopcy rodzą się w siodle. Gdy Kaszeba, Leon Kosyn, zgłosił się w sztabie pułku na swym pięknym koniu, podważył to stwierdzenie. Z uznaniem cmokali najwytrawniejsi ułani. Tak wyszkolonego konia i takiej komunikacji z tym pięknym zwierzęciem zazdrościli mu wszyscy. Może dlatego już po kilku dniach, a nie po miesiącach szkolenia, został wysłany na najdalsze rubieże zbliżającego się frontu. Został przydzielony do najbardziej odpowiedzialnych i niebezpiecznych zadań, do  grupy zwiadowczej. Już na pierwszym wojennym patrolu dzięki waszemu rodakowi udało nam się rozgromić i wziąć do niewoli całą forpocztę okrutnego Gaj Chana, który jak wiecie, później dotarł aż na Pomorze. Ta akcja zapewne opóźniła jego krwawy pochód, ale następne działania 18 Pułku Ułanów Pomorskich odegrały jeszcze ważniejszą rolę. Gdy potężny korpus Gaj Chana, 17 tysięcy jazdy, wraz z całą bolszewicką potęgą szedł jak lawina na wycofującą się polską piechotę, nasi pomorscy ułani zostali, by jak najdłużej zatrzymać nacierające kohorty. Wtedy też w rozpoznaniu wroga udział ułana Kosyna odgrywał najważniejszą rolę. Przez dobę garstka naszych ułanów odpierała ataki całej bolszewickiej potęgi, co umożliwiło bezpieczne wycofywanie się polskich wojsk. Gdy nie było już cienia nadziei, że przetrwamy, gdy byliśmy odcięci od wszystkich polskich wojsk, gdy wydawało się, że zetrą nas w proch, przyparci do dużej rzeki Dźwiny pokonaliśmy ją na koniach w pław i poprosiliśmy o azyl neutralną Łotwę.

Teraz rotmistrz przez chwilę zastanawiał się, by nie mówić za długo. 

- Po internowaniu – kontynuował - co zapewne pamiętacie – morzem wróciliśmy do waszej wioski, do Gdyni. Po krótkiej przerwie w Grudziądzu na uzupełnienia  znów na front, gdzie nad Niemnem nastąpiło ostateczne rozgromienie bolszewików. Tam też zwiadowca, Leon Kosyn, był tym, który z narażeniem życia przyczynił się do zwycięstw w wielu bojach. Bardzo szybko awansował do starszego ułana i kaprala. Za niezwykłe zasługi na polu walki został odznaczony Krzyżem Walecznych. Czy jeszcze można coś więcej do tego dodać? – przez chwilę zastanawiał się rotmistrz.

- Nie tylko można, ale i trzeba. Polskie władze zaleciły, by zdolnym i zasłużonym w bojach młodym żołnierzom pomóc w uzupełnieniu wykształcenia i kierować ich do szkół oficerskich. Kapral, Leon Kosyn, w 18 Pułku Ułanów Pomorskich był pierwszoplanowym kandydatem, tak, był najlepszym kandydatem. Po tej propozycji powiedział jednak: „Moja przyszła białka jest córką rybaka z Gdyni, która ma pozostać w rybackiej checzy, by w przyszłości opiekować się rodzicami. Muszę to uszanować. Ja też jestem prostym Kaszubem, a nie przyszłym oficerem. Moim miejscem  i mojej rodziny są Kaszuby”. 

Zapadła cisza i milczenie. U wielu twardych Kaszubów widać było duże wzruszenie, u kobiet łzy. Dopiero po chwili rotmistrz zakończył:

- Teraz nie można już nic więcej do tego dodać!

...

Po sakramentalnych słowach: „ Kogo Bóg złączył w małżeństwie, któreście między sobą zawarli, ja powagą Kościoła katolickiego potwierdzam i błogosławię”, wypowiedzianych w obecności wszystkich zgromadzonych w oksywskim kościele, Leon i Weronika stali się małżeństwem. Gdy kościelna ceremonia dobiegła końca, młoda para w asyście ułanów skierowała się ku wyjściu ze świątyni. 
Już za drzwiami kościoła ułani stanęli i zwarli na kształt bramy ułańskie proporce. Pod nimi przeszła para młodych, przydonki i drużbowie. Po przejściu korowodu ułani wyprostowali swoje piki i paradnym krokiem odeszli na bok.  

...

Były życzenia przed kościołem, rozmowy i ustalenia kto i czym wraca na wesele do Gdyni. Młoda para już razem wracała morzem, oczywiście z rodzicami i rodzeństwem z obu stron. Przy ładnej pogodzie większość gości poszła w ich ślady,  więc bryczki i furmanki były bardziej puste. Na obrzędowym wozie z „biedna mirzota”, który jako pierwszy wracał do Gdyni drogą wzdłuż plaży, też była muzyka, ale już mniej liczna, niż na rybackich botach. Za to drugi powóz, bryczka Kosynów, była wypełniona chyba najbardziej dostojnymi weselnymi gośćmi. Gdy matka Lełonka dołączyła do młodej pary na rybackim kutrze i do rodziców Werónki, stryj na protezach nóg wolał wracać lądem. Jego przyjaciel, Antoni Abraham, też do niego dołączył, co również wybrał ks. Dorszyński. Na zaproszenie tak dostojnych osób, przy Abrahamie zajął miejsce pan rotmistrz, by trochę po drodze pogadać. Klaczka Brifka była przywiązana z tyłu do bryczki. 

Przy plaży w pobliżu Oksywskiego Rogu piesi wchodzili na rybackie łodzie, konne zaprzęgi skręcały w prawo na drogę przy plaży wśród łąk i trzcin na bagnach, ale teraz utworzyła się jeszcze jedna grupka. Czterech ułanów i kilku gburskich synów na koniach, którzy też chcieli się popisać konną jazdą, pozostała jakby pomiędzy tymi na wodzie i na lądzie. Konnica czasem cwałowała blisko zaprzęgów na drodze, by znów skręcić w stronę morza, gdzie konie brodząc po same brzuchy były prawie na wyciągnięcie ręki od gości na rybackich botach. Wesoła weselna muzyka i śpiew z obu stron zdawały się zachęcać do popisów i wesołych igraszek. I ci na rybackich łodziach, i ci na wozach, a także wesoła konnica zmierzali w jedną stronę – do karczmy „Pod Dębem”. Na kaszubskim weselu nie mogło być inaczej: z kościoła do karczmy, „gdze głesce pile za swoje detczi”. Panowało przekonanie, że każdy powinien płacić za siebie, bo: „wesele roz, a potem bida jaź do smerce”.  Właśnie dlatego, by biedy nie przysparzać młodym do śmierci, każdy płacił za siebie. Pan młody jednak okazał się hojny i dla gości w karczmie zamówił pierwszy litr wódki i 20 litrowy sądek piwa. Tańce i zabawa „Pod Dębem” trwały prawie do wieczora.

...

Gdy letnie słońce już się pochyliło nad Chylonią, zagrały wszystkie kaszubskie instrumenty. Z sygnałem trąbki i wśród radosnych okrzyków weselnych gości młoda para dała sygnał, by opuszczać gospodę i wszystkie stoły rozstawione „Pod Dębem”. Teraz weselnicy z radością ruszyli za młodymi do pobliskiej checzy panny młodej. Gdy ojciec brutki wraz z jej braćmi kierowali gości do zajmowania miejsc przy licznie rozstawionych stołach przed domem. Lełonko z Werónką trzymając się za ręce minęli biesiadne stoły i weszli do wędzarni, a potem zrobili parę kroków po plaży, by sprawdzić swoje przyszłe morskie gospodarstwo.
  - No jo – szeptali rybacy – naprzód trza zerknąc do wszetczich zakamarków, żebe jima potem dobrze szło gospodarowanie.

...

Po uczcie w karczmie za własne pieniądze, po pierwszych tańcach, dopiero teraz zasiadano do weselnego, prawdziwego zira (jedzenia). Gburskich darów na „biedna mirzota” i szczodre wsparcie gdyńskich rybaków dało prawdziwe pole do popisu w kulinarnych umiejętnościach. Kaszubi, którzy na ogół odżywiali się skromnie, teraz za sprawą głównej kucharki, Szarytki Anastazji, poczuli się w siódmym niebie. Pan rotmistrz, który jako starosta weselny siedział koło miejscowej, gdyńskiej starościny, po zjedzeniu czerniny i kilku kawałków różnych mięs z uznaniem skomentował:

- Nawet bogate, szlacheckie wesele z kuchnią do tego się nie umywa.
- Przece siostra Anastazja podobno u samego biskupa gotowała! – z dumą wyjaśniła starościna. - Ale żeby pon wiedzoł, jak na ziołach sa zna. W ogrodzie Szarytek hoduje takie różne zioła na przyprawy, których nawet nazw trudno spamiantac. Na wszelkie dolegliwości znajdzie tam roślinkę.

- Rzeczywiście – potwierdził rotmistrz - wszystko znakomicie pachnie przyprawami.

- No jo. Lepszej kucharki i zielarki nie ma na Pomorzu – z zadowoleniem uzupełniła starościna. 

...

Po pierwszym obiedzie - wprawdzie karczma przesunęła trochę jego porę - weselne uroczystości rozkręciły się na dobre. Zimne mięsa, ryby i kiszki nadal leżały na licznie rozstawionych półmiskach, ale najwięcej zajęcia miał teraz toczek (odpowiedzialny za rozdzielanie napojów). Jedni przepijali sznapsem, inni piwem, ale wszystkim udzielała się coraz większa wesołość. Choć po rozebraniu dwa dni wcześniej dużego fragmentu niezbyt solidnego płotu z sąsiadującą checzą widać było ułożoną tam na podwórku podłogę, na razie nie przyszedł jeszcze czas na tańce. Muzykanci byli teraz zajęci odgrywaniem zamawianych przez gości wiwatów i dogrywaniem intonowanych przez niektórych przyśpiewek. Pojawiła się też „becząca kłeza” i zabawne przemowy przebierańców. Ktoś przebrany za niemieckiego żandarma, przytoczył kilka niemieckich rozporządzeń dotyczących przebiegu kaszubskiego wesela:

- Ponieważ w wielu miejscowościach i wsiach podczas wesela, ludzie urządzają biesiady, dużo marnują i zjadają, zarządza się, co następuje: 

Ajn - wyliczał po niemiecku - należy wydawać tylko dwa posiłki z trzech zwykłych dań, jeden w poniedziałek, drugi we wtorek.

- Do poniedziałku jest jeszcze pięć dni, a do wtorku tydzień, to pewnie się dostosujemy! – krzyknął zza stołu pierwszy drużba. 

Cwajn - dalej służbowo wyliczał niemiecki żandarm - śniadania wraz z wetami i przekąskami całkowicie znieść i wesele zakończyć we wtorek wieczorem,

3) najwyżej na weselu można wypić sześć beczek piwa,

4) nie należy dawać upominków i prezentów ślubnych prócz jabłek, gruszek, orzechów i innych owoców pod karą podwójnej wysokości podarunku,

5) nakazuje się niniejszym za każdy wydany ponadto posiłek ukaranie winnych 3 talarami grzywny, a za każde inne jedzenie 1 guldenem.

- Ha, ha, ha! Nic nie jest napisane o złotówkach, to zarządzenie już nie obowiązuje – z rubaszną wesołością podsumował któryś z biesiadników. - Starosta weselny jest starszy stopniem i zarządził, że biesiadujemy nie dwa dni, a dwa tygodnie, ha, ha, ha. Naszego polskiego rotmistrza słuchamy. Zmykaj stąd pruski żandarmie!

...

Paliły się już porozwieszane na drzewach i żerdziach latarnie naftowe i kilka gazowych pożyczonych z poczty, ze szkoły i rybackich. Przed północą podano drugi ciepły posiłek. Podczas, gdy niektórzy jeszcze jedli, młoda para dała sygnał muzykantom, by przejść z graniem na ułożoną po sąsiedzku podłogę. Niewiele lamp tam się wcześniej paliło, ale teraz tu najbardziej się rozjaśniało. Zaczynał się bowiem brutczi tuńc. Teraz każdy mógł krótko zatańczyć z panną młodą i przy okazji - a raczej gównie dlatego - złożyć datek na orkiestrę. By datki były szczodre, muzykanci grali z werwą i zapałem, przedstawiali tańczącego z brutką i ku uciesze wszystkich śpiewali najzabawniejsze przyśpiewki, często naprędce improwizowane zgodnie z sytuacją. Niezwyczajna do tańców Werónka odrabiała teraz zaległości za wszystkie czasy. Tańczyła z młodymi drużbami i ułanami, z gburami i rybakami. Zdarzało się również, że owacje obserwatorów bywały dłuższe od samego tańcowania. Tak było, gdy na swych szczudłach zakręcił się Wuja, Bernard Kosyn. Jego datki na orkiestrę z takim zapałem odegrali muzykanci, że trudno było się dziwić, że czas braw i owacji był znacznie dłuższy od samego tańca. Najwyższy wzrostem Antoni Abraham też zaledwie obrócił się z trzy razy, nawet przytupnął swymi butami, niczym kajaki, ale muzykanci nawet nie zwracali uwagi, co im wrzuca. Gromkie brawa zagłuszyły wszystko. Rzęsiste brawa towarzyszyły również panu rotmistrzowi, ale tu taniec chyba był najdłuższy. Pan rotmistrz sypnął kasą i zamówił Poloneza. Poprosił najbliższych, by towarzyszyli  mu w tańcu i wdzięcznie poprowadził kilka taktów. Brawa nie milkły, gdy na koniec podprowadził Werónkę do Lełonka. Był to swoisty sygnał, by przystąpić do najważniejszej uroczystości tej weselnej nocy.

...

Po brutczim tuńcu, gdy pan rotmistrz podprowadził Werónkę do Lełonka, przydonki porwały mu ją i mimo niby jego oporu, zaprowadziły brutkę na krzesło w środku ucztujących weselników i w pobliże rodziców. Pierwsza przydonka, Hanka Grubba, zaczęła zdejmować jej z głowy wianek. Dziewczęta rzewnie rozpoczęły pieśń i wyrażały smutek, że ich koleżanka odchodzi już z ich grona:

  Werónko, już cię tracimy,

Jutro cię panią ujrzymy,

         Zbladnie twój kolor rumiany,

          Zwiędnie twój wianek różany.

Zamężne kobiety z energią zaczęły pocieszać:

Nie uważaj, miłe dziewcze, lepszy chłopak świeży

Niżli kwiatek w pustym polu, co odłogiem leży.

I wianeczek, kiedy zwiędnie, nic nie będzie znaczyć,

A wy co go żałujecie, radebyście go stracić.

Pod koniec ostatniej zwrotki kobiecej pieśni w miejsce wianka starościna nałożyła na głowę panny młodej czepiec. Zaraz potem białki wzięły Werónkę za ręce i razem z nią obchodziły dookoła wołając:

- Hola dzewczeca, tera je ju naszo! 

Dziewczyny z żalem ustępowały.Gdy oczepiny dobiegły końca, starościna wesoło zadecydowała:

- A teraz odprowadzić młodych do pustej izby i zamknąć ich na klucz, by im tańce i zabawa w głowach nie mąciły! My biesiadujemy do białego rana!


Wprawdzie po oczepinach większość gości powoli rozchodziła się do swych domów, bo wesele jeszcze się nie kończy, a wyspać się i zrobić co konieczne w gospodarstwie przecież trzeba. Przy krótkiej letniej nocy jednak najtwardsi do białego rana wytrzymali. 

...


Wesele trwało jeszcze przez pięć dni, ale każdy dzień był inny. Drugiego dnia goście zaczęli się schodzić dopiero późnym popołudniem. Nie było już ich tylu, co podczas ślubu, ale nawet z Małego Kacka też przyjechały dwa zaprzęgi. Po pełnym ceremonii poprzednim dniu, teraz był to bardziej czas tańców i przyjacielskich rozmów podczas ucztowania. Oczywiście nie obyło się bez żartów z pary młodej, jak minęła im noc, po zamknięciu kluczem przez starościnę. 

...

Trzeciego weselnego dnia, w czwartek o piątej po południu, specjalnym wagonem do przewozu koni z gdyńskiego dworca odjeżdżali ułani. Rotmistrz bardzo chwalił gorące przyjęcie żołnierzy, wspaniałość wesela i gościnę u ks. Dorszyńskiego w willi Stella Maris. Po pożegnaniu w domu weselnym, za piątką ułanów, z rotmistrzem na czele, wyruszył do dworca cały pochód młodzieży. Szło trzech muzykantów, z dumą kroczyła Werónka w czepku i w odświętnym kaszubskim stroju trzymając pod rękę Lełonka, szły przydonki i nie brakowało też drużbów. Wygrywane marsze nadawały dostojności i wprowadzały żwawe tempo całego pochodu. Wszyscy mieszkańcy wioski byli na weselu, większość nawet dwa dni, więc dokładnie wiedzieli, kiedy Gdynię opuszczą żołnierze. Ponieważ trzeci dzień wesela był przeznaczony głównie dla młodzieży, by koleżanki panny młodej i koledzy mogli świętować jej przejście w zamężny stan – taki swoisty panieński wieczór, choć przy udziale pana młodego - więc gospodarze pozostali w swoich zagrodach. Spodziewali się jednak przejazdu ułanów, a docierająca muzyka o tym informowała. Przed domy wychodzili nie tylko gdyńscy chłopi z rodzinami. Na początku Starowiejskiej ułanów pozdrawiały Szarytki i ks. Rybka. Przed willą Stella Maris rotmistrz zasalutował z szacunkiem na pożegnanie ks. Dorszyńskiego, a ułani pochylili w jego stronę kopie. Przed domem Skwierczów oprócz rodziny stał Antoni Abraham, a naprzeciw kowal z najbliszymi trzymał wysoko podniesioną podkowę. Nim pożegnalny korowód dotarł do dworca kolejowego na końcu Starowiejskiej, do ułanów konno dołączyło kilku wyrostków z gburskich gospodarstw. Na dworcu ze smutkiem żegnały ułanów nie tylko dziewczyny. Po ruszeniu pociągu wszyscy, z muzyką na czele, wrócili do domu weselnego, a raczej na podłogę, gdzie tańce trwały aż do rana.  

...

Czwarty dzień wesela wypadał w piątek. Szacunek tradycji dla wiary zabraniał w tym dniu spożywania pokarmów mięsnych, więc rybacy już wcześniej zaprosili gburów na świeżą rybkę. Oczywiście, oprócz świeżej rybki, był też odfiltrowany świeży zaczyn kipera Zelewskiego. Z racji piątku nie było muzyki.

...

Sobota wypadała w piąty dzień ślubu. Już koło południa po parę młodą  i rodziców Werónki przyjechał bryczką brat Lełonka, Józek, by ich zabrać do Małego Kacka. Kosynów znali tam i szanowali wszyscy. Wielu było na weselu w Gdyni, ale czy mogło być tak, by szanowany młodzieniec z dobrej rodziny nie zrobił przyjęcia wesela w swojej wiosce? Nie mogło! Przyjęcie weselne z muzyką i z wypowiadanymi szczerze życzeniami dla młodych, do łez wzruszenia przyprawiło Werónkę. Wzruszyli się też jej rodzice. Lełonko krótko podziękował wszystkim za wspieranie rodziny w trudnych sytuacjach po stracie ojca. Starał się przeprosić, że opuszcza wioskę Mały Kack, by zamieszkać ze swoją ukochaną w wiosce Gdynia. 

...

Niedziela była już szóstym, a wliczając poltrowanie siódmym dniem wesela. Gdy z oksywskiego kościoła wracali gdynianie do domów, niektórzy dostrzegli, że parnik Zelewskiego w rybackiej checzy Edmunda przy Gdyńskich Piaskach dymi. 

- To jeszcze nie kunc wesela – z zadowoleniem dostrzegli gburzy i rybacy.

- Niedzielny praca na dobre sa nie obraca, wiąc dalej bądzem świątowac! – stwierdzono. – Późniejsza muzyka przy plaży na końcu Starowiejskiej to potwierdziła.

Ten ostatni dzień wesela dla wszystkich miał jednak charakter bardziej towarzyskiego spotkania. Można było posiedzieć, pogadać, a nawet powspominać. Były przekąski i coś mocniejszego, ale w rozmowach już dużo miejsca poświęcano jutrzejszej pracy. Może dlatego goście dość szybko się rozeszli.
Budowa Gdyni

Morze pełne tajemnic

Tak wielkich, jak twoje głębie.

Choć fale groźne zalewają pokład,

Modlić się do Ciebie nie umiem.

Morze, daj jednak nam dostatek.

Daj, Panie Boże, szacunek dla Morza,

Daj Boże, byśmy to Morze doceniali.




J.F. Wójcik
 
Każdy następny dzień po weselu był dla Lełonka nowym wyzwaniem. Choć z łąki koło rodzinnego domu widać było morze, dopiero teraz zaczynał poznawać jego tajemnice. 

- Rybaczenie to nie taka prosta sprawa – tłumaczył teść, gdy po raz trzeci przed świtem wypłynął z zięciem na połów ryb. – Każdy zawód wymaga praktyki i umiejętności, ale na morzu potrzebna jest jeszcze wytrwałość. Jeśli nie masz w sercu miłości do morza, to nic nie osiągniesz. Musisz być twardy jak skała przy przeciwnościach i miękki jak wosk, gdy morze do ciebie się uśmiecha. Ważne też, byś umiał czytać przyrodę.

- Hmm – zamyślił się Lełonko. 

Wyciąganie sieci pełnych ryb na długo przerwało rozmowę. W dodatku morze coraz bardziej się burzyło. 

- Musimy szybko wracać do domu – zdecydował August.

- Ale zostały nam jeszcze do sprawdzenia sieci przy tych dwóch chorągiewkach – wskazał zięć. – To niedługo potrwa, a na targ w Chyloni jeszcze zdążymy.

- No jo, wiem, ale wracamy i zrobimy to kiedy indziej. Spójrz na morze i rozglądnij się wkoło.

Gdy Lełonko bacznie patrzył na morze i niebo, August skierował już łódź w powrotną stronę.

- Musimy się spieszyć i chutko (szybko) dotrzeć do checzy, bo sztorm jest blisko.

Młody rybak widział chmury na rannym niebie, od początku czuł coraz większe fale, ale wydawało mu się, że morze  takie pozostanie i nic szybko się nie zmieni.

- Gdy mewa z młerza na ląd uceko, znaczy wioldżi sztorm czeko. Chutko! – ponaglał stary rybak.

Dotarli przy dużej fali i z trudem przy zacinającej ulewie zabezpieczyli łódź. 

- Dobrze, że udało nam się umknąć przed sztormem – z zadowoleniem stwierdził Lełonko, patrząc ze zgrozą na rozszalałe już morze.

...

Na morzu trwał sztorm, ale w rybackiej checzy nie brakowało roboty. Po dobrym połowie część ryb należało przygotować do wędzenia i uwędzić, a część świeżych  przeznaczoną na sprzedaż szybko sprzedać. Gdy Werónka została listonoszką, handlem na ogół zajmowała się matka z pomocą Augusta, a niekiedy młodszego syna, Kazimierza. Kazik o wiele większą smykałkę miał do naprawiania różnych mechanizmów niż do rybaczenia, więc gdy się ożenił, na dobre zajął się pracą w warsztacie teścia w Chyloni. Nic dziwnego, że tylko czasami i raczej z konieczności pomagał rodzicom. 

Po ślubie handlem rybami mieli zająć się młodzi, a głównie Lełonko, bo dobrze płatna posada państwowa na poczcie Werónki była najważniejsza. Lełonko, kiedyś główny zaopatrzeniowiec hotelu Schmeltzhal i Zajazdu Sobieskiego w Rumi, znał się na handlu również z tej drugiej strony. Dobrze wiedział, jak wygląda sprzedaż na targu w Chyloni i w Wejherowie.

...

Tym razem Kosyn pojechał na targ do Chyloni jedynie z sąsiadem. Przy huczącym wietrze były małe szanse, że przyjdą kupcy i ryby zostaną sprzedane, ale przy bardzo dobrym połowie coś z nadmiarem świeżej ryby trzeba było zrobić. Mimo sztormowej pogody letnie temperatury nie pozwalały, by je dłużej przechować, a tych do wędzenia i tak pozostało ponad możliwość wędzarni.

- Już miałem nie jechać przy tym wietrze, bo nie bardzo miałem z czym, ale umowa, to umowa – powiedział sąsiad. – U nas było słabo, ale widzę, że u was był dobry połów.

- Prawie pełen bot ryb, a jeszcze dwie chorągiewki zostały - z dumą pochwalił się Lełonko.  

- Taczi rebów zweczi, że chodzą ławicama. Jak u jednego wiele, to drugi mo mało, ale czasem u wszetczich biwo po równo.

- Jo – przytaknął Kosyn. – Do nas młerze dzis sa usmiechnęło, ale me bele cwiardi, jak ten kam, nie dale sa omamic i z mewama chutko ucekale na ląd.

- August mo nosa – podsumował sąsiad.

Na targu innych rybaków nie było, więc świeże ryby szybko się rozeszły. Gdy Lełonkowi zostało jedynie kilka wędzonych dorszy z poprzedniego połowu, przyszedł jakiś  kupujący. Kupił to, co pozostało i trochę się zmartwił, że już nie dostanie świeżych ryb dla Zajazdu Sobieskiego w Rumi. Kosyna ta nazwa prawie zelektryzowała, więc z ciekawością zapytał, jak układa mu się praca z szefami. Ku swojemu zaskoczeniu dowiedział się, że od niedawna nowym właścicielem Zajazdu Sobieskiego został kupiec z Poznania Jan Kohnke. 

- Niemiec, czy to ktoś z rodziny Bomblów? – z wielkim zainteresowaniem dopytywał się Lełonko.

Hotelowy zaopatrzeniowiec podejrzliwie popatrzył na sprzedającego rybaka.

Kosyn zdał sobie sprawę, że zbyt natarczywie o wszystko się pyta.

- Byłem kiedyś zaopatrzeniowcem i barmanem w hotelu Schmeltzhal. Za Niemca Nehringa  zakładałem nowy napis „Zajazd Sobieskiego” – dla usprawiedliwienia wielkiego zainteresowania ze spokojem wyjaśnił Lełonko. - Bracia Bomblowie wszystkich starych pracowników pozwalniali ...

- Teraz już wszystko wiem – odrzucając podejrzliwość z serdecznym gestem powitania wyciągnął rękę kupujący. Barman Gerat o tym opowiadał.

- Gerat wrócił!? – nie mógł nadziwić się Kosyn.

- Pewnie, że tak. Po odejściu braci Bomblów i ich ekipy, bo w zasadzie była to ich cała rodzina ... 

- Gdzie każdy ciągnął w swoją stronę – z uzupełnieniem wtrącił Lełonko.

- Dokładnie tak było – potwierdził rozmówca. – Nowy szef, Kohnke, chciał przywrócić do pracy wszystkich starych pracowników, których Bomblowie pozwalniali. Kohnke powiedział: - „skoro Nehring długo kogoś zatrudniał, to znaczy musiał być dobrym pracownikiem. Niemiec złego by długo nie trzymał”. 

- To jest rychtych rzekłe – przytaknął Lełonko.

- Prawie wszyscy ze starej ekipy wrócili. Już wiem, o kogo chodzi. Ty jesteś pewnie ten Lełko, który poszedł na wojnę. Gerat ciebie szukał i taką przyniósł informację. 

- Prawdę powiedział i tak tam mnie nazywali, bo na imię mam Leon. Teraz jestem już w cywilu – uśmiechnął się Kosyn.

- To musisz koniecznie do nas przyjść. Wszyscy się ucieszą. Ja jestem jednym z nielicznych nowych, Andrzej – przedstawił się pracownik zajazdu.

- Postaram się to szybko zrobić, ale na razie nie wiem kiedy – zastanawiał się Lełonko. – To ciekawa wiadomość.

Zanim się rozeszli, uzgodnili, że Andrzej przyjedzie po ryby zaraz po sztormie bezpośrednio do checzy Augusta. 

- Uzgodnij też z kucharzem i panem Kohnke, w jakie dni będziecie chcieli brać od nas świeżą rybkę – na pożegnanie przypomniał Kosyn

...

Po udanym targu Lełonko wrócił do checzy szybciej niż go się spodziewano. August dopiero co powiesił w wędzarni ostatnią partię ryb i właśnie zabierał się do rozpalenia ognia.

- Dziś może ja będę robił wszystko przy wędzeniu od początku do końca, a tato będzie mnie uczył, nadzorował i poprawiał – zaproponował zięć.

Ojciec Werónki przyjął tę propozycję z zadowoleniem.

- Skoro tak – powiedział otwierając drzwiczki wędzarni – to zacznijmy od początku. Ryby przygotowane do wędzenia należy odpowiednio rozmieścić. Na jednych prętach są mniejsze, na innych większe, również w zależności od gatunku jedne trzyma się dłużej, a inne krócej. Muszą być rozmieszczone tak, by był łatwy dostęp do tych, które będą pierwsze do wyjęcia. Trzeba też wiedzieć, gdzie  wędzarnia ma wyższą, a gdzie niższą temperaturę. 

Gdy stary rybak wszystko wyjaśnił i pokazał, na powrót zamknął drzwiczki wędzarni.

- Teraz możesz podpalać, ale musisz wiedzieć, że jeszcze ważniejsze od rozmieszczenia jest, jakie dobrać drzewo i jaki trzymać żar w palenisku. Nad tym należy czuwać z wielką starannością. W trakcie wędzenia  wszystko ci wyjaśnię. 

Teść z zięciem do końca czuwali i razem sprawdzali, czy wszystko jest tak, jak należy. Lełonko starał się jak najwięcej zapamiętać.

- Po kilku wspólnych wyjściach w morze i po kilku wędzeniach będzie z ciebie dobry rybak, bo masz chęć do pracy. Jak wkładasz w nią serce, to robota najlepiej uczy, jak należy ją wykonać – z satysfakcją stwierdził August.

...

Już było prawie pod wieczór, gdy wreszcie wszystkie prace zostały zakończone. Wprawdzie obie kobiety przychodziły do wędzarni z piciem i jedzeniem, trochę też pogadały, ale dopiero teraz nadeszła sposobność, by tak naprawdę spędzić czas w rodzinnym gronie.   

- Jeszcze sprawdzimy, co o jutrzejszej pogodzie powie morze, bo letnie sztormy na ogół są krótkotrwałe – poinformował August, skręcając najpierw na plażę.

- Po tym bardzo długim i pracowitym dniu Lełonko czuł się już trochę zmęczony, ale bez słowa skierował się w tę samą stronę.

Co też to morze może mówić o pogodzie? - zastanawiał się Lełonko, krocząc za teściem.

Stary rybak stanął poza zasięgiem fal, które z hukiem łamały się przy plaży. Dość długo wpatrywał się w morze i niebo. Patrzył nie tylko po horyzont, ale ogarniał wzrokiem również wszystko bliższe dookoła.

- Młerze jesz nie sodo, ale witro sadnie (morze jeszcze nie siada ...) – przekrzykując sztorm,  na powrót skierował się w stronę checzy.

Lełonko nie bardzo wiedział, skąd teściu wie, że jutro morze już się trochę uspokoi.

- Jak wiatr szybko w prawo kręci, to szybko łeb skręci – swoje spostrzeżenia wyjaśniał stary rybak – wiatr niewiele od rana skręcił, więc jeszcze powieje. Mewy też nie siadają na wodzie, zauważyłeś?

- A co do przyszłej pogody mają mewy? – zdziwił się Kosyn, który nawet przez moment nie obserwował ptaków.

- Jak mewa na łedze sandze, to pogoda chutko bandze – rybackim i kaszubskim przysłowiem odpowiedział stary gdyński rybak.
...

Zza okien rybackiej checzy nadal od plaży dobiegał huk sztormu, ale wewnątrz panowała radość. Matka z córką cieszyły się, że mężowie zakończyli pracę przy wędzeniu, August z Lełonkiem z bardzo dobrych połowów i że udało im się uciec przed sztormem, a wszyscy byli radzi z dobrego handlu rybami w Chyloni.

- Do ciemna zostało jeszcze z godzinę – z widocznym zadowoleniem stwierdził August - przed brzaskiem w morze nie popłyniemy, więc trochę wypoczynku. Jutro zobaczymy co dalej.

- Tylko Werónka od rana ma zajęcie na poczcie –podkreśliła matka.

- To dobra i ważna służba - z dumą poparł zięć. 

Stary rybak zażywał tabaki, więc na chwilę zapadło milczenie. 

- W Gdyni zaczyna się coś dziać z tą budową portu – jakby od niechcenia zaczął Lełonko. - Przybywają nowi ludzie, więc tu musimy szukać chętnych do kupowania ryb, bo to będzie miało przyszłość. Trzeba jak najszybciej się dowiedzieć, gdzie i co się robi, by ich zaopatrywać – poddał pod rozwagę żony i jej rodziców. 

- To prawda – przytaknął August. – Różnie o tej budowie gadają.

- Podobno niektóre checze mają burzyć – z niepokojem w głosie poparła go żona.

- Józia, nie checze, a tylko szopy przy ostatnich dwóch zabudowaniach, co należą już do Oksywia – sprostował żonę stary rybak.

- Wszystko jedno, to też szkoda. 

- Za te szopy i trochę gruntów mają im tyle zapłacić, że wszyscy po sąsiedzku im zazdroszczą. Edmund mówił, że z chęcią za te pieniądze oddałby cały dom, ale na razie jeszcze tego nie chcą.

- Edmunda checz ze starości prawie się wali, to nic dziwnego, że chce pieniądze, by pobudować nową –  podsumowała Józia.

Przez chwilę ani starzy, ani młodzi nie podejmowali innego tematu.

- To wszetko muszime rozeznac – z zastanowieniem powiedział Kosyn.

- Jo – przytaknął teść.

- Jak u nas się z tym portem ruszy – kontynuował Lełonko - to nie trzeba będzie jeździć z rybami ani do Chyloni, ani do Wejherowa. To oni będą do nas po ryby przyjeżdżać. Z Zajazdem Sobieskiego z Rumi prawie to załatwione.

- No jo – zgodziła się też teściowa. – Już teraz jest więcej kuracjuszy i różnych przyjezdnych. Widać, że zbyt lepszy i detków wiancy.

- Jutro pójdę po tych miejscach, gdzie zaczynają coś budować i rozeznam się w sytuacji, co i jak – głośno planował Kosyn. – Może coś tam ustalę...

- Werónka w Gdyni jest brifką, to przy roznoszeniu listów najlepiej wie, kto i z jaką firmą przybył – wtrąciła matka.

- Pewnie, że wiem – z dumą odparła młoda białka, uśmiechając się do męża.

- Więc powiedz, mój mulku, kto z ważnych robi teraz przy budowie portu w Gdyni. Możesz mi to nawet szepnąć do ucha.

Werónka przysunęła się do Lełonka, objęła go, jakby chciała szeptać coś do ucha, ale mimo to głośno wyjaśniała, uśmiechając się do rodziców:

- Prace na budowie prowadzi Towarzystwo Robót Inżynieryjnych z Poznania. Niewielu ich jeszcze przybyło.

Kosyn przygarnął ramieniem żonę i pytał dalej.

 - A czy możesz mi powiedzieć, moja śliczna, gdzie to przedsiębiorstwo ma swoje biura i jakie jest nazwisko głównego szefa?

- Na listach adresują inż. Jan Śmidowicz. Nawet z nim rozmawiałam - pochwaliła się Werónka, jeszcze bardziej przytulając się do męża. 

- To powiedz, jak on wygląda – na poważnie  dopytywał się Lełonko.

Weronika zastanawiała się przez chwilę.

- No jak? Zawsze dobrze ubrany, czarny wąs podkręcony do góry i ciemne włosy. Pewnie jest niewiele po czterdziestce, ale już widać trochę łysiny od czoła. Cheba to wszetko.
- Jaki z ciebie dobry wywiadowca – z zadowoleniem przyjął Kosyn, całując żonę w policzek.

- Jaczi łeni są rozmiłowóne – z radością do ojca szepnęła matka.

...

Było już koło ósmej, gdy Lełonko wyruszył na dokładne sprawdzenie bieżącej sytuacji w budowie portu. Pamiętając słowa Werónki, że inż. Śmidowicz  chodzi zawsze dobrze ubrany, sam też zadbał o schludny wygląd, ale nie za elegancki, bo przecież idzie jako rybak. Nim poszedł w stronę dworca, najpierw jednak skierował się na plażę. Przez chwilę przyglądał się morzu.

Mewy na łedze sodają, to kuńc sztorma zapowiadają – pomyślał, nawiązując do słów starego rybaka.

Już odwrócił się z zamiarem powrotu, ale gdy o kilka kroków za sobą zobaczył zbliżającego się teścia, poczekał na plaży.

August też przez chwilę przyglądał się morzu.

- Wiatr mocno skręcił i siada – stwierdził. - Fale z nowych kierunków wzięły się za łby ze starymi, więc morze szybko się uspokoi. Po południu będziemy mogli podebrać sieci z tych dwóch ostatnich chorągiewek.

- Jo – przytaknął zięć. – Więc mam dużo czasu i nie muszę się  spieszyć.

Stary i początkujący rybak przez chwilę wracali razem, ale gdy przeszli plażę, August skręcił do checzy, a Lełonko poszedł prosto w stronę Starowiejskiej. Mijając pocztę przez moment zastanawiał się, by wejść tam na chwilę i odwiedzić żonę, ale doszedł do wniosku, że lepiej jej w pracy nie przeszkadzać.

Przecież mogła wyjść z listami lub po pocztę na dworzec – rozmyślał. – Po co robić zamieszanie.

Minął dworzec i skierował się w stronę niedawno postawionych baraków. Na szynach bocznicy kolejowej, chyba dopiero co zbudowanej, stały też dwa barako-wagony. Kilkunastu ludzi, a także trzy konne zaprzęgi, pracowało przy układaniu nowego torowiska. 

Z barako-wagonu wychodził jakiś człowiek w średnim wieku z papierami w ręku. Lełonko przyjrzał mu się dokładnie i stwierdził, że nie jest to ta osoba, o której mówiła Werónka. By nie było żadnych wątpliwości i żeby nie wyglądało na myszkowanie i brak zdecydowania, zapytał głośno: 

- Przepraszam pana! Gdzie mogę znaleźć inż. Śmidowicza? 

Jegomość z papierami spojrzał na młodego dziarskiego mężczyznę. Z ubioru nie mógł odczytać jego prominencji, ale pewność zachowania odruchowo podpowiadała mu, że nie ma do czynienia ze zwykłym petentem. 

- Inż. Śmidowicz jest w biurze. Właśnie od niego wychodzę.

- Dziękuję panu – grzecznie i z szacunkiem lekko skłonił głowę Lełonko, kierując się do wejścia biurowego wagonu.

Pan inżynier słyszał rozmowę. Trochę ze zwykłego zainteresowania, a może bardziej dla rozprostowania nóg po wertowaniu planów ze swoim kierownikiem robót, wstał zza wagonowego stołu i podszedł do wejścia.

- Kto znów do mnie? Zapraszam – powiedział lustrując przybysza. Robiąc krok do tyłu, wskazał miejsce do wchodzenia.

Młody Kaszub nie miał wątpliwości, z kim rozmawia. Wszystko zgadzało się z opisem [image: image30.jpg]


Werónki.

(foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni).
- Inż. Jan Śmidowicz. 

- Kapral rezerwy 18 Pułku Ułanów Pomorskich, Leon Kosyn, gdyński rybak – jak podczas wojskowego meldunku wyrecytował Lełonko.

Inżynier uśmiechnął się przyjaźnie. Na jego twarzy malowało się zainteresowanie i jakby zdziwienie.

- Proszę siadać, obrońco Rzeczpospolitej – wskazał miejsce i sam usiadł obok.

- Ho, ho, ho – pokręcił głową ze zdziwieniem – Rybak ułanem. To niespotykane, coś fascynującego. Zaciekawiłeś mnie, młody człowieku. Kaszubski rybak ułańskim kapralem?!

Inż. Śmidowicz wywodził się z bardzo patriotycznej rodziny. Jego młodsza siostra była jednym z dziecięcych przywódców słynnego strajku szkolnego we Wrześni w 1901 r., a on sam był szykanowany w gimnazjum za deklarowanie polskości. Właśnie dlatego młody interesant, ułański Kaszub i obrońca Polski z nawałą bolszewicką, tak bardzo go zainteresował. 
- Pochodzę z gburskiej rodziny, gdzie od dziecka koń  był najlepszym pracownikiem, prawie żywicielem. Stąd znajomość końskiej natury -  krótko wyjaśnił Lełonko.

- O Boże! Jak mogłem nie skojarzyć? To przecież pańskie wesele z miesiąc temu tyle narobiło mi biedy – dopiero teraz skojarzył sobie inżynier.

- Dlaczego biedy?  - zdziwił się Kosyn.

- Szukałem miejscowych robotników, ale przez tydzień były trudności, bo wesele, a teraz też kłopot, bo roboty w polu. Musiałem podnieś stawki.

Lełonko uśmiechnął się z zadowoleniem.

- Dobrze, że moje wesele przysporzy ludziom pieniędzy. 

 Śmidowicz nie poczytał tego za złe Kosynowi, a wręcz odwrotnie. Zapytał jeszcze o pewne szczegóły z  wojny bolszewickiej i przeszedł do sedna wizyty.

- Więc co cię sprowadza do mnie, dzielny ułanie?

- Dwie sprawy – odrzekł młody rybak. – Jak złapie się ryby, to trzeba je sprzedać. Robotnicy też muszą coś jeść. Po prostu chciałem się rozeznać, gdzie można je sprzedawać.

- Nie wiem, jak to wygląda, ale sprawdzę. A co drugie?

- Dużo mówią o budowie portu, albo tymczasowego, albo dużego, a ja mieszkając w rybackiej checzy na dobre nie wiem, jakiego. Bardzo mnie ciekawi, co teraz się robi, a co jest w planie, że będzie później robione. 

- Dobre pytanie, ale na nie do dzisiaj jeszcze nie ma pewnej odpowiedzi. Inżynier Tadeusz Wenda dla admirała Porębskiego nakreślił świetlany plan, admirał robi wszystko, by jak najszybciej zrobić choćby Tymczasowy Port Wojenny i Schronisko dla Rybaków, a inż. Julian Rummel walczy jak lew z marszałkiem Sejmu Trąmpczńskim, by port budować nie w Tczewie, lecz w Gdyni i nawet do samego Piłsudskiego w tej sprawie chodził. Jedno jest pewne, o Gdynię toczą się boje i na pewno ta wioska jest już znana w całej Polsce.
- Więc nic nie jest jeszcze przesądzone – ze smutkiem na twarzy podsumował Lełonko.
- Nie do końca tak, bo już teraz dużo się robi. Skoro pan dla dobra Ojczyny ryzykował życiem, więc powiem, co teraz będzie tu robione.

Inżynier poszperał w papierach.

- To jest plan, który mam realizować. Ułański zwiadowca zapewne umie go odczytać.

Lełonko przez chwilę przyglądał się głównie mapce z naniesioną na nią bocznicą kolejową, która z tyłu za zabudowaniami Starowiejskiej prowadziła do plaży i do krótkiego nabrzeża wysuniętego w morze. 

- Czyli to nabrzeże będzie za checzą Edmunda – wskazał palcem. – Nie bardzo się znam, ale widać, że to będzie niewielki port. Wiancy godale, niż bandze robione – dodał po kaszubsku.

- Wenda zaplanował duży port, ale skąd wziąć pieniądze w zniszczonym wojnami kraju? To nie takie proste. Dobrze, że choć tyle na razie udało się admirałowi wywalczyć. To tylko Tymczasowy Port Wojenny i Schronisko dla Rybaków, a co dalej dopiero musi zdecydować Sejm. Chyba już wszystko wyjaśniłem?  

Lełonko zrozumiał, że to koniec rozmowy.

- Bardzo dziękuję, panie inżynierze – skłonił się, gotowy do wyjścia. 

- W tamtym baraku jest niewielka stołówka. Kucharz najlepiej jest rozeznany w potrzebach – wskazał inż. Śmidowicz na pożegnanie – Ja też lubię zjeść świeżą rybkę.

...

Lełonko wrócił do checzy. Teściowie nawet się zdziwili, że tak szybko. Gdy usiedli w izbie, opowiadał czego się dowiedział: 

- Byłem krótko, ale dowiedziałem się dużo. Oglądałem nawet plany, co teraz będą robić. Ta budowa to więcej gadania, niż  faktycznie to wygląda. Chyba rzeczywiście tylko kuracjusze i nasi na targu będą ryby kupować. 

Stary rybak zażył tabaki i bez słowa czekał, co dalej zięć powie. 

- Kuracjuszy w tym roku dużo zjechało. Ryby dobrze idą, biedy nie ma. Grzech byłoby narzekać ... - pierwsza  zaczęła teściowa.

- Ale co z tą budową portu? – wtrącając pytanie, przerwał August. 

Po chwili Lełonko wyjaśnił, co widział na mapach.


- Prowizorki najdłużej stoją – kiwając głową podsumował stary rybak.

*

Wiosna 1922 r. dla rodziny Kosynów i Augustów wróżyła duże zmiany. W gdyńskiej checzy wszyscy cieszyli się, że Werónka spodziewa się dziecka, ale jednocześnie był to impuls do zastanawiania się nad dalszymi losami rodziny. Choć Lełonko przykładał się do rybackiego fachu, najwięcej pieniędzy dla rodziny było jednak z państwowej pensji żony. Jej praca i tak powodowała, że wśród rybackiej braci Kosynowie byli prawie krezusami, choć tak naprawdę bogaczami nie byli. 

Lełonko miał do zakomunikowania bardzo ważne wieści i już od ponad godziny czekał, aż w rybackiej checzy zbierze się cała rodzina.

- Jesienno-zimowe sztormy się skończyły, dzień dłuższy, to rybaczyć będzie łatwiej – zażywając tabaki rozważał August, gdy po powrocie córki z pracy wszyscy już zasiedli w izbie.

- I kuracjusze pewnie wnet zjadą – poparła go żona. – Z roku na rok przyjeżdża ich więcej, to ryba na pniu pójdzie. Nawet na targ do Chyloni nie trzeba będzie jeździć.

- Kuracjusze pewnie wnet zjadą – za teściową powtórzył Lełonko - ale gdy Werónka urodzi, to z samego rybaczenia trudno będzie związać koniec z końcem.

- A dlaczego z samego rybaczenia – zaprotestowała Weronika – do rozwiązania będę pracowała, potem wezmę urlop, a po urlopie z powrotem powinni przyjąć mnie do pracy.

- Powinni, mój skarbie, ale jeszcze wczoraj mówiłaś, że różnie z tym być może – ciepło kontynuował mąż. - Dziś po południu rozmawiałem z inż. Śmidowiczem, w zasadzie to on przez posłańca mnie zawezwał. Po zakończeniu budowy  torów ostro będą się zabierać za roboty przy nabrzeżu w morzu. Mają zakupić jakieś boty (jednostki pływające) do tych robót. Dlatego mnie zawezwał.

Lełonko widząc duże zainteresowanie rodziny mówił dalej z przejęciem:

- Inż. Śmidowicz powiedzoł, że do taczich robót muszi szukac miescowech ledzy, chterny rozmiejóm po młerzu płewac, chterny rozmiejóm czetac po polsku, niemiecku i godają po kaszebsku. Baro chcoł mnie do te robote.

- To trza beło ją brac – wtrącił teść.

- Tak też zrobiłem, bo pieniędzy będzie dużo więcej niż z pensji Werónki. 

- Jaczi te roztropny – pochwaliła teściowa.

Lełonko miał więcej ciekawych wiadomości:

- Inż. Śmidowicz pytał, czy nie znam kogoś, kto zna się na motorach w łodziach. Powiedziałem, że chyba najlepszy w tym fachu jest nasz Kazimierz.

- To ty dobrze powiedziałeś – pochwalił teść - jak na motorowych botach były problemy, to naszego Kazika wołali. Zawsze miał smykałkę do maszyn, większą niż do rybaczenia.

- No jo – potwierdził Lełonko - moje i Kazika miesięczne wynagrodzenie ma być znacznie większe niż u Werónki.

- Rychtych decyzja – pochwalił August. 

- Kazmierz bandze sczaslewi. Bo u niego i tak canżko związac kuńc z kuńcem  - dodała teściowa.

Tym sposobem Lełonko i jego szwagier, Kazimierz, stali się świadkami, jak od strony morza budowała się Gdynia.

*

Blisko porodu Weroniki, w Oliwie, miał się odbyć ślub Stefanii, córki stryja Bernarda. Stefa, bo tak Lełonko zawsze ją nazywał, wychodziła za mąż za Johana Szulca, Niemca z Oliwy. Wesele miało być skromne z udziałem tylko najbliższej rodziny. Rodzicom Johana nie podobało się, że ich syn żeni się z Polką i katoliczką, a rodzicom Stefanii, że córka wychodzi za mąż za Niemca i protestanta. Nie pomogły żadne rodzinne perswazje ani kłótnie. Po którejś z kłótni z rodzicami Johan wyprowadził się z domu i wynajął niewielkie mieszkanie we Wrzeszczu. Dla rodziców Stefanii nie było aż tak ważne, że córka wychodzi za Niemca, ale głównie to, że tak samo jak Johan zamierza zostać protestantką. Z tych powodów Stefania nie była na ślubie Lełonka i Weroniki.

Rodziny z obu stron odwlekały zgody na wesele, sądząc, że czas ostudzi gorące głowy, ale nic to nie dało. Stefania i młody Szulc postawili na swoim. Oboje pracowali na kolei w Wolnym Mieście Gdańsk, dobrze zarabiali i w pracy zawsze się z sobą spotykali. Wynajęte przez Johana mieszkanie stało się dodatkowym miejscem, gdzie zespalała się ich gorąca miłość.

Gdy nie było już żadnych wątpliwości, że Stefania jest w ciąży, młodzi kochankowie zdecydowali się wziąć sprawy w swoje ręce. Razem poszli do pastora, by zamówić ślub. 

Wielebny wysłuchał ich uważnie, na karteczce wypisał, jakie dokumenty muszą dostarczyć i wstępnie zaczął przymierzać się do określenia daty ślubu.

-  Rodzice zawsze kochają swoje dzieci – na koniec powiedział pastor. – Ukorzcie się przed nimi, idźcie prosić razem. Skoro postawiliście ich przed faktem dokonanym, na pewno zmiękną ich serca i z pewnością was pobłogosławią. 

...

Było niedzielne popołudnie. Lełonko bardzo się zdziwił, gdy za wskazaniem żony, że ktoś wchodzi na podwórko, przez okno rozpoznał Stefę z jakimś młodym mężczyzną.

- To moja kuzynka! Już ich proszę do środka.

Wyszedł na zewnątrz. Jak zwykle witał się z rodziną, z zadowoleniem mówiąc po kaszubsku. Teraz jednak jeszcze bardziej się zdziwił, bo Stefa odpowiadając mówiła tylko po niemiecku. Po kilku niemieckich słowach powitania kuzynka wyjaśniła:

- Johan, mój narzeczony i przyszły mąż, nie zna ani kaszubskiego, ani polskiego. Dla nas nie ma różnicy „po jaczemu me godóme” – wtrąciła po kaszubsku – więc mówmy po niemiecku. 

- No jo – odruchowo po kaszubsku  odpowiedział  Lełonko.

- Leon Kosyn – wyciągnął rękę do powitanie gościa.

- Johan  Szulc – miło mi cię poznać, bo Sztefi dużo dobrego mówiła o tobie – uprzejmie odparł  narzeczony kuzynki. 

Po wejściu do izby Lełonko przedstawił żonie gości i krótko wyjaśnił, dlaczego mówi po niemiecku.

- Ja też niemiecki jeszcze dobrze pamiętam – uśmiechnęła się Werónka – ale ty, Johan, musisz uczyć mówić po naszemu. 

- A to dlaczego? – niby żartem zapytał Niemiec. – Wy już znacie niemiecki, więc po co się męczyć.

- Ale my już powoli go zapominamy i wnet nie dogadasz się z rodziną. Chyba, że na migi – Nie dawała za wygraną Weronika. 

Mimo tego drobnego przekomarzania, dalsza rozmowa przez krótki czas toczyła się po niemiecku. Kiedy goście usiedli, Werónka zaproponowała, że pójdzie do kuchni przygotować coś do picia. Stefania, widząc jej zaawansowaną ciążę, pospieszyła z pomocą. 

Gdy kobiety – we trójkę, bo jeszcze z matką Weroniki – wróciły z drobnym poczęstunkiem, w izbie był już August. 

- My sadnieme tam z boku  i pogodóme o babskich sprawach – zaproponowała Stefanii i córce Maria.

Tak więc u mężczyzn rozmowa odbywała się po niemiecku i szybko zeszła na budowę portu, a u kobiet po kaszubsku.

...

- Musimy pojechać na to wesele – zaraz po wyjściu kuzynki z narzeczonym zdecydowanie powiedziała Weronika.

- Jo, powinniście – poparła ją matka. – Choć wcześniej jej nie znałam, bardzo mi jej żal. 

- Ale cze Werónka bandze jesz mogła? – zaniepokoił się Lełonko. – Co wama Stefa miała teli nagodóne?

- Skoro z pocztą mogę chodzić, to i na wesele bryczką do Oliwy na dwie, trzy godziny też będę mogła. Nawet gdybym po drodze miała urodzić – z przekonaniem odpowiedziała Weronika.

- Bandzesz mogła – znów poparła ją matka.

- Słyszy tata? Jakby się zmówiły – do teścia zwrócił się Kosyn.

Stary rybak zamiast odpowiedzi spokojnie wyciągnął róg z tabaką.

- Zażej sa – poczęstował zięcia. 

Obaj rybacy po kolei zażywali tabaki. 

- Jak białczi są tak zdecydowóne, blós wiancy wiadzóm – dokończył August.

Matka zawsze więcej mówiła od córki, więc zaczęła pierwsza:

- Ty, Werónko, dłużej rozmawiałaś ze Stefcią. Podobnie jesteście młode, tak samo wiecie, co to wielka miłość, więc wyjaśnij tym chłopom, o co chodzi.

- Stefcia i Johan miale sa do se, jak me z Lełonkiem – zaczęła córka z namysłem. – Jedni nie chcieli synowej Polki, a stryjek Bernat zięcia Niemca. Wuja na Niemca w końcu się zgodził, ale jako ważny w Bractwie Krzyża Świętego o przejściu Stefci do protestantów nawet nie chciał słuchać. 

- Ta Stefa aż się popłakała – wtrąciła matka.

- Ja Bernatowi się nie dziwię, bo to wstyd dla Kaszuba – z powagą skomentował stary rybak.

- To teraz ma iść sama do ślubu między Niemce tylko z rodzicami? Musi mieć wsparcie rodziny. Werónka z Lełonkiem muszą pojechać! – wzburzyła się Maria. 

- Co to za wesele tylko z rodzicami – nie mógł pojąć August. – Dlaczego tylko z rodzicami?

- Bo... 

- Ja powiem – chwilę wahania podekscytowanej matki wykorzystała córka. – Stefcia jest w piątym miesiącu ciąży. Dopiero teraz rodziny zgodziły się na ślub. Będzie cichy i mają być tylko najbliżsi, około 20 osób. Brat Stefci nie wiadomo, czy z wojska przyjedzie, więc bardzo prosiła, byśmy przyjechali.

- Nie wiedziałem, bo Johan o tym nic nie mówił. – wyznał Lełonko. - Musimy pojechać, choć o ciebie się martwię, mój mulku.

- Smiało możeta jachac. Wtedy dla Werónki jesz ne bandze czas – autorytatywnie stwierdziła teściowa.

Weronika przysunęła się do męża i wsparła na jego ramieniu. 

- Me taczi sczaslewi, Lełonku, że nas rozumiale – szepnęła, po czym głośniej dodała. – Stefcia bardzo prosiła, byśmy przyjechali. Mówiła, że najbardziej tego pragnie ze względu na rodziców, bo wtedy im będzie bardziej przyjemnie. Aż się popłakała.

- Musicie pojechać – pokiwał głową stary rybak. – Jak mama mówiła, pewnie jeszcze nic się nie urodzi.

...

W dzień wesela po Kosynów z rybackiej checzy przyjechał weselnie ubraną bryczką brat Lełonka, Józek. Ze względu na bratową był dużo przed czasem, by nie było pośpiechu i by jechać wolno. 

- Najpierw po drodze zabierzemy z domu mamę, a potem pojedziemy do wujostwa w Oliwie – wyjaśnił Józek.

Bryczka dostosowana do wchodzenia kulawego stryja, dla ciężarnej Werónki tym bardziej nie stwarzała problemów. 

- Z Błegiem. Jedźcie wolno – żegnali ich rodzice. 

...

W Małym Kacku wszyscy już czekali i gdy tylko bryczka podjechała, wsiadła na nią jeszcze matka z trójką młodszych dzieci.

- Nie ma co zwlekać, ruszamy – zdecydowała Rozalia, zajmując miejsce z Krysią przy synowej na tylnym siedzeniu. Na przednim w ich kierunku usiadł Lełonko z Sabiną, a Józef  i Gustk w stronę jazdy.
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- Oby na granicy z  Gdańskiem za długo nas nie trzymali – obawiała się matka Lełonka. 

 
Na przejściu do Sopotu nie było jednak dużo oczekujących, a że papiery mieli w porządku, więc do Smirowa dotarli z zapasem czasu.

...

Gdy bryczka Kosynów podjechała pod dom panny młodej, nic nie wskazywało, że wkrótce ma się tu odbyć wesele. Dom wujostwa jak zwykle stał cicho i spokojnie.  Nikogo nie było na zewnątrz.

- Czy to ten dom? – aż zaniepokoiła się Werónka.

Nim dokończyła pytanie, ktoś otworzył drzwi. Na zewnątrz wyszedł młody mężczyzna w wojskowym mundurze i energicznie zmierzał w stronę bryczki. 

- Ludwik! Ludwik! – wykrzyknął Lełonko, zwinnie zeskakując z siedzenia.

Kuzyni serdecznie się przywitali i szybko podeszli do kobiet na bryczce.  

- To moja żona Werónka – przedstawił Leon Kosyn.  

- Kapral podchorąży Ludwik Kosyn – odwzajemnił się wojskowy, z elegancją całując żonę kuzyna w rękę.

Weronika aż się zapłoniła z przejęcia i jakby z niepewnością powiedziała:

- To taki sam stopień, jaki ma Lełonko.

Kuzyni z uśmiechem podali sobie dłonie i trochę żartując przedstawili się służbowo:

- Kapral rezerwy 18 Pułku Ułanów Pomorskich, Leon Kosyn.

- Kapral podchorąży 66 Pułku Kaszubskiego, Ludwik Kosyn.

- Jaczi łeni odwóżne wojaki – do teściowej uśmiechnęła się Werónka – ale nie bardzo się znam, jaka to jest różnica.

- Najpierw zapraszam do środka, a potem wyjaśnimy – nie zwlekając zapraszał Ludwik. – Mama  właśnie szykuje Stefcię, to zapewne ciocia z Weroniką i Sabinką coś jeszcze doradzą. 

Kosynowie z Kacka i Gdyni weszli do środka. W izbie  był jedynie Wuja, ale zza otwartych drzwi do pokoju natychmiast wyszła gospodyni. 

- Ze Stefcią właśnie kończymy ubieranie – powiedziała, zapraszając do pokoju kobiety. 

Mężczyźni pozostali w gościnnej izbie. Po przywitaniu się ze stryjem,  Lełonko najbardziej był ciekaw wiadomości od  Ludwika. Przecież tak długo się nie widzieli, choć razem walczyli na wojnie. Ledwo zamienili kilka zdań, gdy Wuja oznajmił:

- Za prawie kwadrans przyjedzie po nas fiakier. Za dwadzieścia minut wyjeżdżamy. My ze Stefcią i Ludwikiem we fiakrze, a wy za nami.  

Młodzi wojacy mieli jednak tylko kilka chwil na dalszą rozmowę, bo niebawem w towarzystwie kobiet weszła do izby panna młoda. Uklękła przed ojcem, do którego dołączyła już matka, prosząc o błogosławieństwo. 

- Córeczko, niech Bóg ma cię w opiece. My cię błogosławimy z rodzicielską życzliwością i zawsze będziemy prosić Panią Jasnogórską, naszą Polską Panią, o wstawiennictwo w twojej intencji.

Matka też coś chciała powiedzieć, ale jedynie popłakała się i uścisnęła córkę.

...

Ozdobnie przystrojona bryczka z elegancko ubranym fiakrem na koźle zbliżała się do niedawno wybudowanego przy ul. Leśnej (Waldstraße) protestanckiego kościoła. Nazwany został kościołem Pojednania (Versöhnungkirche) na znak dziękczynny zwycięstwa nad Francją w 1871 roku.  Versöhnungkirche poświęcono 31.X.1920 
 . Właśnie w tym kościele miał się odbyć ślub Stefanii z Johanem.
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Gdy już byli blisko, Wuja spojrzał na zegarek.

- Jedź bardzo powoli – polecił woźnicy. – Niemcy są punktualni, a my nie możemy na nich czekać – wyjaśnił. 
Na obszerny plac przed Versöhnungkirche prawie jednocześnie z różnych stron wjechały dwie dorożki Kosynów i trzy Szulców. Na plac wyszedł również ewangelicki proboszcz parafii, Karl Emil Albert Otto. Gdy obie rodziny zaczęły wysiadać, Johan pospieszył do fiakra ze Stefanią. Ukłonił się rodzicom wybranki, którzy kończyli już wysiadanie z drugiej strony i wyciągnął pomocne ramię do Stefanii. Gdy zeszła już na ziemię, pocałował ją w rękę, tak po polsku i wręczył bukiecik żółtych kwiatów.
Młodzi wzięli się pod rękę i odeszli kilka kroków od bryczek w stronę świątyni. Stanęli blisko pastora czekając, aż obie rodziny przywitają się i zamienią kilka słów.
Gdy rodzice z obu stron stały już razem, podeszli do nich młodzi i uklękli.

- Prosimy o błogosławieństwo na wspólną drogę życia – skłaniając głowę po niemiecku poprosił Johan. 

- Baro prosyme – skromnie po kaszubsku uzupełniła Stefania.

...

Z błogosławieństwa rodziców chyba najbardziej zadowolony był pastor, bo z obu stron były po niemiecku. Wielebny miał i tę satysfakcję, że to on pokierował młodych do rodziców – „Ukorzcie się przed nimi i idźcie prosić, by wam wybaczyli”.

W kościele protestanckim ślub nie jest sakramentem, więc ma trochę inną rangę – bardziej świeckie podpisanie kontraktu, którego ważność potwierdza majestat kościoła.

...

Gdy Bernard Kosyn wprowadzał córkę do świątyni, [image: image31.jpg]


zabrzmiał marsz weselny. Wojenny weteran dzielnie maszerował na swych szczudłach z Żelaznym Krzyżem
 na piersi. To wielkie niemieckie odznaczenie za bohaterstwo i wybitne zasługi na polu walki wzbudziło u rodziny Johana podziw i szacunek. Stefania w czarnej sukni
 z błyszczącymi cekinami kroczyła dostojnie trzymając pod rękę ojca. We włosach miała wpięte gałązki barwinka i w ręku bukiecik, który otrzymała od narzeczonego. Nie miała na głowie wianka, ale jej ciąża dla niewprawionego oka nie była widoczna.  Za nimi w rytm marsza wchodziło około 20 gości w następującej kolejności:  najpierw matka i rodzina panny młodej, następnie dziadkowie i rodzina Johana, a na końcu pan młody wprowadzany przez swoich rodziców. Bliżej ołtarza rodzina Stefanii zajmowała miejsca z lewej strony ławek, a Johana z prawej. Przy ołtarzu Johan przejął ramię panny młodej i rodzice rozeszli się w strony swoich rodzin.  

Pastor Karl Emil Albert Otto w kilku słowach powitał młodych i ich rodziny. Po chwili milczenia zaczął kazanie: 

 - „Przystąpcie bliżej do Boga, to i On zbliży się do was”. - List św. Jakuba 4:8. – To ważne przesłanie na dzień dzisiejszy.
Wielebny podszedł bliżej obu rodzin, jakby chciał z nimi nawiązać lepszy kontakt i kontynuował:
- Jeśli szukasz Boga ze szczerym sercem, to nie ma znaczenia, w jakim jesteś kościele lub którędy błądzisz. 
Pan Bóg wyjdzie ci na spotkanie, wyprowadzi cię z błędu na prostą drogę wiodącą do Królestwa Bożego. Bo nie na darmo powiedziane jest że: „Oczy Pana obiegają całą ziemię, aby wspierać tych, którzy mają wobec Niego serce szczere” - 2. Księga Kronik 16:9. 

Długo rozmawiałem ze Stefanią i Johanem – w nawiązaniu do cytatu dopowiedział pastor - i zapewniam was, że oni wobec Boga mają serca szczere!  

Wielebny jakby zastanawiał się przez chwilę.
- Nim będziemy świadkami zawarcia ślubu przez Johana i Stefanię przed Bogiem i ludźmi przytoczę jeszcze jedną przypowieść – św. Łukasz 14:15-24
„Jezus rzekł: Pewien człowiek wyprawił wielką ucztę i zaprosił wielu. Kiedy nadszedł czas uczty, posłał swego sługę, aby powiedział zaproszonym: Przyjdźcie, bo już wszystko jest gotowe. Wtedy zaczęli się wszyscy jednomyślnie wymawiać. Pierwszy kazał mu powiedzieć: Kupiłem pole, muszę wyjść, aby je obejrzeć; proszę cię, uważaj mnie za usprawiedliwionego! Drugi rzekł: Kupiłem pięć par wołów i idę je wypróbować; proszę cię, uważaj mnie za usprawiedliwionego! Jeszcze inny rzekł: Poślubiłem żonę i dlatego nie mogę przyjść. Sługa powrócił i oznajmił to swemu panu. Wtedy rozgniewany gospodarz nakazał słudze: Wyjdź co prędzej na ulice i zaułki miasta i wprowadź tu ubogich, ułomnych, niewidomych i chromych!" Sługa oznajmił: Panie, stało się, jak rozkazałeś, a jeszcze jest miejsce. Na to pan rzekł do sługi: Wyjdź na drogi i między opłotki i zmuszaj do wejścia, aby mój dom był zapełniony. Albowiem powiadam wam: Żaden z owych ludzi, którzy byli zaproszeni, nie skosztuje mojej uczty”.
- Przytoczyłem tę przypowieść – kontynuował pastor – bo w niej ukryta jest tajemnica Kościoła Katolickiego i Protestanckiego. Ta przypowieść skłania też do zaniechania narodowościowych podziałów. Zauważmy, że Pan posłał sługi, aby sprowadzić na ucztę wszystkich, którzy tylko zechcą iść na wesele, już bez wstępnej oceny godności. I to jest sedno, bo – jak mówiłem na początku - gdy szukasz Boga ze szczerym sercem, to nie ma znaczenia w jakim jesteś kościele lub którędy błądzisz. Wszyscy przez Boga jesteśmy zaproszeni na wesele, ale musimy pamiętać, by być godnie ubrani wiarą i uczynkiem! Żaden z owych ludzi, którzy byli zaproszeni, nie skosztuje mojej uczty, jeśli doczesne sprawy przedkłada nad miłość Boga – uczy nas Pan. Pamiętajmy o tym – zakończył wielebny Otto.

...

Po krótkim rozważaniu biblijnym, po modlitwie o błogosławieństwo, wymianie obrączek i ślubowaniu, świadkowie podpisali akt ślubu. Po tych ceremoniach rodziny obu stron podchodziły do młodych przy ołtarzu, by składać im życzenia powodzenia i radości na wspólnie wybranej drodze życia. Przemówienie pastora trochę złagodziło wzajemne niechęci obu stron. Przytoczone biblijne słowa, te same co w kościele katolickim, zmiękczyły serca Kosynów. Niemiecki Żelazny Krzyż ojca synowej poniekąd napawał dumą rodziców Johana, bo nawet sam pastor Otto najpierw podszedł do Bernarda Kosyna z gratulacjami i długo z szacunkiem rozmawiali.

...

Po wyjściu z protestanckiego Kościoła Pojednania para młodych i pojednani rodzice z rodzinami z obu stron udali się do wybranej weselnej gospody. Wprawdzie nie było daleko, ale wszyscy podjechali tam dorożkami. Jedyną różnicą w zajmowanych miejscach w dorożkach było to, że Johan ze Stefanią zajęli główne miejsca we fiakrze od Kosynów, a brat panny młodej, w mundurze polskiego podchorążego, zajął miejsce Johana w bryczce Szulców.

Gdy już wszyscy wysiedli z bryczek, ojciec pana młodego zwrócił się do Wuja: 
- Teraz możesz zwolnić dorożkarzy. Jak będzie potrzeba- to zawsze jakichś przywołamy.

- Ja nie korzystałem z zamówionych dorożek. Ta, w których przyjechałem, to przyjaciel i rodzina, a ten młody z tej drugiej, to jest mój bratanek. Brat zginął na wojnie we Francji, a ja przeżyłem z Krzyżem Żelaznym.   

- Nie wiedziałem – usprawiedliwił się senior Szulc. – Znaczy, że to są zaproszeni, a ja swoich fiakrów zwolnię.

- Dobrze powiedziałeś – uśmiechnął się Wuja.

...

W niewielkiej gospodzie nie było muzyki i nie było też żadnych obcych gości. Kosynowie i Szulcowie wypełnili większość sali, choć wszystkich było niewiele więcej od dwudziestu. Obie rodziny w głębi duszy żałowały, że jest to taki „cichy ślub”. 

Po trochę późnym obiedzie atmosfera zrobiła się całkiem rodzinna. Piwo i wino, które wcześniej były zamówione jako jedyne trunki weselne, powoli  tu i tam wypierała wódka. Rozluźniona atmosfera zawiązała też grupki wspólnych rozmów. Ponieważ wspólnym językiem był niemiecki - dla niektórych Kaszubów bardziej znany niż czysto polski - więc swobodnie rozmawiano. Katharine Szulc z Marią i Rozalią Kosyn przez chwilę skupiły się nad zgadywaniem płci pierwszych swoich wnuków.

- U Sztefi  ciąży prawie nie widać i tak ślicznie wygląda – zgodnie orzekły obie teściowe młodej pary. 

- Moja synowa Werónka jest już na ostatnich nogach i widać, że mocno się zmieniła – stwierdziła Rozalia.

- Ty pierwsza, a my po tobie będziemy wiedziały, czy mamy wnuczkę, czy wnuka.

- To już dziś prawie wiadomo – stwierdziła matka Lełonka. – Stefania w ciąży jeszcze wyładniała, a moja synowa jakby straciła na urodzie. Wy będziecie miały wnuka, a ja wnuczkę.

- Dlaczego tak sądzisz, Roza? – z ciekawością zapytała frau Katharine.

- Mam piątkę dzieci, to wiem – z dumą odparła Rozalia. – Syn zawsze dodaje matce urody, a córka matce ją zabiera.

- Chyba rychtych powiedziałaś – po zastanowieniu przytaknęła Szulcowa.

...

W męskim gronie, choć od czasu do czasu kobiety też się włączały, dominowały zupełnie inne tematy. Najpierw pytano Bernarda Kosyna o wydarzenia z wielkiej wojny 1914-1918, potem Ludwik z Lełonkiem musieli podzielić się wspomnieniami z wojny bolszewicko-polskiej. Jednak najwięcej kontrowersji wzbudziła współczesna rzeczywistość. A wszystko zaczęło się od tego, gdy Lełonko powiedział, że obecnie pracuje przy budowie przyszłego portu w Gdyni.    

- Co to za port? – lekceważąco stwierdził senior Szulc. – Dwa kilometry bocznicy kolejowej i z trzydzieści metrów nabrzeża. 

- To na razie tylko port tymczasowy – zaprotestował Lełonko. – Są plany na budowę wielkiego portu.

- Polacy lubią dużo mówić, a mało robić. Gdynia nigdy nie dorówna niemieckiemu Gdańskowi – stwierdził Szulc.

To stwierdzenie dla Wuja było wyzwaniem. Jak zwykle przy ważnych sprawach poklepał się po brzuchu i powiedział:

- Dlaczego, swacie, mówisz „niemiecki Gdańsk”? Chyba nie znasz historii. W dniu rozpoczęcia zaborów, Gdańsk był największym polskim miastem, większym od Krakowa, Lwowa, Wilna i Warszawy. W I rozbiorze Polski w 1772 r. Niemcy nawet nie odważyli się wchodzić do Gdańska, choć wszystko dookoła zajęli. Uczynili to dopiero w 1793. Wtedy Gdańsk, podobnie jak podczas potopu szwedzkiego, kiedy oparł się Szwedom, tak samo jeszcze przez kilka dni nie uznawał zaborów i bronił się przed armią niemiecką. Może dlatego został pozbawiony przywilejów rozwoju, które na krótko przywrócił dopiero marszałek Lefebvre
. My, Kaszubi, mieszkamy tu od zawsze, od pokoleń i może dlatego dokładnie znamy historię tych ziem. Ja jestem gdańszczaninem spod Oliwy, a powiedz, swacie, od kiedy tu jest twoja rodzina, skoro mówisz „niemiecki Gdańsk”?

Senior Szulc był drugim pokoleniem, które tu zamieszkało. Nie za bardzo znał historię, więc dalej nie drążył. Ten kontrowersyjny i drażliwy temat szybko został odsunięty jakby w zapomnienie. 

...

Choć przyjęcie weselne trwało tylko około czterech, pięciu godzin, Ludwik z Lełonkiem też znaleźli kilka chwil, by z sobą pogadać po kaszubsku (tłumaczenie):

- Widzę, że zostałeś w wojsku. I jak tam na szkole oficerskiej?

- Na razie jeszcze dużo nauki, bo uzupełniam wykształcenie, ale że nie miałem dużych braków, już kończę i zaczynam prawdziwą szkołę oficerską.

- Musiałeś być dobry, skoro ci to zaproponowali, albo miałeś duże wsparcie Hirsza – rozważał Lełonko.

- Jan Hirsz nie żyje. Zginął bohaterską śmiercią ratując wielu. Wszyscy w 66 Pułku Kaszubskim go opłakiwali – ze smutkiem wyznał Ludwik. – Władze Polski też go doceniły, dając mu wiele odznaczeń
.

- Nie wiedziałem – westchnął kuzyn.

Dopiero po chwili Lełonko powiedział:

- A więc byłeś dobry, że zaproponowali ci szkołę oficerską.

- Byłem dobry – z dumą odparł Ludwik. – Taką propozycję otrzymywało niewielu.

 - Wiem – potwierdził Lełonko – Ja też w moim pułku otrzymałem taką propozycję – dodał skromnie.

- Dlaczego nie skorzystałeś? – zdziwił się kuzyn.

- Bo wybrałem Werónkę i Kaszuby. Dziś widzę, że to był dobry wybór, choć kariera oficerska może jest bardziej pasjonująca.

- Hm – zastanawiał się Ludwik. – To nie tylko sprawa kariery, ale przede wszystkim zaszczytna służba dla Ojczyzny w tych niespokojnych czasach.

*

Dużo zmieniło się u Kosynów. Werónka, jak przepowiadały matki, urodziła córkę, a Stefania syna. W roku 1922 dla Gdyni najważniejszą sprawą była jednak ustawa Sejmu z dnia 23 września, że będzie budowany morski port handlowy. Lełonko u inż. Śmidowicza oglądał przyszły plan budowy portu. 
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- Skąd tu po lewej tyle domów? – zdziwił się Kosyn. – Na torfowiskach od strony Oksywia przecież też nie ma ani jednego zabudowania, a w Gdyni są jedynie gospodarze przy Starowiejskiej i rybacy wzdłuż plaży do obecnie budowanego Tymczasowego Portu Wojennego i Schroniska dla Rybaków
 - Tak są zaplanowane, ale jak wybudują port, to domy i różne magazyny na pewno będą – tłumaczył inżynier.

- Hm – zastanawiał się Lełonko. – Port Gdynia, a przecież wszystko leży na terenach wsi Oksywie.

- Niby tak, ale to nie ma większego znaczenia. Gdynia jest przy szosie i przy kolei, a Oksywie na uboczu. Większość tych łąk i bagien podobno do gdyńskich gospodarzy należy. Oksywie leży na górze, a Gdynia w dolinie zatoki, w której będzie budowany port.

- Pewnie tak – przytaknął Lełonko. – To już wezdrzy na port – stwierdził po zastanowieniu. - Dużo ziemi przy ujściu Chylonki trzeba będzie wybagrować. 

- Zgadza się – potwierdził inż. Śmidowicz. – Jako szyper szalandy
 będziesz miał dużo roboty.

...

Leon Kosyn razem ze szwagrem Kazimierzem na razie zostali zatrudnieni na statku pomocniczym, który z morza obsługiwał budowę przyszłego nabrzeża. Miały być zakupione następne jednostki pływające i dlatego inż. Śmidowicz przyjął obu rybaków w charakterze dublerów szypra i mechanika. Gdy smykałka Kazika do mechanizmów okazała się nadzwyczaj dobra, a Lełonko po przeszkoleniu też uzyskał najpotrzebniejsze certyfikaty, okazało się, że zabrakło pieniędzy na kupno następnej jednostki do budowy pirsu
. Oczekiwanie się przedłużało, więc z pracą, a tym samym i wynagrodzeniem było różnie. Dublerzy większość czasu spędzali na dniach wolnych bez zapłaty. W tej sytuacji Lełonko na wolnym nadal z teściem rybaczył, a Kazimierz ze swoim teściem pracował w warsztacie w Chyloni.

 - Dobrze, że kuracjuszy więcej, to i ryby lepiej idą – rozważała matka Weroniki. – Cena wyższa i na targ do Chyloni nie trzeba jeździć, bo prawie wszystko z checzy zabierają.

- W lecie, jak tylu studentów pod namioty się nazjeżdżało, to nawet rybacy z innych wsi musieli do nas ryby wozić, bo ich brakowało – przypomniała Weronika.

- Jo – podchwycił Lełonko – Werónka dobrze  powiedziała. Te obozy nad morzem zorganizowane dla studentów w naszej wsi rozsławią Gdynię w całej Polsce.

- Wszetczi Polochowie bandą o Gdyni rozpowiadale – z poparcia męża ucieszyła się Weronika. – Nasza Błeża Zatoczka wszetczim przypadła do gustu.
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Boża Zatoka, wioska Gdynia z około 1920 r.( (foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni).
- To je prowda – córkę poparła matka – Wiele ledzy tero przyjeżdżo, by kupować ziemię i ci nowi ładne domy budują. Nawet wysoko na Kamiennej Górze, gdzie o studnię trudno. 

- Bo stamtąd są ładne widoki. Na letnie wille piąkny teren. Nawet na górze przy koscele w Oksywiu nie ma taczich. Nasza Błeża Zatoczka za słońcem o perzpełniu przepiąkno stamtąd wezdrzy – uzupełnił Lełonko.

- Rozmawiałem dzisiaj z Tutkowskim – do rozmowy włączył się August. – Tutkowski miał kilku kupców na ziemię i umówił ich wszystkich razem, kto da więcej. Dla szpasu za kawałek przy Spacerowej(dziś teren poczty)  powiedział cenę trzy razy większą, a kupcy tak ją podbijali, że otrzymał kilkanaście razy więcej. Za te pieniądze Tutkowski może dziś najpiękniejszą kamienicę w Gdyni pobudować. Ze 115 morgów na razie tylko niewiele sprzedał.

- Tutkowski ma najgorsze ziemie w Gdyni, sam piach – wtrąciła żona – i tyle pieniędzy dostał? Małgosia od Schröderów mówiła, że na razie żadnej ziemi nie sprzedali, choć też mają ponad sto morgów dobrej ziemi. Część blisko dworca (obecnie hala targowa). 
- Pod tory do budowanego portu, gdzie Lełko  pracuje, przecież sprzedali ...

- To tylko wąski pasek. Nadal ich dwa konie robią na polu, a dwa jak zawsze jeżdżą z borowiną do Sopotu i Gdańska.

- Nawet przejazd przez tory im zrobili do łąk przy Chylonce, by te borowiny wozili – wtrącił Lełonko.

- Jeszcze za Wilusia komisja orzekła, że lepszych borowin nie ma ... – kontynuowała teściowa.

- Błeże! W tym roku na śmierć o torfie zapomniałem – przypomniał sobie August.

- O torfie? – zainteresował się Lełonko.

- U Schröderów pod borowiną jest bardzo dobry torf  – z wyjaśnieniem pospieszyła Werónka. – Tatowi co roku Schröder za ryby przywoził na zimę jedną lub dwie fury suchego torfu. Pięknie się pali i dużo ciepła daje.

- Aa, wiem. U nas w Kacku paliło się drzewem...

- Jak pieniędzy więcej, to o oszczędzaniu się zapomina – burknęła teściowa.

- Pieniądz coraz bardziej niestabilny i z tym problem – nie zważając na przytyk żony z zatroskaniem rozważał stary rybak. – A do Franka w sprawie torfu jutro pójdę.

...

Pod dużą presją opinii społecznej 23 września 1922 roku Sejm przyjął ustawę  upoważniającą rząd do budowy portu w Gdyni. Odczyty Juliana [image: image32.jpg]GDYNIA
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, jego publikacje i spotkania z najważniejszymi w Polsce – również z Piłsudskim - przyniosły efekty. Od decyzji sejmowej do rozpoczęcia budowy ciągle było daleko. Nawet nie było widać jeszcze końca prac przy Tymczasowym Porcie Wojennym i Schronisku dla Rybaków. Prace przy tej w gruncie rzeczy niezbyt dużej inwestycji powoli posuwały się do przodu. Kraj zrujnowany przez zaborców miał ogromne problemy finansowe. Spustoszenia I wojny światowej, powstania, a potem ogromne ogołocenie ze wszystkiego na większej część Polski przez najazd bolszewików, przyczyniły się  do nędzy i biedy całego społeczeństwa na niespotykaną skalę. Śmiałe wizje gospodarcze budowy Centralnego Okręgu Przemysłowego, budowy dla Polski wielkiego portu póki co był marzeniem zapaleńców i wielkich wizjonerów. Największym zapaleńcem budowy portu w Gdyni bez wątpienia był  Julian Rummel, a teraz trzeba było budować wszystko, by młode państwo w ogóle mogło funkcjonować. Wzrastająca inflacja zdawała się podważać ostatnie fundamenty gospodarki.

*

Plany na budowę dużego portu na razie były tylko na papierze, ale Tymczasowy Port Wojenny i Schronisko dla Rybaków wreszcie ukończono. 29 kwietnia 1923 z wielką pompą i rozgłosem - nie tylko na cały kraj - nastąpiło jego uroczyste otwarcie.   
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Plan został zrealizowany. Budowę Tymczasowego Portu Wojennego i Schroniska dla Rybaków ukończono 29 kwietnia 1923 roku. Do 1924 r. praktycznie niewiele się zmieniło. Starowiejska bardziej się zagęściła, a przy dzisiejszej 10 Lutego ( Spacerowa do Łazienek) są już pierwsze budynki. Gdynia, co widać też na mapce, nadal była głównie niewielką wioską letniskową.

...

29 kwietnia 1923 r., w piękny, słoneczny, wiosenny dzień na uroczystość otwarcia Tymczasowego Portu do Gdyni przybyli: prezydent Rzeczypospolitej Stanisław   Wojciechowski, premier gen. Władysław Sikorski, prymas Polski kardynał Edmund Dalbor, marszałek Senatu Wojciech Trąbczyński,  marszałek Sejmu Maciej Rataj i minister wojny gen. Kazimierz Sosnowski. Dostojnikom towarzyszył wspaniale prezentujący się szwadron kawalerii. W imieniu zgromadzonych około 20 tys. mieszkańców Gdyni i całych Kaszub dostojnych gości ze wzruszeniem witał wójt Radke i trybun ludowy Antoni Abraham.  

Wioska Gdynia w ten niezwykle doniosły i uroczysty dzień była udekorowana jak nigdy dotąd: na wszystkich domach powiewały biało-czerwone flagi, w oknach gburskich i rybackich checz ustrojone święte obrazy. Na trasie miedzy dworcem i miejscem uroczystości ustawiono bramy triumfalne. Po honorowych gości podjechały najpiękniejsze bryczki, jakie wyszukano w całej okolicy. 

Zaprzężony w udekorowane wierzchowce korowód ruszył wolno  spod dworca do Tymczasowego Portu. Na czele, jakby dla torowania i wskazywania drogi, jechało na koniach sześciu miejscowych gburów ubranych w kaszubskie stroje. Za nimi w paradzie jechała większość ułańskiego szwadronu, a część bezpośrednio towarzyszyła bryczkom. Po bokach bryczek z najważniejszymi gośćmi jechali na koniach kaszubscy oficerowie zasłużeni w walce o niepodległość i wojnie bolszewickiej. Widok był niezwykle wzruszający i wymowny, bo z jednej i drugiej strony powozu Prezydenta RP z uszanowaniem i powagą, jakby nad jego bezpieczeństwem, czuwali oficerowie, synowie tej ziemi. Dla podkreślenia tego faktu dwóch najbliższych prezydenta i premiera, już przeniesionych do rezerwy, jechało w kaszubskich strojach. Z prawej strony prezydenckiej bryczki w barwnym kaszubskim stroju wielu rozpoznawało ułańskiego rotmistrza Hipolita Roszczynialskiego. Jego oficerska szabla uniesiona w paradzie spoczywała na prawym ramieniu i połyskiwała w słońcu. Widząc wiwatujące kolorowe tłumy - bo ci, co posiadali kaszubskie stroje,  też ubrali je na ten  dzień – wójt Radke i Antoni Abraham byli przepełnieni dumą i radością. 

- Jak to piąknie i belno wezdrzy – szepnął Radke do Abrahama.
Dostojnicy i wielka rzesza ludzi dotarła do plaży przy oddawanym do użytku Tymczasowym Porcie Wojennym i Schroniskiem dla Rybaków. Zbliżając się do morza ułani utworzyli szyk rozwinięty, wjechali w wodę i zanurzyli w niej ułańskie lance. W ten sposób, podobnie jak przy zaślubinach w dwudziestym roku, powitali polski Bałtyk. 

Na pirsie portu był ustawiony ołtarz, gdzie prymas Polski kardynał Edmund Dalbor rozpoczął odprawianie mszy polowej. Poświęcił oddawany do użytku port i wszystkie licznie zgromadzone okręty rybackie łodzie. Po tej uroczystej mszy świętej Prezydent RP wspólnie z Antonim Abrahamem i najważniejszymi dostojnikami na kanonierce  ORP „Komendant Piłsudski” wypłynął wzdłuż nowo zbudowanego pirsu na Bożą Zatoczkę, by powitać polskie i zagraniczne okręty wojenne oraz rybackie kutry i łodzie, które przybyły na tę niezwykłą uroczystość. 
...

Uroczystość otwarcia Tymczasowego Portu z dumą i zaciekawieniem obserwowały też rodziny Lełonka i Werónki. Dla gdyńskich rybaków ta uroczystość miała szczególne znaczenie. Była pokazem na Polskę i świat, że nad polskim Bałtykiem są słowiańscy rybacy, Kaszubi, którzy od wieków, od zawsze tu rybaczą. 

August z synem Kazikiem i zięciem Lełonkiem byli na swoim bocie wśród jednostek pływających przy nowo otwieranym pirsie Portu Tymczasowego. Starszy syn Janek na własnym kutrze przypłynął z Orłowa i z rodziną burta w burtę uczestniczył w rybackiej paradzie. Werónka z matką, teściową i częścią rodziny męża z Małego Kacka obserwowali uroczystości z lądu. Był też „Wuja” ze Smirnowa, ale jako znany kaszubski działacz i przyjaciel Abrahama miał miejsce na trybunie honorowej, a potem  też pozostał razem z najważniejszymi dostojnikami. Po uroczystościach rodziny spotkały się na obiedzie w checzy Augusta. 

- Takiej wielkiej uroczystości jeszcze nigdy w naszej wiosce nie było – jak przystało na gospodarza domu rozpoczął rozmowę ojciec Werónki. 
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(foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni)
- Jo – przytaknęła matka Lełonka – ja jesz teli ledzy nigde nie widzała.

- A jak wszetko beło piąknie przystrojone. Beło belno po polsku i po kaszebsku – zachwycała się Werónka.

- Beło tele botów i okrątów jaczich Gdinia nigde nie widzała – dorzuciła matka Werónki. – Lełonko, jak to wezdrzało z młerza? – zwróciła się da zięcia.

- Jakby nie patrzyć to z morza i z lądu dla Gdyni to wioldżi swiąto. Były najważniejsze osoby z całej Polski:  prezydent Wojciechowski, premier Sikorski i kilku ministrów. Sława naszej wioski pójdzie na cały świat, bo były okręty z Anglii, Francji i Estonii. Teraz już na pewno nadejdą dobre czasy i wszystko się zmieni.

- Baro piąknie wezdrzała (wyglądała) parada kaszebszczich botów, gdy Prezydent RP Wojciechowski z najważniejszymi dostojnikami na pokładzie kanonierki ORP „Komendant Piłsudski” dokonywał przeglądu polskich okrętów Marynarki Wojennej oraz okrętów angielskich, estońskich i francuskich...   
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ORP „Komendant Piłsudski”
.

- Aż łzy do oczu się cisnęły – wtrącił młodszy brat Kazik. 

- Tak beło – synów poparł ojciec.

- Jo - przytaknął też Lełonko.
- Gdy kanonierka z władzami przepływała obok okrętów i rybackich botów, wszyscy salutowali jej banderą – kontynuował najstarszy syn – ale my Kaszubi zrobiliśmy więcej. Oddaliśmy honory nie tylko banderą. Naszym starym kaszubskim zwyczajem postawiono wiosła wzwyż, a ci, dla których nie starczyło wioseł i bosaków, stali na pokładzie, przyciskając dłoń do serca.  

- „Wiosła staw” dla rybaka i żeglarza to tak jak dla żołnierza komenda „Prezentuj broń” – wtrącił Lełonko.
- Dobrze, że twój stryjek Bernat o tym nam przypomniał – stwierdził stary rybak.   

- Wuja o tym przypomniał? – zdziwił się zięć. 

- A tak – potwierdził August. – Przypomniał, że tak kaszubscy rybacy oddawali honory Królewskiej Flocie Kaperskiej, gdy stacjonowała kiedyś w Pucku. Jego słowa szybko rozeszły się wśród szyprów...

- To taczi piąkny kaszebszczi zweczi – uzupełniła żona starego rybaka.

Przez chwilę wszyscy na swój sposób rozważali te słowa, bo była to niezwykła i podniosła uroczystość. Potem jeszcze długo dyskutowali, ale wniosek był jeden: wioska Gdynia już jest ważną miejscowością nie tylko w Polsce.
To w gruncie rzeczy niezbyt duże przedsięwzięcie pozwoliło jednak na wpisanie Gdyni na światową listę portów. 13 sierpnia 1923 do portu w Gdyni wpłynął pierwszy zagraniczny statek „Kentucky” pod banderą francuską. Początkowo pierwsze statki: „Kentucky” i „Pologne” zawijały głównie po emigrantów za chlebem, ale wkrótce wszystko miało się zmienić.
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(foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni)
Odprawy celne i portowe odbywały się w budynku Urzędu Celnego.
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(foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni)
Budynki Urzędu Celnego (po prawej Stacja Emigracyjna) u nasady mola Portu Tymczasowego w Gdyni przetrwały do 1926 r. Aż trudno uwierzyć, że za kilka miesięcy to drewniane molo zmieni się w nowoczesny terminal zwany Molem Węglowym.

...


Jeszcze tego samego dnia, tuż przed zachodem słońca, gdy goście opuścili rybacką checz, Lełonko z Werónką wybrali się na spacer. Inicjatorką wyjścia była Weronika. Kosyna trochę to zdziwiło, bo wyglądała jakoś tajemniczo, jakby chciała coś bardzo ważnego powiedzieć. Poznał już na tyle swoja żonę, że przeczuwał, iż  bardzo mocno na tym spacerze jej zależało. Słowa Werónki do matki: - Mamo, zaopiekuj się Basią. My idziemy na molo, bo mamy bardzo ważne sprawy do omówienia – całkowicie potwierdzały przeczucia Lełonka. 


Młodzi małżonkowie po minięciu rodzinnej łodzi, już jak zwykle wyciągniętej na brzeg, gdy w następnym dniu nie było planowane wyjście w morze, skręcili w prawo. Po kilku krokach Weronika zatrzymała się na mokrym piasku tuż przy łagodnie falującej wodzie i zaczęła ściągać buty. Weszła tylko po kostki w wodę. Cicho szumiące morze przy nadbiegającej falce obmyło jej nogi prawie do kolan. 


- Mimo tych kilku ciepłych wiosennych dni woda jeszcze zimna – stwierdziła, z powrotem wychodząc na mokry piasek. – Nie mogę się teraz przeziębić. 

- Nikt nie lubi się przeziębiać – odparł Lełonko nie zauważając tego „teraz”.
Małżonkowie przez chwilę stali patrząc na długie cienie odbijające się na wodzie przy nisko pochylonym słońcu. Połyskujące złotem i pomarańczą drobne falki cicho pluszcząc nieustannie i spokojnie podążały do ich stóp. Stali pośrodku pomiędzy dziś otwieranym Tymczasowym Portem i gdyńskim molem.
- Przepiąknie wezdrzy ta nasza Błeża Zatoczka przy zachodzie słońca -  z zachwytem wyznała Weronika. 
- A jak dobrze Hel dziś widać. Aż wydaje się, że jest w połowie Małego Młerza  - dodał  Lełonko. 
Gdy żona położyła buty na plaży i rozpinała pokaźny kok, by uwolnić z niego gruby jasny warkocz, Kosyn zdecydował się zapytać o trochę tajemnicze zachowanie Werónki.  

- Chciałaś mi coś powiedzieć, moja kochana?

- Tak, mój najdroższy, ale powiem ci to dopiero na końcu mola – uśmiechnęła się radośnie, ruchem głowy potrząsając wielki warkocz.  

Lełonko skinął głową i westchnął pojednawczo. Radosne zachowanie żony nie dawało powodu do niepokoju. By nie być natrętnym, zdecydował w spokoju czekać i więcej o nic nie pytać. Zalotne potrząsanie uplecionych w gruby warkocz włosów prawie go zniewalało. Bardziej zniewolony i przepełniony miłością do swej ukochanej był  jedynie wtedy, gdy Werónka całkowicie rozpuszczała włosy. Poszukiwanie dłońmi jej ciepłego aksamitnego ciała, ukrytego jedynie za złotą woalką pięknych włosów, doprowadzało go do dreszczy rozkoszy i uwielbienia. Czuł, że dla tej miłości, że dla tych wspaniałych uniesień gotów jest zrobić wszystko. 

Przez chwilę szli w milczeniu.     
- Widać dużo ludzi na molo – zauważyła Weronika. 

- Po tak wielkiej uroczystości i przy tak wspanialej wiosennej pogodzie można było się tego spodziewać.

- Masz rację, mój mulku (kochany). 

 Uroczysty dzień i piękna pogoda sprawiły, że przy Łazienkach i  na molo było o tej porze roku wyjątkowo dużo ludzi. Po wyjściu z plaży małżonkowie stanęli, by Werónka założyła buty. Nim ruszyli w głąb mola, ich wzrok przez chwilę zatrzymał się na zielonych polach rozciągających się od  Kamiennej Góry aż do zalesionych wzgórz za torami kolejowymi. 
- Wszystko się tu zmienia z dnia na dzień – ze znawstwem stwierdził Lełonko. – Zobacz, przy Kuracyjnej (Spacerowej, dziś 10 Lutego) zaczynają budować pierwsze domy. Gospodarskie chaty ze Starowiejskiej wnet będą miały tuż za opłotkami nowoczesne budowle.

- Ale przy budowie kaplicy, tam przy drodze z Oksywia do Gdańska, prace jakby stanęły – wskazała Weronika.

Kosyn spojrzał we wskazanym kierunku. Ponieważ oksywska droga po przecięciu niezabudowanej piaszczystej ulicy Spacerowej biegła wśród pól obok Kamiennej Góry (dziś ul. Świętojańska), więc nie zasłaniały jej żadne budynki. Rzeczywiście stwierdził, że w ostatnim czasie roboty chyba  zamarły. 

- Nie byłem tam już ze dwa tygodnie ...

- Cicho. Spójrz. Antoni Abraham się zbliża... 

Gdy był już blisko, z szacunkiem ukłonili się oboje wielkiemu trybunowi. Widać było, że ten potężny, nie tylko wzrostem człowiek, jest teraz bardzo zadowolony. Abraham też ich rozpoznał.   

- Witajcie, moi drodzy. Dawno was nie widziałem. Twojego stryjka Bernata gdańscy Polacy odwieźli do Smirowa. 

- Wiem – potwierdził  Lełonko. - Wuja powiadomił.

- Widziałem, że patrzyliście w stronę pól za Kamienną Górą. Słusznie, bo tam będzie rosła Gdynia...

- Patrzyliśmy na budowę kaplicy, bo prace jakby tam stanęły – nieśmiało wyjaśniła Werónka.
Twarz Abrahama nabrała blasku wielkiej radości i ożywienia.

- Bo teraz już nie będzie budowana kaplica sezonowa dla turystów na lato przy parafii w Oksywiu – wyjaśniał z zapałem - lecz najprawdziwszy gdyński kościół. Dziś wszystko zostało już ostatecznie zaklepane. Gdynia staje się samodzielną parafią. Teraz poprawią i powiększą plany i tylko patrzyć, jak stanie na tym polu
 wspaniały kościół... 

Antoni lubił mówić i pewnie gadałby dłużej z młodymi Kosynami, ale w tym momencie podszedł do niego Addon Stryszak, by się przywitać. Zaraz po uściśnięciu sobie dłoni wielka łapa ponad dwumetrowego trybuna trzepnęła w ramię przyjaciela.   

- „Ciesz się i krzycz dziś knopie, niech żyje Polska”! –  z pasją powiedział Antoni Abraham. Widać było, że pomimo nękającej go ciężkiej choroby był w wesołym nastroju. 

Młodzi małżonkowie, by nie przeszkadzać, skłonili się na znak pożegnania i dopiero po chwili skierowali kroki w stronę końca  spacerowego mola. Nim potężny Kaszub z przyjacielem bardziej się oddalili, do Kosynów dotarły fragmenty ich rozmowy: „ Pomorze jest solą ziemi polskiej i Polska będzie go strzec, jak źrenicy oka”. 

- Tak właśnie w przemówieniu powiedział Prezydent RP – szepnął do Weroniki mąż.

...

Werónka z Lełonkiem dotarli na koniec gdyńskiego mola. Dziś na przyjazd najważniejszych osobistości w Polsce  było ono przepięknie udekorowane i iluminowane. Zachodzące słońce stwarzało dodatkowo niezwykły nastrój. Młoda Kosynowa wsparła głowę na ramieniu męża, lekko się przytuliła i objęła go jedną ręką. 

- Mój mulku. Będziemy mieć drugiego dzidziusia  - cicho wyznała.

Lełonko czule przygarnął swą najdroższą i ucałował w policzek. 

- Tak się cieszę, kochana – powiedział tkliwie. - Tyle radosnych wydarzeń w ciągu jednego dnia – dodał z przejęciem. 
Kosyn jeszcze mocniej objął i uścisnął żonę. 

- Tak przytulać się na widoku nie wypada.  – żachnęła się Werónka, delikatnie odsuwając męża. - Tu wszyscy mnie znają i nie możemy obejmować się jak zakochani turyści na randce. 

Nim Lełonko wypuścił ją z uścisku, szepnął jej do ucha: 

- A co mi tam. Niech wszedce widzą, że móme sa do se. 

*

Otwarcie Tymczasowego Portu  Wojennego i Schroniska dla Rybaków odbiło się echem w całej Polsce, jeszcze większym niż zaślubiny z morzem w Pucku. Gdynia stała się miejscem, o którym dyskutowały elity, najważniejszym tematem prasowym, a co za tym idzie, najmodniejszą miejscowością, w której wypada być. Zapowiedź budowy dużego portu przyciągała tu ludzi interesu, bezrobotnych szukających pracy, turystów, młodzież, a także  ludzi żądnych przygód. 

Po szumnych zapowiedziach władz podczas otwierania Tymczasowego Portu, że pełną parą ruszą roboty przy budowie dużego portu, w Gdyni pod tym względem przez ponad dwa lata niewiele się zmieniło. Wprawdzie w 1923 r. rozpoczęto prace przygotowawcze do robienia wykopów i bagrowania błot przy ujściu Chylonki, trochę pogłębiono podejście z morza do plaży, ale droga wzdłuż Bożej Zatoczki do Oksywia nadal była nietknięta. W 1924 r. z powodu trudności finansowych prace całkowicie przerwano. 

Niezależnie od postępu prac związanych z budową portu rozbudowa Gdyni następowała jednak bardzo szybko. Najazd turystów i moda na Gdynię sprawiły, że jak grzyby po deszczu rosły nowe domy, eleganckie wille, gospody i wszystko to, co dla turystów było potrzebne i atrakcyjne. Do 1926 r. wioska Gdynia z cichej i malej miejscowości urosła do gwarnego kurortu przepełnionego turystami. W tym krótkim czasie spełniło się z nawiązką marzenie wójta Radkego, by Gdynia była takim kurortem jak Orłowo i to najbardziej dalekosiężne, by dorównała kiedyś Sopotowi. 

...
- Z tą budową wielkiego portu różnie może być, ale ważne jest, że dla nas z Gdyni wszystko idzie w dobrym kierunku – w rozmowie po kolacji w rybackiej checzy podjął temat Lełonko. – Turystów dużo, roboty dużo, a ryba idzie jak woda.
- Jo. To prowda – potwierdził teść. – Ludzie gadają, że w tym roku będzie w Gdyni więcej turystów niż w Sopocie.

- Tak tylko gadają – powątpiewała teściowa. – Sopot już ponad dwadzieścia lat jest miastem, a u nas nawet nie ma kościoła.

- W Gdyni dużo już pobudowali, ale nadal nasza wioska jest mniejsza od Chyloni i Orłowa – matkę poparła córka.

- Wielkość miejscowości nie ma większego znaczenia – w sukurs teściowi pośpieszył zięć. – Gdy w 1920 Sopot odłączono od powiatu Wejherowo i przyłączono do zniemczonego Wolnego Miasta, Polacy niechętnie tam jeżdżą. Niemcy w odróżnieniu od Polski mają dużo ciekawych nadmorskich miejscowości. 

- To może bec prowda – zgodziła się teściowa. – Dla nas to i lepiej. 

Rodzinna zgoda co do ilości  turystów w Gdyni tylko na chwilę przerwała rodzinną dyskusję.  

- Ryba idzie jak woda – znów rozpoczął Lełonko. -  Ja z Kazikiem raz mam robotę przy budowie portu, raz nie. Nie wiadomo, czy w Gdyni będzie wielki port, czy tak jak dziś pozostanie ważnym miejscem dla turystów i miejscem wysyłania emigrantów za chlebem. Skoro jednak ryba daje dytki, to trzeba je brać. Musimy kupić większy i bardziej nowocześniejszy bot.

- Jaczi te roztropny – pochwaliła zięcia teściowa.

...

August z zięciem i młodszym synem kupili nowy kuter rybacki, który zastąpił ich wysłużoną łódź. Lełonko był inicjatorem tego przedsięwzięcia i zarazem, dzięki swojej pracy i pracy Weroniki wniósł najwięcej pieniędzy, wiec kuter rybacki  został na niego zarejestrowany.   
- Jaczi me sczestlewi, że móme taczi piąkny i wioldżi bot – zachwycały się Maria z córką Weroniką. 

- Kuter jest za duży, by po połowach wciągać go na plażę przy checzy, więc załatwiłem i mamy już miejsce w Tymczasowym Porcie, gdzie na stałe będziemy cumować w Schronisku dla Rybaków – z dumą pochwalił się Kosyn.

- Dobrze zrobiłeś – oszczędnie w słowach poparł go stary rybak. 

- Z tą budową wielkiego portu u ujścia Chylonki coś nie za bardzo wychodzi – kontynuował Lełonko. – Mieli już w tym roku  rozkopać drogę do Oksywia wzdłuż plaży, mieli rozpocząć bagrowanie Gdyńskich Błot, ale na razie nic z tego. Szalandy do bagrowania nie dotarły, bo nie ma pieniędzy. Taczkami ziemi po wodzie nie wywiozą...

- Ja też na poczcie słyszałam od tych inżynierów z budowy, że drogę rozkopią dopiero na przyszły rok, jak dobrze pójdzie – wtrąciła Werónka.

- Bóg czuwa nad naszą Bożą Zatoczką – w pobożnym uniesieniu powiedziała matka. – Jak na drugi rok wybudują w Gdyni kościół, to drogę na Oksywie mogą już rozwalić. Bo niby jak mielibyśmy do kościoła chodzić? Wzdłuż plaży na Oksywie mamy ponad trzy kilometry, ale by obejść bagna przez Grabówek, to nawet 15 za mało. Bóg wie, co robi.

- No, jo – poparł żonę August.

- Najważniejsze, że coraz więcej ludzi przyjeżdża – zauważyła Weronika. - Nasi gburzy nie mogą odpędzić się od kupców. Wielkie pieniądze robią za kawałek ziemi, bo na budowę nowych domów i Bóg wie jeszcze czego teraz dużo chętnych.

- Niech mają za ziemię, bo to ich ojcowizna. My mamy za to ryby z morza, piąkny bot i też wyjdziemy na swoje – córkę uzupełniła matka. 

- Nie wyjdziemy, bo w checzy ani jednej ryby już nie ma – stwierdził stary rybak.

- Przy budowie portu na razie zastój – odpowiedział zięć. – Dla mnie i Kazika teraz nie ma pracy na szalandzie, więc już jutro możemy wypłynąć po ryby.

- A gdyby była praca, to ten piękny bot będzie stał? – z niedowierzaniem zapytał teść.

- Nie wiem. To zależy, jakby płacili – zastanawiał się Lełonko. – Jak będą dobrze płacili, to idziemy na szalandę. Ojciec jako szyper pozostanie na bocie i kogoś zatrudnimy do pomocy. Nawet ze trzy osoby. Już dziś tylu bosych Antków się nazjeżdżało w poszukiwaniu pracy, że chętnych i dobrych znajdziemy... 

- Dziś z rana w naszej starej łodzi na plaży spał jakiś chłopak – do słów męża nawiązała Weronika. – Wyszłam z checzy raniutko, by sprawdzić jaka pogoda. Widząc obcego w naszej łodzi przestraszyłam się, a on chyba jeszcze bardziej. Powiedział, że tyle słyszał o robocie w Gdyni, a tu nic. Mówił, że chyba będzie musiał jechać za chlebem do Ameryki, ale na razie nie ma statku, co by go zabrał. Był głodny, więc wróciłam i dałam mu ostatnią rybę i kawałek chleba. Powiedziałam, że w naszej łodzi może spać do przypłynięcia statku po emigrantów, jeśli jej nie sprzedamy. Był tak szczęśliwy, że ze wzruszenia pocałował mnie w rękę. Powiedział, że jakby była jakaś robota koło domu, to z chęcią pomoże.  

- Ty po bożemu i rychtych po kaszubsku postąpiłaś – pochwaliła matka – ale z żadną robotą na podwórku nie ma mowy. U nas domów wcześniej przeważnie nikt nie zamykał, a teraz wszyscy zamki wstawili i kłódki pokupili. Od tych przyjezdnych złodziejstwo się szerzy.

- Głodny idzie na pachte (kradnie jedzenie), by żyć – z nutą wyrozumiałości powiedział August.  

- Ty kradzieży głodem nie tłumacz, bo kradną wszystko, a nie tylko jedzenie – obruszyła się Józefa. – Ja wiem, co mówię. Od tych przyjezdnych szerzy się złodziejstwo i rozpusta, czego na Kaszubach nigdy wcześniej nie było. Nawet wredni Niemcy pod tym względem zachowywali się z godnością.

- Doobrze już, dobrze – podenerwowanie żony łagodził stary rybak.

- Nie mówmy już o tym, bo przy tylu przyjezdnych są ludzie i ludziska, więc i na złodziei trzeba uważać -   pojednawczo stwierdził zięć. – Weronika powiedziała o tym chłopaku na naszej starej łodzi. On bardzo może nam się przydać.

- A to niby po co? – żachnęła się teściowa.

- Na tym nowym bocie pomoc potrzebna, bo sami w trójkę nie podołamy. Możemy go na próbę wziąć jutro w morze. Jak będzie chętny do roboty i jak się sprawdzi, to będzie u nas pracował. Przecież i tak musielibyśmy kogoś szukać, by robota w młerzu szła. 

- To je prowda – zdecydowanie potwierdził August.

Kobiety bez słowa pokiwały głowami.

- Gdyby się sprawdził – rozważał Lełonko – mógłby zostać na kutrze. Trochę by zarobił, miałby co jeść i spanie na bocie by się znalazło, zamiast w starej łodzi.

A jakby coś ukradł? – nie dawała za wygraną teściowa.

- Nic z bota mu się nie przyda, a z rybackiego pirsu bez niczyjej wiedzy i tak nic nie wyniesie.

...

Pierwsze wyjście w morze na swym rybackim kutrze Kosyn zapamiętał na zawsze. Najbardziej utrwaliła mu się data, która po powrocie okazała się niezwykle wymowna. Drugim ważnym powodem - dopiero później okazał się istotnym - było zabranie w morze „bosego Antka”, który szukał pracy w Gdyni i wcześniej spał w starej łodzi teścia na plaży przy checzy. Tak właśnie wszystko się zaczęło: 

- Kazik, pamiętasz to łowisko, jak byliśmy na kutrze .... – zapytał syna August, gdy już cała czwórka znalazła się na pokładzie.

- Nie za bardzo, bo miałem robotę przy maszynie. Wiem, że było dość daleko i pamiętam piękny połów. 

- Tam popłyniemy – zdecydował stary rybak.

- Tato, czy na pierwszy raz nie lepiej bliżej? – z nutą troski zapytał Lełonko.

- Dla kutra to wcale niedaleko. Motor i urządzenia trzeba dobrze sprawdzić. Lepszej pogody być nie może na spokojne poznanie wszystkiego.

- Ojciec dziś jest szyprem, więc niech rozkazuje – z uśmiechem podporządkował się zięć. – Ucz się młody – zwrócił się do nowego pomocnika – słuchać tego, kto dowodzi, bo to najważniejsza zasada na bocie. 

August kiwnął głową z zadowoleniem i krótko zakomenderował:

- Kazik, odpalaj motor!

- Jo. „Odpalaj motor” - powtórzył syn i skierował się do maszyny.

- Lełonko, odchodzimy na szpringu dziobowym. Weź młodego i pokaż mu, jak zrzucać cumy. Dla pewności zostań na burcie, be wszetko beło rychtych – padła następna komenda.

- Jo, bandze rychtych – krótko potwierdził zięć.

Po odejściu od pirsu August przyjął kurs prosto na łowisko. Lełonko z nowym pomocnikiem sklarowali cumy, zabezpieczyli wszystko na pokładzie, co po wyjściu w morze należało zrobić i skierowali się do sterówki. Tam już w spokoju cała czwórka miała ustalić, co należy najpierw sprawdzić i co przygotować do połowu. Stary rybak zaczął jednak od rozmowy z nowym członkiem załogi:

- Pierwszy raz na morzu?

- Pierwszy, panie.

- Zięć z córką przed wyjściem w młerze z tobą rozmawiali, co nieco już wiem, ale syn Kazik prawie nic, bo wszetko beło tak chutko. Papiery twoje są, ale najlepiej sam nam powiedz, co i jak - jak się nazywasz, skąd jesteś, co umiesz robić i coś o rodzinie. 

- Tak, panie. 

Na twarzy młodzieńca widać było zakłopotanie.

- Mów śmiało, jak do ojca, bo na bocie muszime bec jak jedna rodzena.

- Nie wiem, jak to powiedzieć. Ja nie wszystko rozumiem, co do mnie mówicie – powiedział zmieszany. 

- To najmniejszy problem – uśmiechnął się stary rybak. – U nas tak się mówi i z czasem się przyzwyczaisz. Mów śmiało.

Życzliwość Augusta dodała chłopcu otuchy. 

- Nazywam się Władysław Klemiuk. Jestem z lubelskiego i najstarszy z dzieci. Mam jeszcze pięciu braci i trzy siostry. W domu niewielkie gospodarstwo i bieda. Umiem czytać, pisać i trochę pomagałem w kuźni. Jako najstarszy od dziecka pracowałem w polu. Teraz już bracia to robią. Kowal pokazał mi w gazecie, że w Gdyni budują port i poszukują ludzi do pracy. Co miałem robić? Przyjechałem.

Na twarzy Klemiuka widać było smutek.

- Nie martw się, Władziu - z wyrozumiałością powiedział Lełonko. - Ja też jestem z gospodarstwa. Jak będziesz chętny do pracy, to razem będziemy orać morze.

- Morze samo się orze. Czasem są takie bruzdy, że nawet sto koni by ich nie wyorało – do słów zięcia nawiązał stary rybak. - Zanim na dobre zaczniemy żniwić na morskim polu, najpierw trzeba coś zjeść, bo potem może nie być czasu. 

Życzliwość załogi Augusta i syty posiłek, na jaki młody Klemiuk już od kilku dni nie mógł sobie pozwolić z konieczności oszczędzania, do reszty rozjaśnił twarz chłopaka. Jeszcze bardziej się ucieszył, gdy stary rybak wydał mu pierwsze polecenie: - „Najpierw dokładnie na wszystkie strony porozglądaj się po morzu i po każdym zakamarku bota. Bez pośpiechu. Jak będziesz potrzebny, to cię zawołamy.” 

Kazik poszedł do maszyny, Władek na pokład, a w sterówce pozostał August z Lełonkiem. 

- Ten młody wygląda na dobrego chłopaka – stwierdził stary rybak.

- I uczciwego. Widział ojciec, gdy przeżegnał się podczas odbijania.

- Zauważyłem. Dobrze, żeśmy go zabrali, bo pomoc będzie nam potrzebna. 

- Dobrze, że Werónka o nim nam powiedziała – uzupełnił zięć. – Nie na darmo schronił się na starej łodzi.

- Jo. Widno taczi beła wola Błeża. 

Przy bezwietrznej pogodzie i gladzie na morzu, bez najmniejszych zmarszczek, doświadczona załoga miała sporo czasu na sprawdzenie i przygotowanie po swojemu urządzeń do połowu. Dość duża odległość do łowiska wybranego przez starego rybaka pozwoliła też na praktyczne szkolenie „młodego”. Klemiuk czuł życzliwość rodziny Augusta i mimo, że często nie rozumiał kaszubskich słów, już przyjął to za coś normalnego. Starał się dobrze pracować, jak najwięcej poznać i zobaczyć.  

- Jeszce nigdy nie widziałem tyle wody – wyznał z przejęciem krzątającemu się na pokładzie Augustowi. – To niesamowite wrażenie patrzyć na znikający w oddali ląd, a tak blisko zobaczyć nowy...

Spontaniczne wyznanie doświadczonemu szyprowi  swoich emocji wydało się Klemiukowi trochę nie na miejscu, więc natychmiast „ugryzł się w język”. 

Stary rybak wyczuł powściąganą spontaniczność, bo stanął przy młodym pomocniku, by bardziej przybliżyć mu to, co widzi. 

- Zbliżamy się do Helu, a gdy go miniemy, wtedy wypłyniemy na Wielkie Morze – zaczął August. – Tam z tyłu w prawo, to Małe Morze, nazywają go też Zatoka Pucka. Tamta góra – widzisz - to Oksywie, a dopiero daleko w tamtą stronę od Oksywia leży Puck, największy polski port. 

- To Małe Morze wcale nie jest takie małe – nie mógł pogodzić się Klemiuk.

- Musisz zobaczyć to na mapie. A teraz spójrz: tam jeszcze widać Kamienną Górę, tam jest Orłowo, tam Sopot, a tam jeszcze widoczny Gdańsk. Gdy wypłyniemy za Hel, to tego nie będzie już widać, ale teraz idź do sterówki. Lełonko nauczy cię sterować, bo to musisz umieć.

- Będę sterował? 

Stary rybak widząc radość i zapał na twarzy Władka dodatkowo wyjaśnił:

- Zięć szybko ci wszystko wytłumaczy lepiej niż ja, bo ty nie znasz kaszubskiego, a dla mnie mówić dobrze po polsku to też kłopot. Lełonko, jako były ułański kapral i zwiadowca nie tylko dobrze po polsku umie gadać, ale i na szkoleniu też się zna. Nie na darmo został odznaczony Krzyżem Walecznych w walkach z bolszewikami.

 Klemiuk aż gwizdnął z zachwytu. Był tak bardzo poruszony, że omal nie klęknął, by podziękować Bogu. Zamiast tego złożył ręce, skinął głową i patrząc w niebo powiedział cicho: - „Dzięki Ci Panie, że Twoja Opatrzność tu mnie przyprowadziła. Dzięki Boże”.

Tym razem August nie wszystko rozumiał.

- Widzi pan – wyjaśniał młodzieniec – najmłodszy brat ojca też był ułańskim kapralem i miał zadbać o moją edukację, ale zginął na bolszewickiej wojnie. Czy to nie jest sprawa Opatrzności, że teraz na dalekim morzu będzie uczył mnie sterowania ułański kapral? Jak mam za to dziękować Panu Bogu? 

 Stary rybak ze zrozumieniem pokiwał głową.

- No jo, Władziu. A teraz idź uczyć się sterowania kutrem rybackim do szypra tego bota, ułańskiego kaprala. 

...

Na łowisku nie było już czasu na żadne pogawędki. Praca - często ciężka i w pośpiechu przy stawianiu sieci, przy wybieraniu, a także przy wyciąganiu z nich ryb oraz ich segregowaniu i czyszczeniu - wymagała nieustannej koncentracji. Klemiuk cieszył się jak dziecko, bo nigdy w życiu nie widział aż tylu trzepoczących się ryb. Z zapałem segregował, która do jakiej skrzynki, tak jak na początku pokazał Lełonko. Niektóre z powrotem wyrzucał za burtę, by podrosły. Poznawał też ich nazwy, kaszubskie i polskie.

Po wybraniu ryb z pierwszego zaciągu i gdy już  ponownie wyłożono sieci, było trochę więcej luzu. Kazik, który najbardziej lubił gotować, przy dłuższym pobycie w morzu pełnił również funkcję kucharza. Wybrał ryby z każdego gatunku i do pomocy w ich przyrządzaniu zabrał Władka. Klemiuk, jako najstarszy z dzieci też w domu często pitrasił, a że to lubił, więc takie zajęcie całkiem przypadło mu do gustu. Teraz była okazja, by nie tylko poznać kutrowe urządzenia kuchenne, fachowe przyrządzanie ryb przez prawdziwego rybaka od pokoleń, ale również, by w praktyce się przekonać, jak który gatunek smakuje i który do czego najlepiej się nadaje.

- Nigdy wcześniej nie jadłem tak wspaniale przyrządzonej świeżej ryby – nie mógł nachwalić się Klemiuk. – Nie wiedziałem, że zrobić zupę rybną, to taka prosta sprawa – nie wychodził z zachwytu.

...

Najtrudniejsza okazała się noc. Wtedy też stawiano sieci, tak samo długo je holowano, a potem z powrotem wciągano na pokład i wybierano z nich ryby, by znów były gotowe do postawienia. Spano krótko, na zmianę, jeśli w ogóle można nazwać spaniem leżenie w ubraniu, w każdej chwili w gotowości do pracy.

Po zaciągu z rana August z Lełonkiem starannie sprawdzili dotychczasowe efekty połowu. Wiedzieli, że w sieciach było dużo ryb, ale teraz dokładne sprawdzenie zawartości skrzynek przeszło ich oczekiwania.

- Mamy bardzo dużo ryb – stwierdził stary rybak. – Czy znajdziemy na wszystko kupców?

- Jak ryba jest, to i kupcy się znajdą, a nadwyżki można uwędzić – odparł zięć. – Dziś mamy św. Jana, więc turystów będzie więcej. Z wojskiem mam dobre układy, więc też dużo wezmą. Jak dobrze idzie, to jeszcze możemy łowić.

- No jo – przytaknął teść. – Twoja głowa ze zbytem.

Ponownie wypuszczono sieci, dodając ciężarów, by szły blisko dna. Groziło to wprawdzie, że mogą o coś zaczepić, a nawet się porwać, ale była to najlepsza pozycja na dorsza, który żeruje głównie na stokach i nierównościach przy dnie. Gdy po jakimś czasie stwierdzono tak wielkie napięcie lin, że kuter ledwo sobie z tym radził, August zdecydował o wybieraniu sieci. Lełonko z Kazikiem, a także Władziu, z niepokojem wypatrywali, co też mogło się w nią zaplątać, że stawia taki opór. Sieć ciągnięta na windach powoli przybliżała się do rufy i wynurzała. Kazik, który nadzorował windę, by równo ciągnęła, nieustannie wpatrywał się w liny  sieci i pierwszy krzyknął:  

- Pełna sieć!

Po chwili już nikt nie miał wątpliwości, włok rzeczywiście był napęczniały od ryb. 

- Kazik, podbieraj powoli, a my stopniowo odczepiamy rozpornice, pływaki i ciężary. Jak już wszystkie wodze będą na pokładzie, dam ci znak, a wtedy całkiem zastopujesz windę – polecił stary rybak.

Przy mocno napiętych linach odczepianie całego osprzętowania, które w trakcie wybierania docierało do pochylni rufowej, wymagało wiele uwagi i ciężkiej pracy. W końcu wodze włoka i jego początek bezpiecznie zamknęły się na pokładzie. 

- Chyba całą ławicę pomuchla udało nam się zagarnąć – z satysfakcją stwierdził August.

- Piękny i dorodny dorsz – przytaknął Lełonko, - ale worek jest tak napęczniały, że bardzo musimy uważać, by  nie rozerwać go przy wciąganiu na pokład.

- Pod ciężarem rufa trochę siądzie i będzie lżej. My bosakami, gdyby coś się zaczepiało, z jednej i drugiej strony trochę pomożemy, by cały włok przechodził sprawnie przez furtę. Kazik, wybieraj powoli! – komenderował stary rybak.

Gdy cała sieć z rybami bezpiecznie znalazła się na pokładzie, wszyscy odetchnęli z ulgą. 

- Taka wielka ławica nam się przytrafiła – zachwycali się rybacy. – Wracamy do domu na blank załadowani.

- No jo – przytaknął August. – Jak długo rybaczę, to tak pełnej sieci nie widziałem. Do samej Gdyni musimy się uwijać, żeby tyle pomuchli wypatroszyć.

...

Kuter na ekonomicznych obrotach silnika miarowo podążał w stronę Gdyni. Jeszcze przed cyplem Hel Kazik nasmażył świeżych ryb i zaparzył kawę. Tym razem Władek nie miał czasu, by mu w tym pomagać, bo na pokładzie było bardzo dużo roboty. Wielka ilość dorszy wymagała szybkiego ich wypatroszenia, ułożenia do skrzynek i przeniesienia na dół do ładowni. 

Pokład usłany grubą warstwą ryb przypominał jakby rzeźnię. Sprawne odcięcie nożem łba, rozkrojenie brzucha ryby do odbytu i wyrzucenie wszystkiego za burtę, oprócz tuszy pozostawiało również krew. Wprawdzie często włączano pompy, by ją zmyć wodą zaburtową i przepłukać nadal pozostałe na pokładzie ryby, ale niekiedy była to  z wyglądu prawdziwa rzeźnia.

- Ryby należy patroszyć na morzu – Klemiukowi tłumaczył stary rybak. – To, co otrzymałeś od morza musisz mu choć po części zwrócić. Odpady to pokarm dla morskich ptaków, ryb, krabów i wszelkich innych stworów żyjących w głębinach. W Gdyni byłby z tego tylko smród i po części nawóz pod rośliny.

- No jo – po raz pierwszy naśladując szypra po kaszubsku odrzekł Władek. – Nie na darmo za naszym botem taka chmara mew krąży.

...

Po wpłynięciu na Małe Morze przez jakiś czas sterował Kosyn, a pozostali nadal patroszyli dorsze. Lełonko z prawej dostrzegł jakiś kuter rybacki, który przybliżał się na przecięcie kursu tuż przed dziobem. Dla zachowania bezpieczeństwa dokładnie obserwował. Po chwili był prawie pewny.

- Tato, to chyba bot naszego Janka z Orłowa! – krzyknął w stronę pracujących na pokładzie.

August natychmiast przerwał robotę. Po krótkiej obserwacji potwierdził spostrzeżenie zięcia.

- Jo, to Janek. Daj mu po naszemu sygnał syreną, by podszedł do burty.

Po kilkunastu minutach oba kutry połączone cumami spokojnie dryfowały po morzu. Załoga kutra z Orłowa ze zdziwieniem i prawie w osłupieniu patrzyła na sąsiedni pokład pokryty dorszami jeszcze nie wypatroszonymi i ich już gotowymi tuszami.

- Toście ojciec pokaz rybaczenia zrobili – nie mógł nadziwić się Janek. – Już z daleka widziałem wielkie stado mew krążące nad botem płynącym zza Helu, co świadczyło,  że ptaki mają dużo odpadów po udanym połowie. Tak wielka chmara mew zaciekawiła mnie, kto z Gdyni tyle ryb nałapał? Długo nie mogłem rozpoznać, że to wasz kuter, bo mocno jesteście zanurzeni.

- No jo. Całą ławicę pomuchla udało nam się zagarnąć. Ciebie Lełonko rozpoznał – z dumą podkreślił ojciec.

- Jo - przytaknął Janek - my z połowu wracamy, ale za nami ani jedna mewa nie leci. Dlaczego tych gotowych pomuchli nie wkładacie do ładowni pod pokład? Jest zbyt ciepło...

- Zabrakło skrzynek, a nie mamy lodu ani miejsca w ładowni – z wyjaśnieniem pospieszył Lełonko.

- Coo! – ze zdziwieniem złapał się za głowę starszy syn Augusta. – Muszę to zobaczyć.

Po chwili August, Janek i Lełonko zeszli do ładowni, by wspólnie zastanowić się, co i gdzie można przesunąć, by zmieściło się więcej skrzynek, wypożyczonych z kutra Janka.

- U mnie połów dziś był bardzo słaby. Dorsza prawie wcale, więc trochę mogę go zabrać. Są już turyści i dużo ludzi przyjedzie na pogrzeb Antoniego Abrahama...

- Co? Pogrzeb Abrahama? – prawie jednocześnie zapytali August i Lełonko.

- Tak. Zmarł wczoraj. Jutro lub pojutrze będzie pogrzeb. Dużo ludzi z całej Polski przyjedzie żegnać naszego kaszubskiego trybuna. Rybacy też będą mu towarzyszyć w drodze na oksywski cmentarz. Daleko w morzu nie mogliście o tym wiedzieć.

Informacja o śmierci Abrahama była przez chwilę najważniejsza, dopiero potem uzgodniono sprawę dostatku dorszy. 

- Ja mam dziś niewielki połów, bo nawet mewy za mną nie latają, a turystów dużo i potrzeby też – zaczął Janek. – Kilka skrzynek mogę zabrać, pożyczę pustych i lodu, a pieniądze za to, co wezmę, dostarczę, gdy  sprzedam i przypłynę na pogrzeb.

- To je rychtych propozycja – zgodził się August.

Przez jakiś czas obie załogi połączonych kutrów rybackich w dryfie pracowały wspólnie - patroszono pozostałe jeszcze dorsze, gotowe już tusze wkładano do skrzynek i przenoszono do ładowni obu kutrów. Większość z tych na pokładzie trafiała jednak do ładowni Janka, bo na kutrze Kosyna nie było już miejsca. 

- Do uzdrzeni na pogrzebie Abrahama! – pożegnały się obie załogi.

...

Kuter Kosyna zacumował w Tymczasowym Porcie Wojennym i  w Schronisku dla Rybaków. 

- Kazik, ty już idź do domu. Lełonko, weź Władzia i przyprowadźcie dwie dwukołówki, by przewieźć trochę pomuchla do naszej wędzarni. Niech żona i Werónka powiadomią kogo trzeba, że dużo ryb jest do sprzedania.

- Jo, ojciec. Ja też pójdę potem do wojskowych – potwierdził zięć. 

Po dotarciu do domu Lełonko uścisnął Werónkę i serdecznie przywitał się z teściową.

- Mamy bardzo dużo ryb! Trzeba je jak najszybciej zagospodarować. Idźcie po odbiorcach, by o tym wiedzieli. Ja z Władkiem weźmiemy dwukołówki, by jak najwięcej uwędzić. Tato czeka na bocie.

Krótka relacja  wyjaśniła resztę.

- Zrobimy, co się da – odrzekły kobiety.

Gdy Weronika z matką udały się do ewentualnych odbiorców, Lełonko z Władkiem podjechali dwukołówkami  na nabrzeże. Stary rybak miał już przygotowane skrzynki ryb do wędzenia i po ich załadowaniu na wózki wrócił z Klemiukiem  do checzy.

- Teraz Władziu poznasz, jak się wędzi ryby. 

*

Gdy już było wiadomo, że pogrzeb Abrahama wyznaczono na 27 czerwca, w checzy Augusta ustalano udział rodziny w ostatniej drodze Antoniego. 

- W kondukcie pogrzebowym pójdę ja z kobietami – zaproponował Kosyn – Na bocie trzeba będzie włączyć syrenę w odpowiednim czasie i dobrze by było, żeby nasz kuter asystował w morzu konduktowi idącemu drogą do Oksywia wzdłuż plaży. 

- Jo. Tak musi bec. Za Antonim rybacy bandą szle młerzem z Gdyni do Oksywskiego Rogu, a potem na górę do kościoła pójdziemy z wiosłami na ramieniu – zdecydował stary rybak.

- Jo, bandze rychtych, ale czy ojciec poradzi sobie z Władziem uruchomić silnik i odcumować? Nie wiadomo, czy Kazik będzie na burcie.

- Kazik bandze albo i nie. Janek bandze! Może on da nam kogoś do pomocy, a jeśli nie, to od czego są rybaccy druhowie.

- No jo. Ojciec sobie poradzi – zgodził się Lełonko.

...

Kondukt pogrzebowy wyruszył z domu Skwierczów przy Starowiejskiej, gdzie Abraham ostatnio zamieszkiwał. Na czele była konnica Związku Strzeleckiego, potem aż czterdzieści sztandarów organizacji z całej Polski, dalej szła orkiestra Marynarki Wojennej, harcerze z Pomorza i z dalekiego Lublina, chóry - w tym męski „Harmonia” z Wejherowa – oraz delegacje związków i organizacji z całego Pomorza. Uroczystości celebrowało dwudziestu siedmiu księży. Żonie kaszubskiego trybuna  towarzyszyli jego przyjaciele, władze i wielki tłum ludzi, nie tylko Kaszubów, ale też delegatów z całej Polski.

Trumnę wyniesiono z domu, orkiestra Marynarki Wojennej zagrała marsz żałobny Fryderyka Szopena. Gdy trumnę złożono na karawanie zaprzężonym w czwórkę koni, po kaszubsku krótko pożegnał przyjaciela Dzienisz z Chyloni i druh z Oliwy, wojskowy weteran Bernard Kosyn. Kondukt ruszył, rozległy się gwizdy parowozów, zabuczały syreny okrętów i kutrów rybackich. Marynarze, rybacy, kolejarze, brać kaszubska w skupieniu i z godnością żegnali największego spośród nich - kaszubskiego trybuna. Po skręceniu ze Starowiejskiej na Portową, kondukt zatrzymał się przy starym dębie. To tu Antoni często wiecował i przy piwie gawędził z przyjaciółmi. Teraz jego przyjaciele w tym szczególnym miejscu chcieli mu powiedzieć ostatnie słowa pożegnania.

Tomasz Rogala z Kościerzyny przypomniał o bardzo ważnej i niezwykłej wyprawie do Paryża i Wersalu. Wójt Radke i Franciszek Grzegowski mówili o wielkich zasługach Abrahama dla zachowania tożsamości narodowej Kaszubów, przywiązaniu do polskości i o niezwykłej sile moralnej, jaką ten w gruncie rzeczy skromny człowiek o wielkiej posturze i jeszcze większym sercu był w stanie przelać do świadomości rodaków.
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Zdjęcie z pogrzebu Abrahama(foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni).
Po tych krótkich i serdecznych wspomnieniach pod konarami starego dębu kondukt pogrzebowy już bez zatrzymywania podążał nadmorską drogą do oksywskiego kościoła. Równolegle do karawanu na drodze w kondukcie morskim wzdłuż plaży płynęło kilka łodzi i kutrów rybackich. W ten sposób kaszubscy rybacy odprowadzali morzem swego wielkiego rodaka.   

Przy Oksywskim Rogu, gdzie gdyńska droga do kościoła wzdłuż morza skręcała pod górę, do konduktu dołączyli rybacy z kutrów i z łodzi. Sześciu z nich kroczyło w asyście z wiosłami na ramionach. Podobnie było w kościele, bo oksywskiemu proboszczowi Franciszkowi Łowickiemu
 w żałobnej mszy towarzyszyło sześciu księży Kaszubów. 

Proboszcz Łowicki wygłosił kazanie, które poruszyło wszystkich obecnych na pogrzebie. Powiedział między innymi:

- Bracia! W tej chwili, gdy was widzę tak szczelnie wypełniających ten kościółek nadmorski, was, zebranych ze wszystkich zakątków Polski u trumny tego cichego pieśniarza idei polskiej, tu daleko u zachodnich rubieży Polski, u tej ściany germańskiej, u trumny tego architekta, wznoszącego niezłomnie granitową twierdzę serc i dusz ludu kaszubskiego, o której boki rozbija się nawała germańska w swym odwiecznym „Drang nach Osten”, w tej podniosłej chwili widzę coś więcej, niż chęć uczczenia szczątków tego bojownika polskości, bo chwilę tę uważam za przełom duchowy do zjednoczenia rozdartej przed wiekiem, a dziś cudem Opatrzności Bożej zrośniętej Ojczyzny, gdyż skoro umiemy zbiorowo uczcić zasługę, zbiorowo, bośmy synowie tej samej, jednej matki Polski, to dajemy tym rękojmię, że w miejsce dotychczasowej zawiści zapanuje zgoda, jedność i miłość twórcza, która słowem „Roty” Konopnickiej „Nie rzucim ziemi” da czynów stal! 
Na cmentarzu pochyliły się sztandary i rybackie wiosła, by oddać ostatni hołd wielkiemu Kaszubie. Ks. Zegarski rzucając grudkę ziemi na mogiłę powiedział krótko – Żegnaj, gorący patrioto, najlepszy z synów Polski na ziemiach północnych. Żegnaj, największy z Kaszubów. Spoczywaj w spokoju na tej oksywskiej górze i spoglądając z wysoka strzeż tej bramy Polski na szeroki świat.

...

Społeczeństwo Gdyni za staraniem Franciszka Grzegowskiego na mogile Abrahama umieściło wielki granitowy głaz z wyrytym napisem: „Tu spoczywa Antoni Abraham, gorliwy obrońca wiary św. i polskości na Kaszubach”. Ten potężny i kanciasty kamień najlepiej oddaje treść życia Abrahama - prostotę ducha, ciężar patriotycznego poświęcenia i bezgraniczną miłość do Ojczyzny prostego człowieka.  
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...

Po pogrzebowych uroczystościach rodzina Augusta z pomocą mniejszych łodzi dotarła na kutry stojące na głębszej wodzie na kotwicach – część na kuter Janka, a część na Lełonka. Żona starego rybaka, Józefa, jej córka Werónka i mała wnuczka pierwszy raz płynęły nowym botem. 

- Baro dobry bot – zachwycała się teściowa. – Ten wasz pomocnik piąknie się prezentował z wiosłem na ramieniu.

Słowa do męża usłyszał też Klemiuk. Z radością skłonił głowę i grzecznie odpowiedział:

- To wielki dla mnie zaszczyt, że reprezentowałem rybaków na takich uroczystościach. Dziękuję za pochwałę pani szyprowej.

Józefie spodobała się skromność „bosego Antka”, jak wcześniej nazywała Klemiuka, i z przekonaniem rzekła: 

- Jak bot bandze w porcie, to zawsze możesz przyjść do checzy na obiad.

Władziu nie posiadał się z radości, bo tyle dobrych rzeczy spotkało go w ciągu ostatnich dni.

- Dziękuję, dobrodziejko. Zawsze jestem gotowy do pracy, którą pani wyznaczy.

- No jo – przytaknęła Józefa. – Nie na darmo mąż i Lełonko chwalile ce za robotnosc.

*

Lełonko już nigdy potem nie miał takiego połowu, jak w pierwszym wypłynięciu kutra. Czasem było zupełnie dobrze, czasem całkiem źle. W sumie przy dużej ilości turystów interes jednak nieźle się kręcił. Mimo zastoju w budowie portu, Gdynia rozrastała się, a jej walory turystyczne i znaczenie przyciągały coraz więcej ludzi. W checzy Augusta cieszono się, bo Kosynom urodził się pierwszy syn. Przy wzroście ludności i rozbudowie floty wojennej wzrosło też zapotrzebowanie na ryby, więc często wypływano w morze. Klemiuk już na stałe zamieszkał na kutrze i chwalił sobie zarobki, a pod nieobecność Kazika sprawował funkcję  głównego mechanika i kucharza. We wcześniejszej pracy u kowala Władka bardzo pasjonowały mechanizmy, więc nic dziwnego, że obsługa maszyny kutra przypadła mu do gustu.

W 1924 r. Gdynia doczekała się otwarcia parafii i kościoła. Uroczystego poświęcenia w dniu 3 maja dokonał ksiądz Franciszek Łowicki w celebrze wielu księży, w tym ks. Edmunda Roszczynialskiego, bratanka wcześniejszego oksywskiego proboszcza Piotra Roszczynialskiego
. 

Tą znamienną datę wybrano nieprzypadkowo. Wcześniej 3 Maja na Pomorzu miało swój potrójny wymiar: - od 1660r. do zaborów dumnie świętowano niewpuszczenie do Gdańska i Pucka Szwedów, co właśnie 3 maja  podkreślił król Jan Kazimierz, potem nałożyła się Konstytucja 3 Maja, a na tę datę następnie ustalono święto NMP Królowej Polski. Otwarcie i poświęcenie kościoła Maryi Panny w Gdyni przez proboszcza Łowickiego podkreślało tę symbolikę, bo właśnie na cmentarzu oksywskim były mogiły obrońców z czasów wojen polsko-szwedzkich.

Mimo że w 1924 r. kościół NMP stał wśród pól na uboczu wsi, wszyscy wierzyli, że kiedyś właśnie w tym kierunku będzie rozrastała się Gdynia, morska Gdynia
. 
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Kościół NMP w 1924 r.jeszcze w budowie(foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni).
Teraz jednak było to wotum dziękczynne za odzyskanie niepodległości. Dopiero  rok później kościółek wzbogacono wezwaniem Królowej Polski. W prezbiterium umieszczono ołtarz główny, wykonany przez mistrza stolarskiego Juliusza Bradtke z Wejherowa. W ołtarzu główne miejsce przeznaczono na  obraz Matki Bożej Pocieszenia.
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- No jo – po powrocie  do checzy z uroczystości otwarcia kościoła skomentował August. – Skoro prace przy budowie całkowicie przerwano, to tylko Matka Boża Pocieszenia będzie nas pocieszała, że kiedyś jednak może ten port zbudują.
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Zdjęcie z uroczystego otwarcia kościoła NMP w Gdyni 1924r.
(foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni)
- Portu nie budują, ale i tak dużo tych nowych budowli teraz mamy – przypomniał Lełonko. - Otwarto pierwszy hotel w Gdyni "Polska Riviera", a na Kamiennej Górze stanął pomnik Henryka Sienkiewicza.
...

Z całkowitym przerwaniem prac przy budowie „małego portu” w Gdyni nie mogli się pogodzić jego najwięksi zwolennicy. Staraniem Juliana Rummla 4 lipca 1924 r. podpisano umowę o powstaniu Konsorcjum Francusko-Polskiego na budowę portu. W skład konsorcjum weszły trzy firmy francuskie i dwie polskie. Mały port miały  tworzyć dwa baseny portowe. Prace znów ruszyły, ale po roku ze względu na światowy kryzys ponownie je przerwano. Na początku 1926 r. sytuacja wydawała się bez wyjścia. 

Mimo kłopotów z budową faktycznego portu w Gdyni niezwykle sprawnie funkcjonował Tymczasowy Port  Wojenny i Schronisko dla Rybaków. W 1925 r. weszło do niego  85 statków i przeładowano 55,6 tys. ton towarów. Wielu światłych ludzi i mądrych polityków widziało w Gdyni okno na świat. Decydenci rozumiejący ekonomię, choć wykształceni pod zaborami na znanych w świecie uczelniach we Lwowie, Krakowie, Wilnie wkładali z zapałem serce, by w tej wiosce z wiatru i z morza spełniały się marzenia o silnej Polsce otwartej na świat. W Tymczasowym Porcie były już znaczące przeładunki, do Gdyni napływali ludzie i rozrastała się wieś. W tym też roku w domach mieszkańców wsi Gdynia zapaliły się lampy elektryczne. Stało się jeszcze coś bardziej niezwykłego - 30 grudnia przyłączono do Gdyni Oksywie! To niezwykłe, bo jeszcze rok wcześniej, w 1924 r., Gdynia była małą wioską należącą do parafii Oksywie.
10 lutego 1926 r. decyzją rządu polskiego, w rozporządzeniu Rady Ministrów, Gdynia otrzymała prawa miejskie. Oficjalnie miastem stała się jednak dopiero 4 marca. Wkrótce potem wszystko się zmieniło i nabrało niezwykłego tempa, tempa, którego chyba nigdy nie notowała historia Europy.
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Widok z obecnej ul. Węglowej. W dali dworzec kolejowy. 
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Pierwsza siedziba magistratu nowo powstałego miasta. 

*

W checzy Augusta rozważano sprawę chrztu pierwszego syna  Kosynów. 

- Nasz Franuś ma imię po dziadku, ale na chrzest trzeba wybrać dobrych chrzestnych – zastanawiała się Weronika.

- Taczich, be bele mądri i robotny, bo dzecko śladami chrzestnych idze – stwierdziła babcia Józefa.

- W zwyczaju jest, by jeden z chrzestnych był od ojca, a drugi od matki – przypomniał August. – Lełonko, kogo proponujesz od siebie. 

- Siostra Sabina byłaby najlepsza – po zastanowieniu odparł zięć.

- No jo – przytaknęła teściowa. – Robotna Kaszubka z dobrej religijnej rodziny. Jeszcze panienka, to długo bandze  mogła dbać o wychowanie w wierze i tradycji.

- To i z waszej strony kawaler pasuje, by Franusiowi życie w zgodzie upływało -  kontynuował Lełonko.

- Kawaler i rebok, be rodzinne tradycje na młerzu pielęgnował, ale takiego z rodziny jakoś nie mam przed oczami – rozważał stary rybak.

- A może nasz Władek? Robotny i uczciwy ... – poddała myśl Weronika – Skoro Opatrzność nam go zesłała, to nic, że obcy, a nie rodzina. 

- Jo. Dobry i uczciwy chłopak – poparła córkę matka.

- A jeszcze ponad rok temu mówiłaś, że bosy Antek – przypomniał August.

- Mówiła, bo nie znała - żachnęła się żona – ale jak dobrze poznała, to sama zmieniłam zdanie. To dobry chłopak. 

Jo. Uczciwy i prawy – potwierdził Lełonko.

- Pracowity i do rybaczenia się rwie – z wyrazem aprobaty uzupełnił August.

- No to chrzestnych móme ugodóne – podsumowała Werónka. – Do kościoła teraz blisko, to datę chrztu z naszym księdzem najlepiej uzgodnić.

...

Latem 1926r, po przypłynięciu z połowu, na pirsie Schroniska Dla Rybaków na Lełonka czekał inż. Jan Śmidowicz. 

- Witam ułana-rybaka – zażartował z uśmiechem. – Już od dwóch dni pana poszukuję. 

- Byłem w morzu...

- Powiem wprost – kontynuował inżynier - mam dla pana i pańskiego szwagra, co razem byliście dublerami na szalandzie, bardzo dobrą i intratną propozycję. Minister Kwiatkowski pozyskał fundusze i budowa portu ruszy teraz pełną parą. Będzie dużo bagrowania, nowe szalandy, a na ich kapitana i mechanika fachowcy są potrzebni. Pan i szwagier macie papiery i doświadczenie, więc szkoda by było to zmarnować. Pieniądze będą dobre, dla kapitana jednostki i mechanika bardzo dobre. Co pan na to? 

- Panie inżynierze, pogadam z Kazikiem i do pana niezwłocznie się zgłoszę. Rozdysponuję tylko, co z rybami, uzgodnię z rodziną i za jakieś trzy, cztery godziny jestem u pana w biurze. 

- Decyzja godna roztropnego człowieka, który nie podejmuje pochopnych decyzji – pochwalił inżynier. – Będę czekał.  

Po załatwieniu najważniejszych spraw związanych z odbiorem świeżo złowionych ryb, na kutrze został Władek, a August z synem i zięciem wracali do checzy. 

Weronika z matką były przyzwyczajone do ich wyjść w morze, ale teraz, jak nigdy wcześniej, wypatrywały powrotu kutra. Dostrzegły go, gdy podchodził do cumowania. 

- Mama zostanie z dziećmi, a ja natychmiast pójdę na bot, powiadomić ich o tej ważnej sprawie – powiedziała przejęta Weronika. 

- Poczekaj jeszcze przynajmniej z pół godziny. Niech w spokoju zacumują i zrobią klar na bocie. Co trzeba zrobić po przyjściu z morza, muszą zrobić bez przeszkadzania. Poczekaj, nie gorączkuj się – powstrzymała córkę doświadczona żona starego rybaka.

- No jo – zgodziła się Werónka.

Kobiety jeszcze przez jakiś czas rozprawiały o wczorajszych nowinach i po raz kolejny utwierdzały się w swoim postanowieniu w tej sprawie.

- Memko, już czas iść – nie mogła doczekać się córka.

- Nie tak chutko, zdążysz.

Ledwo Weronika wyszła z izby, by iść na kuter z powiadomieniem o ważnej propozycji, zaraz z podwórka z powrotem zawróciła i od progu zawołała do matki:   

- Memko, ojciec z Lełonkiem i Kazikiem  właśnie wracają do domu! Są już na plaży przy sąsiedzie.

- A godała ja, be sa nie spieszec. W checzy wszetko łatwiej ogarnąc.

Zaraz po wejściu mężczyzn do checzy, ledwo się tylko przywitali, Weronika od razu pospieszyła z nowiną:

- Po waszym wypłynięciu był posłaniec od inżyniera Śmidowicza, by Lełonko pilnie zgłosił się do jego biura w bardzo ważnej sprawie. Skoro takie ważne, to poszłam wczoraj do biura i już od wczoraj z mamą nad tym się zastanawiamy... 

- Wszetko móme ugodóne – wtrąciła matka.

Rybacy spojrzeli po sobie.

- Chodzi o tą pracę na szalandzie? – zdziwił się Kosyn. - Od niecałej godziny o tym usłyszałem i musimy o tym pogadać, bo najpóźniej za dwie godziny mam być w biurze u inżyniera.

- A ja już byłam tam wczoraj i wszystko wiem...

- Móme wszetko ugodóne...

- Bardzo dobre pieniądze i praca unormowana blisko przy domu...

- Gdy Werónka trzecie dziecko urodzi, to już koniec z  jej pracą na poczcie, a detków wiancy bandze trzeba.

- O bocie też my godały – mówiły kobiety jedna przez drugą.

- Skaranie boskie z tymi babami – doniesienia kobiet przerwał stary rybak. - Do głosu nie dopuszczą, bo mają wszetko ugodóne, a my w spokoju chcemy rozważyć co i jak. Przynajmniej kawę zróbcie i przy stole pogadamy. 

- Jo. Ojciec rychtych rzekł – poparł ojca Kazik, a Lełonko potwierdził to wymownym kiwnięciem głowy i krótkim „jo”.

Rozmowa o stałej pracy na szalandzie na krótko zawisła w powietrzu. Kosyn zajął się serdecznymi uściskami córki i syna, Weronika też mu w tym trochę towarzyszyła, ojciec z Kazikiem usiedli przy stole i w dwójkę rozprawiali o dzisiejszej propozycji, a Józefa zajęła się przygotowaniem czegoś do picia i zjedzenia.

Gdy już cała rodzina zasiadła przy stole, dalej wspólnie rozważano, jak należy postąpić. W krótkiej rozmowie na pirsie Śmidowicz niewiele Lełonkowi sprecyzował, ale Weronika w jego biurze wczoraj dowiedziała się więcej. Przede wszystkim zainteresowała się wynagrodzeniem i na to w przybliżeniu miała już odpowiedź.

- To bardzo dobre pieniądze. Źle byłoby je odrzucić – stwierdził August. 

- Ale co z kutrem? Szkoda go sprzedać, gdy interes idzie dobrze. Nie wiadomo, czy to zapewnienie, że budowa portu ruszy teraz pełną parą, znów nie utknie na niczym, jak to było wcześniej – rozważał Kosyn.

- No jo – poparł go Kazik. – Ja mam robotę w warsztacie teścia na Chyloni, ale wy... Jakby ta budowa wielkiego portu znów nie wypaliła to co? Znów kupować bot?

- My z Werónką też to móme ugodóne – z przekonaniem stwierdziła Józefa. – Po co sprzedawać bot? Ojciec nie jest jeszcze za stary i wiele lat może szyprować. Klemiuk już kilka razy bez Kazika był za mechanika, a chłopak od Kazika szwagra aż rwie się do rybaczenia. Wypływał już z wami i wszyscy chwaliliście go.

- Jo, matka ma rację – potwierdził August.

- Mama ma rację, ale przecież nie wypłynie ojciec na połów z dwoma młokosami. Władek doświadczenia już wprawdzie nabył, Bronek od Kazika ledwo, ledwo i przynajmniej jeszcze jeden młody by się przydał. Trzeba by było takiego znaleźć – rozważał Lełonko.   

- Dużo przyjezdnych szuka roboty, a i z naszych miejscowych, jakby dobrze poszukać, też pewnie by się ktoś znalazł – kontynuował teść. 

- Władek już nagabywał, że jego młodszy brat też chciałby przyjechać do Gdyni rybaczyć – ze swoją uwagą włączył się Kazik.

- By przyjechał, ale gdzie będzie spał? Chyba nie na bocie z Władkiem, a naszej starej łodzi już na plaży nie ma – burknął Kosyn.

- Co ty Lełonku taki na Klemiuka naburmuszony? Chyba nie dlatego, że z Sabiną od chrztu Franusia często się spotyka, bo widzę, że oboje są za sobą. To ich sprawa. Nie pamiętasz, jak było z nami – przyganiła Werónka. 

- Jo, oboje mają maślane oczy i widno, że mają sa do se – ze znawstwem poparła córkę Józefa.

- Też to widzę. Jestem zły, bo co w tej sytuacji mam zrobić. Ani siostra, ani Władek nic jeszcze nie powiedzieli. Ojciec nie żyje, a ja jako najstarszy z rodzeństwa go zastępuję. Muszę dbać o siostrę. Mamie też jeszcze nic nie powiedzieli. Nie mogę nic zrobić, ani przeszkadzać, a pytać też nie wypada. Gdzie będzie spał brat Władka, gdyby chciał rybaczyć, z nikim nie będę gadał, bo to tak jakby się mieszać albo coś przyspieszać.

- Jo – potwierdził teść. 

Na chwilę zapadło milczenie.

- Ja w te sprawy tym bardziej się nie mieszam – zabrał głos Kazik. - Przed pójściem do domu chcę jednak wiedzieć, co ustalamy z tą szalandą. 

- Teraz to najważniejsze – zgodził się Lełonko. – Za godzinę muszę dać odpowiedź Śmidowiczowi. Myślę, że tej propozycji nie wolno odrzucić...

- Za te pieniądze ja też się zgadzam – dodał Kazik. 

- Sprawę załogi na bocie zostawcie mnie, a ja już sobie dobiorę kogo trzeba – zdecydował August. 

- Najważniejsze, że ten piąkny bot nadal bandze nasz, bo jakby coś z tym wioldżim portem nie wyszło, to ledze zawsze bandą chcele jeść rebe – podsumowała Józefa.

- Jo – z zadowoleniem potwierdziła Werónka.

*

Po kilku dniach od rozmowy z inż. Śmidowiczem Kosyn z Kazikiem objęli we władanie nową szalandę. Jej na zielono pomalowane burty i żółta nadbudówka połyskiwały świeżością i jeszcze pachniały farbą. Miała bez mała 57 m długości, 9,3 m szerokości i  mogła zabierać do ładowni blisko 650 m³ urobku. Jej nośność DWT to prawie tysiąc ton, a załoga miała się składać z pięciu osób. Miała, bo na razie było tylko czterech. Oprócz Kosyna i Kazika był już zamustrowany bosman ze starej szalandy i były marynarz z jednostki wojennej. Od bezpośredniego przełożonego Lełonko usłyszał:

- Panie Kosyn, na razie piątego członka załogi nie mamy, bo bardziej obyte w pracy na morzu osoby zostały skierowane na pogłębiarki, holowniki i inne jednostki uczestniczące w tej wielkiej budowie portu. Pan jest kapitanem szalandy i pan może sobie dobrać kogoś piątego do załogi. Do Gdyni przybywa dużo młodych szukających pracy. Do pomocy w pracy na szalandzie na razie nie jest wymagane jakieś przeszkolenie, więc kapitan decyduje, kogo przyjąć. Na jednostce jest kabina dwuosobowa dla pana i mechanika, a druga czteroosobowa dla załogi. Pański bosman z żoną mieszka na Grabówku, marynarz z floty na Oksywiu, więc nie ma problemu, by ten piąty, nawet z osób przyjezdnych bez mieszkania, mógł na stałe nocować na szalandzie. Pan o tym decyduje.

Po tej rozmowie z przełożonym Lełonko podzielił się informacjami z Kazikiem. 

- Hm! – zastanawiał się szwagier. – To dobra wiadomość. Brat Władka, Staszek, miał dziś przyjechać do Gdyni. Nie wiem, jak ojciec rozwiązał spanie dla niego, ale w razie czego mógłby przenocować u nas na statku. A może zamiast pływać na naszym kutrze, mógłby pływać z nami na szalandzie.  Miałby gdzie spać...

- No jo. A co teraz ojciec zrobi, gdy znów załoga kutra będzie za mała? – pytanie wtrącił Kosyn.

- Na początek może brat Janek kogoś przyśle, może od gdyńskich rybaków ktoś się znajdzie, a najlepiej, jak ojciec powie.

- Teraz cumujemy przy Rybackim, obok kutra, a gdy zaczniemy pracować pełną parą, to na pewno jeszcze długo na noc będziemy tu stać. Racja, nie ma co spieszyć się z decyzją. Na razie ma gdzie spać, a czy zostanie u nas, czy na kutrze, niech ojciec i on sam zdecyduje – postanowił Lełonko. – Nam do prac pomocniczych na jednostce jako ten piąty wystarczy każdy, kto nie boi się roboty i jest chętny, by czegoś się nauczyć, ale dla rybaczenia bez względu na czas i porę dnia lub nocy nie mogą być w większości nowicjusze.

...

Po przekopaniu przybrzeżnej bitej drogi wzdłuż plaży z Oksywia do Gdańska
 prace przy  drążeniu torfowisk i bagien przy ujściu Chylonki ruszyły z niewyobrażalną siłą. Przy budowie portu uwijały się koparki, pogłębiarki, szalandy, holowniki i inne jednostki pomocnicze. Na wieść o wielkiej budowie i dobrze płatnej pracy nadciągali ludzie z całej zrujnowanej wojnami i zaborami Polski. Błyskawicznie z budową wielkiego portu rozrastała się Gdynia. Brakowało murarzy, cieśli, a nawet brukarzy do budowy ulic. Bardziej nowoczesny sprzęt do pracy na morzu na lądzie w większości zastępowały konne furmanki i zwykłe taczki. Koparki i dźwigi konkurowały z szuflą i łopatą. W ciężkiej pracy wreszcie spełniała się wizja wielkich i światłych zapaleńców budowy polskiego okna na świat. Przy Bożej Zatoczce rosło miasto z marzeń wszystkich  Polaków. Nad  kaszubskim Małym Morzem spełniały się sny o wielkim polskim porcie.

...

W checzy Augusta i w rodzinie Kosynów też dużo się zmieniło. Werónka urodziła drugiego syna i przestała pracować na poczcie. Siostra Lełonka, Sabina, wyszła za mąż za Władysława Klemiuka i na kawałku rodzinnych gruntów Kosynów w Kacku wybudowali niewielki dom, a młodszy brat Władka, Staszek, też rybaczył u Augusta i na razie po Władku nocował na kutrze. W checzy po kolacji jak zwykle rozmawiano o sprawach bieżących:

- To nie do pojęcia, co w tej naszej Gdyni się wyprawia – swoimi spostrzeżeniami z budowy portu dzielił się Lełonko. – Bagrują Gdyńskie Błota na 12 metrów w głąb. Ledwo zrobią kawałek nabrzeża, już na nim jest przeładunek, a na brzegu obok po usunięciu torfu stawiają hale na towary i magazyny. To się nie mieści w głowie, by tak szybko szła robota. Mówią, że to budowa w wielkim amerykańskim tempie. 

- Jak Kwiatkowski został ministrem, to wszystko się zmieniło – stwierdził teść. – Teraz, jak nawet na połów wypływamy, to trzeba bardzo uważać, bo na Małym Morzu uwija się pełno botów. Parę razy widziałem twoją szalandę, jak szedłeś w morze, by ją wysypać.  

- Jo, ja też was widziałem. Czasem się martwię, że tyle mułu, szlamu i torfu z bagrowania wysypujemy w morze. Czy to nie zniszczy ryb na pobliskich łowiskach? 

- My z rybackimi druhami też o tym godale – odpowiedział stary rybak. – Ci, co łowią w pobliżu zauważyli, że jest na odwrót. Koło rejonów wysypywania urobku z waszych szaland jest więcej ryby. Mówią, że ten szlam z pogłębiania i urobek z bagien użyźnia morze, ryby mają więcej jedzenia i bardziej się mnożą.

- Musi tak i bec –  zastanawiała się teściowa. – Skoro te borowiny z torfowisk Szrederów do uzdrowisk wozili, by ludziom w zdrowiu pomagały, to dlaczego rybom miały by zaszkodzić. To też stworzenia boże i też jakiś rybi isjasz może ich w wodzie trapić.

Lełonko z wesołością przyjął poważne wywody teściowej i dorzucił:

- A ile bursztynu czasem z urobkiem wysypujemy, żeby miały do ozdoby. 

- A ty nie żartuj - strofowała Weronika. - Dziś ani kawałka bursztynu nie przyniosłeś. Czy zamiast żonie i matce dla ryb zostawiłeś bursztynowe ozdoby?

- Dziś były ładunki mułów i bagien z powierzchni, to nic nie mogło być. Jutro z głębszych warstw powinno coś z nabuzowaną wodą wypłynąć. 

Kosyn nie chciał dalej drążyć tego tematu, więc zwrócił się do teścia:

- A jak u taty było z połowem? 

- Szkoda gadać – niechętnie odparł August. – Dużo roboty, a mało ryb, bośmy o jakiś wrak zahaczyli. Na szczęście sieć za mocno się nie porwała. Pokazałem Klemiukom, jak ją się zszywa i przez kilka godzin ją naprawiali. To robotne chłopaki.

- No jo, ale trochę szkoda, że połów był słaby, bo teraz dużo ludzi jest w Gdyni i ryba od razu idzie za niezłą cenę.

- Kto by pomysloł, że nasza Gdynia taka wiolga bandze – włączyła się Józefa. – Nie tak dawno z Werónką jeździłam z naszej małej wioski do wielkiej i bogatej wsi Chylonia
, by sprzedać ryby, a teraz oni do nas do miasta przyjeżdżają, by ryby kupić. Aż trudno w to uwierzyć.

- No jo – westchnął Lełonko. - Dobrze pamiętam, jak z zajazdu Sobieskiego w Rumi przyjeżdżałem na targ w Chyloni po ryby. Jak dziś pamiętam, gdy po raz pierwszy zobaczyłem  dziewczynę z grubym, jasnym warkoczem. To w Chyloni Werónka mnie zauroczyła. Jeszcze do dziś widzę ten rumieniec na jej twarzy i błysk w niebieskich oczach.

- I ja to pamiętam, ale to chyba ty mnie zauroczyłeś, bo tak mi wtedy serce załomotało, że aż się zawstydziłam. Długo to skrywałam...

Weronika przerwała. Przez chwilę w checzy Augusta zapanował cichy nastrój wspomnień.

- A ja chutko odkryła, że wa miele sa do se – wyznała matka. – Widno taczi beła wola błeża. Trójka wnuków, jak na razie, najlepiej o tym świadczy.

 - No jo – potwierdził August. – Dobrze z wiekiem cieszyć się w starej checzy ze szczęścia córki i wnuków.  

- O Boże, zapomniałem, dziś mówili, że już zapadła decyzja, że tu, gdzie jest nasza checz, też będą budować baseny portowe – zreflektował się Lełonko. 

- Do tej pory było mówione, że to są tylko odległe plany. Sam w ubiegłym tygodniu twierdziłeś, że to bardzo dalekosiężne plany – przypomniała Weronika.

- Mówiłem, bo są wielkie plany na wielki port, w  którym jest jeszcze roboty na całe lata. To nie do uwierzenia, że zniknie plaża przy naszej checzy, bo też będą budować naraz również i w tym miejscu. 

- O Maryjo Jozef. To naszą starą checz zrujnują? Niedoczekanie, by ojcowiznę zabrali. Mało już tego zgorszenia i obrazy boskiej, jaka do nas przyszła. Wcześniej u nas nigdy nie było kradzieży i takiej rozpusty z lekkich obyczajów – lamentowała Józefa.

- Tak szybko chyba to nie będzie – zastanawiał się August. – Oksywskim rybakom za ich stare domy dali nowe mieszkania i za grunt też nieźle zapłacili. Wszystkim bardzo się opłaciło. Zobaczcie na naszych gburów, jakie paniska się z nich porobiły. Niektórzy harowali od świtu do nocy i ledwo koniec z końcem wiązali, a teraz kamienice, restauracje, warsztaty, a nawet hotele pobudowali. Już prawie nikt z gdyńskich gburów ziemi nie uprawia.

- Jo – potwierdził Lełonko. – Sam najlepiej wiem, jaka była ciężka praca, bo z gospodarstwa pochodzę. Na roli kiedyś bardzo harowali i u rybaków też było tak samo ciężko, ale teraz płacą za grunty, a nie za starą checz, którą rozwalą. My tyle detków za trochę plaży i kawałek obejścia przy domu nigdy nie dostaniemy. Dadzą, co można, musimy się targować, ale skoro port mają tu budować, to i tak na pewno nas usuną.

- No jo, canżko bandze checz na zatracenie zostawic – nie mogła pogodzić się Józefa.

- Ale, jak już musi tak być, to trzeba pomyśleć, by w przyszłości było dobrze – stwierdziła Weronika. – Lełonku, musisz o to zadbać, by dobrze zapłacili, jak nie ma innego wyjścia. 

- Ja nie ruszę się stąd, dopóki nowego domu nie dadzą – zarzekała się teściowa. – I na byle co się nie zgodzę.

- Trzeba się lepiej rozeznać, co i jak - rozważał  August. – Ciekawe, co oni tu wybudują?

- To już jest na planach – odrzekł Kosyn. – Zaczynając od Tymczasowego Portu w naszą stronę, najpierw mają być nabrzeża dla stoczni remontowej, dalej basen dla rybaków i statków turystycznych. Tu, gdzie jest molo, od Kurhaus, ma być nadsypany kawałek lądu, a za nim jeszcze basen dla jachtów. Kurhaus i molo zostaną rozburzone.

- Że Dom Kuracyjny rozburzą to chwała Bogu! – z zadowoleniem stwierdziła teściowa – Gdy w 1909r Niemcy zbudowali Kurhaus, była to chluba i wizytówka naszej wioski. Dzisiejszy Dom Kuracyjny zrobił się siedliskiem rozpusty. Sama podpisywałam, by go rozwalili, bo tam każda cegła, to choroba lekkich obyczajów. Do Małpiego Gaju o zmroku dla dziewczyny lepiej nawet nie wchodzić. 
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Dom Kuracyjny w Gdyni widziany od strony Kamiennej Góry, w głębi Boża Zatoczka i Kępa Oksywska. Został rozebrany w 1934r. Dziś jest to Skwer Kościuszki na wysokości ul. Żeromskiego.
- To, że zburzą Kurhaus, gdyńskie molo i naszą checz to są tylko plany. Co będzie, zobaczymy – powątpiewał August.

- To może bec chutko – stwierdziła Werónka. - Wcześniej roboty z budową portu słabo szły, a teraz wszystko idzie jak burza. Są już brukowane ulice, a nie jak wcześniej bywało, że wiatr przy sztormie dął tumanami piachu. Budują wielką pocztę na Kuracyjnej (Spacerowa) - dziś 10 Lutego
... 

- A po mieście zaczynają jeździć autobusy i dworzec kolejowy mamy, jak na miasto przystało  – dorzuciła matka. – Wszystko tak szybko się zmienia, że nawet trudno ogarnąć.
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Nieistniejący dworzec kolejowy w Gdyni zbudowany w 1923 roku, zburzony w trakcie II wojny światowej. Znajdował się w tym samym miejscu, co obecny dworzec Gdynia Główna
- To, że wszystko chutko się zmienia, widać na każdym kroku i nie musicie białczi o tym przypominać – żonę i córkę skarcił August. – Najważniejsze, by Lełonko na czas wszystkiego się dowiedział, żeby wiedzieć co i jak dobrze ogarnąć.

- No jo – przytaknął zięć. – Jak dokładnie będzie wiadomo wcześniej, co i jak, to wtedy pomyślimy, za ile checz oddać. Teraz nasza gadka to tylko puste słowa.

- Jo, dycht rychtych rzekłe – zgodziła się teściowa.

*

Stary rybak z żoną i Kosyn z rodziną musieli opuścić checz. Przeprowadzili się do domu wybudowanego dla rybackich rodzin prawie tuż za ich posesją. Rodzice zamieszkali na parterze, a Werónka z rodziną na piętrze. 
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(foto. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni).
Gdy zlikwidowano wiele rybackich checz, w zamian w 1930 r. dla rybackich rodzin wybudowano kompleks 16 dwurodzinnych domków szeregowych. Budynek przy obecnej ul. Waszyngtona stoi do dziś.

- Mieszkamy przy plaży, prawie tak jak na naszej checzy, a z okien mamy jeszcze lepszy widok na morze – była zadowolona Józefa. 

- Ale plaży wnet nie będzie, bo wybudują przed nami port rybacki – uzupełnił August.

- To jeszcze lepiej, bo z okna będzie widać nasz bot, jak wraca z morza prawie na wprost  – ucieszyła się kobiety.

- Teraz z naszych okien też bardzo dobrze widać, gdy ojciec wchodzi i wychodzi z Portu Tymczasowego – stwierdził Lełonko.  – Dwa dni temu przez okno dokładnie wszystko widziałem.

- No jo, z domu nie jest to daleko, a z okien na piętrze lepiej widać – przytaknął teść.

- Przez okno to ja nawet Lełonka szalandę rozpoznałam, gdy wychodził z ładunkiem w morze – pochwaliła się Weronika.

- Jo – wtrąciła matka. – Wa godale, że Kurhaus, Małpi Gaj i nasze molo zlikwidują. Tam, gdzie molo, miał być  nadsypany długi ląd w Błeżą Zatoczkę, a tymczasem nasza plaża wezdrzy, tak jak wcześniej beło.
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Na zdjęciu widać jeszcze Dom Kuracyjny, Małpi Gaj, kawałek gdyńskiego mola i już trochę zmodernizowany Tymczasowy Port.
- Na dniach mają ruszyć roboty. Zobaczy mama, jak chutko bandze wszetko szło. Na odprawie u głównego inżyniera już została wyznaczona pogłębiarka do kopania, a ja sam się zgłosiłem, by moją szalandą wywozić stąd urobek. Podczas pracy z bota będę widział dom, a wy z dziećmi będziecie patrzyć, co ja robię – wyjaśnił Lełonko. 

...

W Gdyni powstał tak wielki plac budowy, że ludzi do pracy zaczynało brakować, choć rzesze chętnych nadciągały z całej Polski. Nawet kuzynka Lełonka, Stefa Szulc, z powodu światowego kryzysu na zarobek dojeżdżała tu pracować z Wolnego Miasta Gdańska. Szybko rozrastało się miasto i powiększał port. W 1931 r. wzniesiono w Gdyni Dworzec Morski - odprawiano stamtąd głównie emigrantów, których docelowym punktem podróży była Ameryka Południowa. W 1934 roku Gdynia wysuwa się na pierwsze miejsce wśród portów bałtyckich, jeśli chodzi o skalę przeładunku. W sąsiedniej Rumi powstaje Gdyński Port Lotniczy. Samoloty pasażerskie latają stamtąd do Kopenhagi, Wenecji, Rzymu, Budapesztu i Belgradu.
W wywiadzie prasowym w 1937 r. duński inżynier Knut Hojgaard powiedział : „Może być dumny ze swego dzieła „ojciec Gdyni”, wicepremier Kwiatkowski, dziesiątki, setki, tysiące jego współpracowników, począwszy od inżynierów, architektów, a skończywszy na szarych robotnikach, którzy wspólnym wysiłkiem wznieśli ten żywy pomnik polskiej potęgi i energii. Ja, jako duński inżynier, cudzoziemski ekspert, jestem szczerze dumny, że choć w drobnej części przyczyniłem się do wzniesienia tego wielkiego dzieła. O zapale, entuzjazmie, z jakim budowano port, który zresztą zaraził i nas zagranicznych ekspertów, świadczy dobitnie szlachetny rekord pracy, ustanowiony w 1928 roku, dotąd niegdzie nie pobity. W przeciągu jednego roku wzniesiono 5 km łamacza fal i mola.”
W 1933 r. po raz pierwszy przez gdyński port wyeksportowano większą masę towarową niż przez port gdański. Gdyński port w ramach uczciwej, choć ostrej konkurencji, odebrał Hamburgowi pierwszeństwo w przeładunku skór i owoców południowych, a Bremie przeładunek bawełny. Największą chlubą była jednak Chłodnia Portowa, która była drugim co do wielkości tego typu obiektem na świecie. Dysponowała składami chłodzonymi dla jednoczesnego przechowywania do 1200 wagonów towarowych. 

Powstało dużo tych liczących się w świecie wielkich obiektów: elewator zbożowy mieścił jednorazowo do 10 tys. ton zboża, wybudowana olejarnia posiadała własne silosy o pojemności 6 500 ton surowca, a Łuszczarnia Ryżu miała roczną zdolność przemiałową aż 150 000 ton. Z małej wioski Gdynia w krótkim czasie stała się największym portem na Bałtyku i jednym z najbardziej nowoczesnych w świecie. W 1935 roku port miał już wszystkie niezbędne nabrzeża o długości 8800 m oraz baseny zajmujące 320 hektarów. Głębokość (6-12 metrów) pozwalała na zawijanie największych statków. 120 788 m² zajmowała powierzchnia magazynowa.

...

U Augusta i Kosynów trochę wolniej się zmieniało. Werónka urodziła jeszcze córeczkę i z czwórką dzieci już trudno było wrócić do pracy na poczcie, Lełonko chwalił sobie pracę na szalandzie, a trudy wyjść w morze dla starego rybaka stawały się coraz bardziej męczące. Dla całej kaszubskiej rodziny wychowanej na poszanowaniu tradycji, uczciwości i wiary najbardziej uciążliwym stało się sąsiedztwo Dzielnicy Chińskiej. Józefę już wcześniej irytowała rozwiązłość obyczajów, która zadomowiła się w Domu Kuracyjnym i w Małpim Gaju. Teraz jednak dzielnica biedy, która powstała tuż za ich nowym domem przebijała wszelkie zło. Na już wykupionych terenach od gdyńskich rolników i rybaków klecili swoje szałasy, baraki i rudery ci, co przyjechali bez pieniędzy z biletem w jedną stronę. Gdyńskie eldorado dawało im pracę i możliwość zarobków, ale trzeba było gdzieś mieszkać. W dzielnicach biedy skupiała się nie tylko nędza, ale było to też schronisko dla początkującego świata przestępczego wszelkiej maści.

- Teraz o zmroku aż strach wychodzić z domu. Co to się porobiło w tej naszej spokojnej kiedyś Gdyni? Na każdym kroku złodziejstwo i rozpusta – biadoliła żona starego rybaka. 
- No jo, zgorszenie, a dzieci na wszystko patrzą – poparła matkę Werónka.
- Te dzielnice biedy wyrastają jak grzyby po deszczu – potwierdził Lełonko. – Blisko nas jest Dzielnica Chińska, koło Kazika na Chyloni powstał Meksyk, a poniżej naszych pól, w Małym Kacku przy Kaczej Rzece w barakach Drewnianej Warszawy z tysiąc ludzi mieszka. Jest jeszcze Stara Warszawa na Obłużu, na Grabówku Pekin, za torami zaraz za dworcem w stronę Witomina jest Budapeszt.
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Chińska dzielnica w pobliżu portu, 1930 rok ( rejon ulic: Portowej, Św. Piotra, Żeromskiego).fot. Ernest Raulin/ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni.
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Stara Warszawa na Obłużu, 1934 r. fot. Malinowski/ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni.
- Ludzie muszą gdzieś mieszkać, a jak przyjechali bez pieniędzy i mają pracę, to klecą, co mogą – ze zrozumieniem stwierdził August.

- Ale me z detkama ne muszime mieszkac tak blisko tech slumsów. Na Świętojańskiej przy koscele taczi piąkne kamienice budują. Tu sprzedamy, a tam się przeniesiemy – zaproponowała Józefa.

- Memko, ale stamtąd nie bandze widac młerza – zmartwiła się Werónka.

- Do młerza ze Świętojańskiej piąc kroków, a te widzisz problem. To sprzedamy Klemiukom. Przeniesiemy się do bardziej bogatych domów, jak na starych gdynian przystało – stwierdziła matka.

- Mamo –  do słów kobiet włączył się Lełonko. – Szwagier Władek wybudował ładny dom w Małym Kacku i pewnie tu się nie przeniesie, a jego młodszy brat wkrótce żeni się z córką przyjezdnego właściciela sklepu i w posagu mają dostać mieszkanie na Świętojańskiej... 

- Co? – poirytowała się żona starego rybaka. – Bose Antki bandą mieszkały w pięknych domach koło kościoła na Świętojańskiej, a my Kaszebe z Gdyni od pokoleń przy takich slumsach, gdzie tylko brud, smród i rozpusta. Niedoczekanie! Leon, coś z tym trzeba zrobić! Moje wnuki muszą godnie mieszkać. To wstyd, by gbury za ziemię kamienice i hotele budowali, a my rybacy za naszą checz z plażą równali się z biedakami.

- Jo. Mama ma rację. Sam tak samo to rozważałem – zgodził się zięć. – Już dowiadywałem się, co, gdzie, ile na Świętojańskiej kosztuje. Tam są piękne i duże mieszkania godne kapitana szalandy i doświadczonego szypra...

- Lełonku, mój drodżi. Jaczi te roztropny – rozpromieniła się teściowa. 

- A mnie będzie żal tego domu z widokiem na nasze odwieczne morze – wyznał stary rybak.

*

Brat Lełonka, Józek, pozostał w domu Kosynów, w Małym Kacku z matką, o kilka lat młodszym bratem Augustynem i najmłodszą siostrą Krysią. Był już żonaty. Starał się nie zaniedbywać gospodarstwa, ale budowa portu w Gdyni całkowicie zmieniła wytworzone przez dziesiątki lat wzorce gospodarowania. 

Którejś niedzieli, już po ślubie Sabiny, Lełonko z Werónką z okazji chrztu dziecka u brata odwiedzili rodzinę w  Małym Kacku. Byli wszyscy najbliżsi. Przyjechał też Wuja Bernat ze Smirowa z ciocią Marią. Po chrzcie w domu Kosynów był również czas na rodzinną pogawędkę i pewne ustalenia.

- Gdynia będzie wielkim miastem, bo wielkim portem już jest – z zadowoleniem stwierdził Wuja i jak zwykle, gdy był usatysfakcjonowany, poklepał się po brzuchu. – Niemcy nie mogą przeboleć, że Polacy z niczego, z małej wioski, zbudowali port, który ma większe przeładunki od wielkiego Gdańska. Przy kryzysie na świecie ludzie ze zniemczonego Gdańska do pracy do polskiej Gdyni przyjeżdżają. Szkoda, że mój druh Abraham tego nie dożył, bo całe życie Kaszubom i polskości poświęcił. 

- Antoni Abraham na pewno z góry teraz na to patrzy i w chwale bożej dodatkowo z tego się cieszy – z przejęciem stwierdziła Rozalia Kosyn.

- Masz rację, memko, poparł ją najstarszy syn Lełonko. – Tyle razy Bóg dał, że dzięki Wuja mogłem z Abrahamem rozmawiać.

- Nie tylko dzięki mnie – sprostował stryjek. – Twoje kontakty z Hipolitem Roszczynialskim i praca w zajeździe u Nehringa były wtedy nieocenione. Śp. Abraham też cię chwalił. Z takim doświadczeniem dziś powinieneś włączyć się do polskiej i kaszubskiej działalności, chociażby do Sokoła. 

- Stryjku, wtedy walczyliśmy o niepodległość, a teraz ją mamy. Dla mnie to wystarczy. Na budowie portu w Gdyni widzę, że wszystko zmierza w dobrym kierunku, więc niech polityką nadal zajmują się ci, co to lubią i robią. Mnie wypada tylko ich wspierać solidną pracą. Nie mam zapału być działaczem ani do politykowania... 

- Nie każdy to lubi tak jak ty, Bernat – bratanka męża poparła stryjenka.

- No jo, ale szkoda jednak takie doświadczenie marnować. Czasy znów robią się niespokojne. Niemcy na potęgę się zbroją i nie wiadomo, co z tego może wyniknąć – rozważał Wuja. – W niemieckich szkołach wpajają młodym taki faszyzm, że nawet mój wnuk od Stefy powiedział do mnie po niemiecku: „Dziadku, za twoją polską działalność powinni cię rozstrzelać”.

- Bardzo brzydko powiedział. Przy tym rodzinnym święcie lepiej jednak nie gadać o polityce – zaproponowała Rozalia Kosyn. – Skoro już wszyscy najbliżsi jesteśmy przy jednym stole, to jest jeszcze jedna ważniejsza rzecz do obgadania. Bardzo ważna...

Matka Lełonka przerwała i spojrzała na najmłodszą córkę. Krysia, trochę zmieszana, lekko się zapłoniła i nic nie powiedziała. Przez chwilę w izbie zapanowała cisza.

- Roza, powiedz, co chciałaś powiedzieć tak bardzo ważnego – dopominał się Wuja, choć większość pomyślała tak samo.

- Krystinka, możemy im powiedzieć? – upewniła się matka. 

Dziewczyna nieśmiało skinęła głową i na dobre się zapłoniła.

- Krysia chce wychodzić za mąż. Wnet będą dawać na zapowiedzi.

Józek z żoną, Augustyn i Sabina o tym już wiedzieli, ale dla pozostałych była to pierwsza informacja. 

- Jest ładna, mądra i ma już odpowiedni wiek, więc to normalne – głośno zastanawiał się Wuja.

- Krysiu, to ważna decyzja – za mężem z przejęciem pospieszyła stryjenka. 

- Krysiu, a kto jest twoim ukochanym? Powiedz nam – nalegała Weronika.

Szczebiotka w dzieciństwie, potem pełna wigoru rozrabiaka wśród nastoletnich rówieśników, teraz była jakby trochę zagubiona i nieśmiała. 

- Antoś z Łężyc. Nie znasz go, Werónko, ale gdy go poznasz, to na pewno go polubisz. Memka już go polubiła...

- Kristinko – włączył się Wuja, – nam może się podobać, czy nie podobać, to nie ma znaczenia. Ty sobie wybierasz drugą połowę na całe życie. To bardzo ważne. My, najbliższa rodzina, możemy tylko doradzać. Jeśli bardzo kochasz Antosia, to nas pewnie nie posłuchasz, ale może głęboko wszystko rozważysz. My go jeszcze nie znamy, więc trudno cokolwiek powiedzieć. Kim jest ten Antoś? Jak i gdzie będziecie żyli?

- Antoś jest synem gospodarza z Łężyc i tak jak nasz Józek zostaje na gospodarstwie. Teraz podobnie do Józka dorabia konnym zaprzęgiem przy budowie Gdyni, bo dobrze płacą. Razem z Józkiem pracował. Poznaliśmy się, gdy zanosiłam bratu obiad. Od razu przypadliśmy sobie do gustu – wyznała Krysia.

- No jo. Z nami też tak beło – ze zrozumieniem westchnęła Werónka.

- Wezdrzy na to, że majom sa do se, a na to już nic nie poradzisz – uzupełniła matka.

- Hmm – zastanawiał się Wuja.

- Kristinko, to kiedy nas na wesele prosisz? Czy już macie wszystko ustalone – dopytywała się stryjenka.

- Jeszcze nie do końca, ciociu. Teraz w Małym Kacku jest budowany nowy kościół i nie jest całkiem wykończony. Ślub będzie w naszym domu a nie w Rumi, gdzie Łężyce do parafii należą, więc musimy to uzgodnić z naszym księdzem. Ksiądz Stefan Radtke
 powiedział, że przed ogłoszeniem pierwszej zapowiedzi poda nam dokładny termin. Będzie to chyba pierwszy ślub w naszym nowym kościele.

- Czy ks. Radtke to brat wójta Radtkego? – niepewnie zapytał Lełonko.

- Jak to, nie wiesz – zdziwił się Wuja. – Jest wprawdzie o wiele młodszy od Jana, a do seminarium wstąpił dopiero po wojnie światowej, więc może dlatego o nim wcześniej nie słyszałeś. Za walki na froncie francuskim, tak jak ja, został odznaczony przez Niemców Krzyżem Żelaznym.

- Nie wiedziałem – wyznał bratanek.

- To bardzo dobry ksiądz i gospodarz. Budowa kościoła i plebanii tak szybko idzie, że aż się ludzie dziwują – uzupełniła Rozalia.

- Prawdziwy Polak i Kaszeba – podsumował Wuja.

- Zanim dadzą na zapowiedzi, za dwie niedziele mają do nas przyjechać rodzice Antoniego – kontynuowała Rozalia. – Dobrze by było, żebyś Lełonko był wtedy u nas.

- Lełonko jako najstarszy brat przy braku ojca musi być. To obowiązek – zdecydowanie stwierdził stryjek. – Skoro Krysia ma zamieszkać w Łężycach, to ty, Roza, Krysia i Lełonko jeszcze przed zapowiedziami też musicie do nich pojechać. Najlepiej, żeby Józek podwiózł was bryczką, bo Antoniego z roboty zna i jest drugim pod względem starszeństwa bratem. 

- Jo. Tak powinno bec – przytaknęła Rozalia.

- W tych sprawach zawsze należy dobrze się upewnić – potwierdziła Maria.

- Szkoda, że wcześniej o tym nie wiedziałem. Kilka dni temu w porcie rozmawiałem z Bieszkem z Łężyc, z jego sąsiadem. Mogłem mimochodem czegoś więcej o tej rodzinie się dowiedzieć – żałował Lełonko. 

- Ładnie by to wyglądało, gdybyś sąsiadów o mojego narzeczonego wypytywał – oburzyła się Krysia.

- Kristinko, to nie tak, jak myślisz. Wcale bym się nie wypytywał o twojego narzeczonego, ale gdybym wspomniał Bieszkemu, że jego sąsiad z Łężyc razem z moim bratem końmi przy budowie Gdyni robią, to z pewnością on sam coś by o sąsiedzie powiedział – sprostował brat. – Skoro my o Antonim niewiele wiemy, to nie oburzaj się, że chcemy więcej wiedzieć.

- Wiedzieć dużo zawsze lepiej, niż nie wiedzieć nic lub mało - bratanka poparł stryjek. - Lełonko wie, co mówi, a jako ułański zwiadowca już by wiedział, jak postąpić, by  znajomy sam od siebie trochę rozwiązał język. 

- Ja wierzę Antosiowi, a on mnie i nie mamy tajemnic – na swoim poprzestała Krysia.

- I tak powinno bec – podsumowała matka.

...


Ślub Krystinki z Antosiem odbył się w nowym kościele Chrystusa Króla w Małym Kacku. Oprócz rodziny Kosynów  i pana młodego z Łężyc byli również sąsiedzi. Choć był to ślub wśród kaszubskich rodzin, mało pozostało ze starych obyczajów. Ogromne zmiany urbanizacyjne i ludnościowe nad wyraz szybko rozrastającej się Gdyni zmieniły wszystko. 

Tradycyjnie uroczysta „Roczba”, która była nie tylko zaproszeniem, ale też spełniała funkcje ogłoszenia o ślubie całej wsi, gdzie wszyscy się znali, nie miała już racji bytu w dzielnicy Gdyni z ludźmi z całej Polski.

Czy brutka (panna młoda) mogła kontynuować tradycję „biedna mirzota” i jeździć wozem po weselne dary w Małym Kacku, gdy w barakach Drewnianej Warszawy z tysiąc ludzi w slumsach mieszkało nad Kaczą Rzeką? 

Wszystko się zmieniło. Wprawdzie w Małym Kacku prawie nadal pozostała drewniana zabudowa, ale zmienił się pęd życia. Praca w porcie, przy budowach ulic, domów i we wszelkich usługach dynamicznie rozwijającej się Gdyni była określona ramami czasu. Trzeba było być od godziny do godziny, a dla dobrych pieniędzy jeszcze dłużej, więc to zawężało wolny czas. Kiedyś „ciche wesele” u gbura miało trzy dni, a normalne tydzień, a teraz ograniczyło się wszystko do dwóch dni. Roczba ogłaszana nie tak dawno przez pierwszego drużbę dla całej wsi, zmieniła się teraz w bezpośrednie zaproszenie młodych w rodzinie i u sąsiadów. Zaproszeni goście wprawdzie jeszcze nadal przynosili do domu weselnego jakiejś produkty potrzebne na weselny stół, bo nie zapomnieli o tradycji „biedna mirzota”. Pan młody z innej wsi też nie jechał już ze swym orszakiem prosto do kościoła, by tam spotkać swą wybrankę i otrzymać błogosławieństwo jej rodziców, lecz najpierw do jej domu. 

Po błogosławieństwie młodych w domu Kosynów muzykanci zgodnie z kaszubską tradycją zagrali „Kto się w opiekę...” i z tą pieśnią wspólny orszak weselnych gości obu rodzin, na czele z muzykantami, wyruszył do kościoła. Podczas drogi były jak zawsze kaszubskie przyśpiewki. Nie zabrakło ich również w powrotnej drodze po ślubie. Po sakramentalnych obrzędach w kościele weselnicy od razu udali się do starego domu weselnego u Kosynów. Wesele  nie było już uroczystością dla całej wsi, ale większość ze starej kaszubskiej tradycji, już w tym gronie najbliższych pozostała. Najbardziej o to, by była zabawa i dużo radości dbali muzykanci. Była „becząca kłeza”, „dziad i baba” i wiele przyśpiewek. Już późno wieczór, gdy wszyscy byli dobrze rozweseleni, odbył się „brutczi tuńc” – wiadomo, też chodziło orkiestrantom o pieniądze. Gdy weselnicy już się dostatecznie zmęczyli, przyszła pora na ściągnięcie panieńskiego wianka panny młodej i założenie czepca – nakrycia głowy, jakie nosiły mężatki. Oczepiny w zasadzie były oficjalnie ostatnim akordem weselnego przyjęcia. Drugiego dnia poprawiny zaplanowano w domu pana młodego, gdzie razem z Antosiem miała zamieszkać Kristinka.

...

Lełonko jeszcze przed ślubem Krysi pojechał rowerem do Łężyc. Po rozmowie z teściami Kristinki odwiedził Bieszkego, który mieszkał po sąsiedzku na dole w kotlinie. W Łężycach chciał też odwiedzić rtm. Hipolita Roszczynialskiego. Gdy dowiedział się, że rotmistrz jest obecnie wójtem w Rumi-Zagórzu i że rodzicom przyszłego szwagra bardzo zależy, by zaszczycił ich na ślubie syna, tym bardziej te odwiedziny dla niego stały się ważne. Kosyn już od dawna planował odwiedzić rotmistrza i Zajazd Sobieskiego, ale zawsze jakoś brakowało czasu. Ślub najmłodszej siostry z kawalerem z Łężyc w pewnym sensie przyspieszył te wizyty. Odnawiając stare znajomości Lełonko nawet nie przypuszczał, że w niedalekiej przyszłości znów poruszą go do głębi serca. Na razie najważniejsze było jednak wesele.

Na ślubie i podczas przyjęcia weselnego w domu Kosynów w Małym Kacku nie było atmosfery, a nawet nie wypadało, by rozmawiać o ważnych sprawach. Wuja, Roszczynialski, Bieszke i Lełonko jedynie uzgodnili, że o niepokojącej sytuacji politycznej muszą porozmawiać na poprawinach w Łężycach. I tak się stało. Gdy poprawiny na dobre już się rozkręciły, Bernard Kosyn koniecznie chciał się zapoznać z jakimiś dokumentami i pamiątkami, które były u jego druha i przyjaciela Hipolita. Dla wszystkich gości na poprawinach obie te osoby miały tak wielkie  poważanie, że ten krótki wyjazd do majątku rotmistrza u wszystkich gości został przyjęty za coś oczywistego. Z szacunku dla obu weteranów podwożący Wojciech Bieszke i bratanek Lełonko, pomagający stryjowi na protezach nóg, też byli usprawiedliwieni.

- Źle to wszystko wygląda – zaczął Wuja. – Znów świat zmierza do wojny. Hitler zasiał straszny faszyzm i  Niemcy zbroją się na potęgę. Francja za linią Maginota jest bezpieczna, ale nasze granice z Niemcami są bez umocnień. To źle wróży.

- Umocnień na granicy rzeczywiście nie ma – przyznał rotmistrz – ale nasze wojsko też jest dobrze wyposażone. Ruscy w dwudziestym roku już dostali nauczkę i Niemcy to pamiętają. Politycy twierdzą, że nie oddamy nawet guzika. Mamy najnowocześniejsze w świecie niszczyciele i potężne działa na Helu...

- Niemcy zapewne nie będą atakować nas z morza, by zająć Gdynię – wtrącił Bernard Kosyn. – Mieszkam na terenie Wolnego Miasta Gdańsk i mam zięcia Niemca, więc wiem, co mówię. Widać wyraźnie, że niemiecka polityka zmierza do wojny i to jest najgorsze. Nie jest dobrze. 

Przez chwilę wszyscy rozmyślali nad słowami kulawego weterana. Lełonko i Bieszke pełni obaw słuchali z zainteresowaniem, ale nie kwapili się z zabraniem głosu przy tak ważnych osobach.

- Osamotnione Niemcy nas nie pokonają. Nie są głupi i nie będą ryzykować – dalej rozważał Roszczynialski. - Z Ruskami mamy pakt o nieagresji
 przedłużony do 1945 r., a na Zachodzie sojuszników.

- Masz rację, Hipolit, że sami pewnie nie podołają, ale Ruskim nie ma co wierzyć. Niemiec i Rusek zawsze przeciw Polsce się dogadywali – ze smutkiem stwierdził Wuja. - Hitler i Stalin znów mogą zrobić czwarty rozbiór Polski.  

- Sytuacja jest poważna – pokiwał głową rotmistrz. – Ja też mam w rodzinie bardzo ważnego rangą niemieckiego oficera, który na wskroś przesiąkł faszyzmem i mocno wspiera Hitlera.

- Sam widzisz, Hipolit, że nie jest dobrze. Mój syn, jest już kapitanem w 66 Pułku Kaszubskim, był niedawno w domu i stwierdzi to samo, co mówiłem – Niemcy prą do wojny. Nie jest dobrze.

- Ludwik był i mnie nie odwiedził? – nie mógł pogodzić się Lełonko.

- Był krótko. Nie było czasu, bo służbowo coś miał do załatwienia w Wojskowej Składnicy na Westerplatte. Mówił, że chciał cię odwiedzić – odpowiedział Wuja. – Kazał cię pozdrowić.

- Dobre i to – skwitował Lełonko.

- Będziemy w kontakcie, tak jak kiedyś, gdy o Polskę musieliśmy walczyć. Teraz wracamy na poprawiny – zaproponował Roszczynialski. – Weselników nie ma co niepokoić. Niech ta nasza rozmowa zostanie między nami.

- Tak myślę, Hipolit, że dobrze się stało, że bratanek Lełonko i Wojciech Bieszke od ciebie nie są działaczami żadnych organizacji. W przyszłości mogą się przydać do kontaktów i nikt nie będzie ich podejrzewał o jakąś polityczną działalność. Będziecie takimi cichymi łącznikami – uśmiechnął się do nich Wuja. 

Zbliża się wojna

Dla większości ludzi życie skupiało się na troskach dnia codziennego. Można by sądzić, że sprostanie bieżącym problemom da radość, spokój, szczęście i nic w przyszłości złego się nie stanie. Przebąkiwanie o zbliżającej się wojnie dla wielu zdawało się być czymś nierealnym. Bardziej rozeznani w sytuacji politycznej byli pełni obaw, choć też sądzili, że nie będzie aż tak źle.

Na razie życie toczyło się jak zawsze. 14 czerwca 1939 roku w Gdyni odbyły się oficjalne uroczystości z okazji 20-lecia Polskiej Komunikacji Lotniczej, a na 10-lecia Aeroklubu Gdańskiego, 16 lipca, odbył się w Rumi piąty „Zlot do morza”. Na lotnisku Port Lotniczy Gdynia w Rumi-Zagórzu w pokazach lotniczych i spadochronowych, brało udział ok. 170 samolotów. Do Rumi przybyło w tym dniu ok. 30 tysięcy osób. Uroczystości uświetnił m.in. gen. Bortnowski. 
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Dwupłatowy samolot na lotnisku w Rumi. Z lewej strony zdjęcia widoczna wieża kościoła Podwyższenia Krzyża Świętego. Rok 1936

Przy pięknej pogodzie podczas lotniczej parady radośnie rozbrzmiewała pieśń przez wszystkich śpiewana:

„A w Rumi na lotnisku, gdy będziesz miał ochotę,
polecisz prosto w słońce pięknym samolotem.
Płyną, płyną białe chmury, wiatr je pędzi straszny, zły,
a samolot mknie do góry, śmigło w słońcu lśni”.
...

Pod koniec lipca do Gdyni przybył pułkownik Stanisław Dąbek, który został wyznaczony na dowódcę Morskiej Brygady Obrony Narodowej. Zamieszkał w Gdyni przy ul. Świętojańskiej. Według pułkownika najlepszym terenem do zorganizowania obrony powietrznej i lądowej był teren Kępy Oksywskiej. Obowiązujący zakaz niszczenia płodów rolnych rosnących na Kępie nie zezwalał jednak na jakąkolwiek przebudowę terenu. Po aktywnych staraniach pułkownika 10 sierpnia zakaz ten został anulowany. Pozycje obronne zajęło tam wojsko i rozpoczęły się intensywne prace fortyfikacyjne. 
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Uroczystość na rumskim lotnisku przekazania moździerzy na obronę Wybrzeża. Na pierwszym planie płk Stanisław Dąbek.
Groźba wojny coraz bardziej docierała do umysłów zwykłych ludzi. Dary i imprezy dla wsparcia wojska i na Fundusz Obrony stawał się coraz bardziej powszechny w całej Polsce. Mieszkańcy wioski Rumia, przyległej do Kępy Oksywskiej, ufundowali dla wojska dwa moździerze. 

Jeszcze nikt nie wiedział, że Stalin i Hitler już dokonali IV rozbioru Polski.
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Strefy interesów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich i III Rzeszy na terytorium II Rzeczypospolitej zgodnie z ustaleniami tajnego protokołu dodatkowego do paktu Ribbentrop-Mołotow z 23 sierpnia 1939 roku.
...

Wielkim wydarzeniem w przedwojennej Gdyni tuż przed wybuchem wojny był koncert Jana Kiepury – wybitnego śpiewaka operowego znanego wówczas na całym świecie. 29 sierpnia na placu Grunwaldzkim na koncert Kiepury przybyły tłumy. Cały dochód z koncertu przeznaczony został na Fundusz Obrony Morskiej. Było to ostatnie tak wielkie widowisko. Kilka dni później, rankiem, dobiegły końca największe lata świetności i niesamowicie szybkiego rozwoju miasta z morza i z marzeń. Gdyńskich pionierów, budowniczych, inteligencję, Kaszubów i tych biednych bosych Antków, którzy z nowym miastem związali swoją przyszłość, czekał bardzo ciężki los. 
...
Lełonko po pamiętnej rozmowie ze stryjkiem i Hipolitem Roszczynialskim podczas poprawin na ślubie w Łężycach z uwagą śledził bieżącą sytuację. Praca w porcie od początku jego powstania, szerokie znajomości wśród społeczności kaszubskiej i ważnych dla Gdyni osobistości sprzyjały, by dostrzec więcej niż inni. Spostrzeżenia były niepokojące i napawały wielką obawą. Powołanie do wojska Gustka (najmłodszego z braci Kosynów), a wkrótce po nim jednego z Klemiuków wprawdzie przyjęto za coś normalnego, bo byli w wieku poborowym, ale fakt, że zrobiono to, gdy obaj pracowali na jednym kutrze rybackim, który bez nich w zasadzie nie mógł pływać, dawał dużo do myślenia. O wadze zagrożenia świadczyło wstrzymanie prac inwestycyjnych w porcie i w Warsztatach Naprawczych  MW na rzecz wzmacniania przedsięwzięć obronnych. Budowano schrony, okopy i rowy ewakuacyjne. Coraz częściej odbywały się szkolenia obronne. Gdy na szalandzie dowodzonej przez Kosyna powołano do wojska jego załogę, a na burcie pozostał jedynie Lełonko jako kapitan jednostki i Kazik, który zawiadywał urządzeniami w maszynie, już nie było wątpliwości, że wojna wisi na włosku. Jeszcze bardziej niepokojącą informacją dla dawnego zwiadowcy 18 Pułku Ułanów Pomorskich, Leona Kosyna, była informacja, że jako szyper kutra rybackiego, który zostanie wcielony do Marynarki Wojennej, sam również jako dowódca jednostki prawdopodobnie zostanie powołany do wojska. 

...

Lełonko wrócił do domu później niż był oczekiwany. To znaczne opóźnienie tym bardziej zaniepokoiło rodzinę. Wszyscy z niepokojem czekali na jego przyjście na spóźnioną kolację. Werónka widząc zmęczenie męża, a może przygnębienie, zaproponowała:

- Mój mulku, mesme już jadle, wianc najpierw zjedz, a potem pogodóme.

Lełonko rzeczywiście był już bardzo głodny, bo od śniadania nawet nie miał czasu cokolwiek wziąć do ust, tylko skinął głową i zmęczony siadł przy stole. 

- Nawet nie  było kiedy cokolwiek zjeść na obiad. Ciężki dzień – westchnął. 

Weronika i jej matka po tych słowach prawie prześcigały się, by Lełonko doszedł do siebie, by trochę ochłonął ze stresu dzisiejszego dnia. Ciekawość, dlaczego tak się stało, tym bardziej ich zaniepokoiły. Jedynie teść, August, jak na starego rybaka przystało ze spokojem zażył sa tabaki. Dzieci Kosynów nauczone, że w ważnych rozmowach starszych nie mogą zabierać głosu tym bardziej z zainteresowaniem słuchały rozmowy. Najstarsza wnuczka przytuliła się do dziadka, a młodsi do mamy i babci.

- Brzydko to wszetko wyglądo – jeszcze przed dokończeniem spóźnionej kolacji zakomunikował Lełonko. – Bandze wojna! Nasz bot na blank majóm wząc do Marynarki Wojennej, a ja jako szyper i kapitan chyba będę powołany do wojska, jako jego dowódca, bo ojciec (teść) jest już za stary. Jutro mam przekazać obowiązki i przyuczyć kogoś znacznie starszego wiekiem, by objął szalandę. Bandze canżko...

- Maryjo, Jozef! Znowa rechtuje sa łejna, a  beł taczi piankny i spłekłejny czas dla ledży (ludzi). Błeże, chroń nas łed łejnowech (wojennych)  łekropnosce.

- Memko, jesz bandze dobrze – matkę pocieszała córka.

- Jak mo bec łejna (wojna), to nie bandze dobrze. Wszedczich łena do rejne (ruiny) doprowadzy – ze smutkiem odpowiedziała żona starego rybaka.

- Rychtych powiedzone – żonę poparł August. – Łejna jest straszno dlo wszedczich. 

- Jo – przytaknął Lełonko. – Witro mom przekazac łobowiązk na szalandzie, a za dwa dni razem z naszym botem bandę podporządkowany Marynarce Wojennej.

- Maryjo, Jozef, tak chutko? Wezdrzy na to, że łejna blisko – przeżegnała się teściowa.
...

Kosyn z ciężkim sercem przyszedł na szalandę, by przekazać obowiązki następcy. Przez ostatnie lata ten statek był jego oczkiem w głowie i jakby drugim domem. To z tej jednostki od początku śledził budowę portu i powstanie miasta z marzeń i z morza. Był dumny, że aktywnie uczestniczy w tym wielkim przedsięwzięciu, chlubie Polski zrujnowanej po zaborach, która z niczego, na kawałku plaży i bagnistych torfowisk, zbudowała najnowocześniejszy port na Bałtyku. Zżył się z tą pracą i polubił ją, bo choć zawsze coś się działo, w gruncie rzeczy zapewniała ona spokojną i stabilną pracę blisko domu z niezłym  uposażeniem.

Lełonko przekazał obowiązki Mikołajowi, dawnemu oficerowi jeszcze we flocie carskiej. Pokazał gdzie co włączać, zaznajomił z urządzeniami, a że szwagier Kazik, jako chief z maszyny, wszystko znał jak własną kieszeń, był pewny, że będzie dobrze. Już zamierzał schodzić ze statku, ale dostrzegł, że następca Mikołaj włącza każde urządzenia bez sprawdzania w jakiej kolejności i czy można. Zatrwożył się, gdy bez przygotowania był włączany bajader, bo to groziło jego zniszczeniem. Podskoczył, by wyklarować jeszcze to co się da, złapał za linę, by ją bezpiecznie odciągnąć i w tym momencie spadająca stalowa konstrukcja zmiażdżyła mu  prawą rękę. Wyglądało na to, że kciuk i palec wskazujący są nie tylko zmiażdżone, ale i odcięte. Szpital, kiedyś u Szarytek, był blisko portu i pomoc była szybka, ale po lekarskim konsylium stwierdzono, że będą ratować prawą dłoń bez kciuka i palca wskazującego. Ten wypadek zadecydował, że Lełonko na razie nie zostanie wcielony do wojska jako szyper kutra przejętego przez Marynarkę Wojenną, ale pozostanie cywilem, by się leczyć. Ten wypadek bardzo przeżywała rodzina Kosynów i Augusta. Teściowa tak to skomentowała:

- Tako beła łela (wola) Błeżo. Muszima sa ceszec, bo Lełonko bandze w łejnie z nama.     

...

Rankiem 1 września 1939 r. Lełonko leżał w szpitalu w Gdyni na małej salce. Po wczorajszym wypisaniu kolegi leżał sam, a dwa łóżka były puste. Zmiażdżona prawa dłoń w wypadku na szalandzie wprawdzie została uratowana, ale kciuk i palec wskazujący zostały obcięte. Było jeszcze daleko do pełnego zakończenia walki o resztę dłoni i po środkach przeciwbólowych, a może uspokajających, na odgłosy reagował wolno i ospale. Wczesnym rankiem przebudziły go jakby dalekie grzmoty. Nasłuchiwał, bo rozpoznał w tych grzmotach daleki huk dział. Bieganina personelu po korytarzach gdyńskiego szpitala świadczyła o czymś nadzwyczajnym. Mając do dyspozycji tylko jedną rękę, bo prawa dłoń nadal była unieruchomiona i niesprawna, dla Lełonka szybkie ubranie się nastręczało wiele trudności. Gdy w końcu jako tako się ubrał, wyszedł na szpitalny korytarz, by czegoś więcej się dowiedzieć.

Początkowo dla pacjentów szpitala jeszcze dokładnie nie było wiadomo co się dzieje, ale wszyscy mówili już o wybuchu wojny. Jedni twierdzili, że jest atak na polską placówkę na Westerplatte, a inni, że jest bombardowany  Port Lotniczy w Rumi-Zagórzu. Wkrótce nastąpił pierwszy atak lotniczy na Gdynię i wszystko było już jasne. Wojna, szpital musiał być gotowy na przyjęcie wielu pacjentów. Tych, dla których nie było zagrożenia życia pospiesznie zwalniano do domu. Lełonko też został wypisany. Zanim jednak znalazł się w domu na Świętojańskiej wiedział już, że prawdopodobny atak na Gdynię będzie od strony Lęborka, Wejherowa i Rumi. Nie miał jeszcze wiadomości o rodzinie w Małym Kacku i o siostrze w Łężycach.
Wojna - wspomnienia Leona Bieszke. 

W upalne lata zawsze spaliśmy z braćmi na strychu, na sianie. Zazwyczaj Matka budziła nas wczesnym rankiem, byśmy szli na jagody, grzyby, czy do pracy w polu. Tego poranka obudziły nas wybuchy bomb. Huk był tak donośny, że zerwaliśmy się na równe nogi. Początkowo nie wiedzieliśmy co się dzieje. Szybko zeszliśmy na dół. Na podwórku Ojciec z Matką  stali spoglądając w stronę Rumi, gdzie znajdowało się gdyńskie lotnisko. To ono było bombardowane.

- No tak, stało się. Tego można było się spodziewać – mówił zdenerwowany Ojciec.

Z położonych na wzgórzach Łężyc Rumię i Gdynię wprawdzie zasłaniały lasy, ale bombardujące niemieckie samoloty były widoczne.

- Leon, zjedz prędko śniadanie i pojedziesz rowerem do Rumi – polecił Ojciec.

Wypiłem kubek mleka, prawie w biegu połknąłem pajdę chleba i już byłem gotowy do wyjazdu.

- Pojedziesz do wujka Józefa, niech ci zda relację, co się tam stało. Powiedz, że jak będzie niebezpiecznie, to niech z całą rodziną natychmiast przyjeżdżają do nas do Łężyc. Uważaj na siebie! – przykazywał tata.  

Myśmy mieszkali trochę na uboczu wsi, w takiej dolinie - na „Wybudowaniu”.  W naszym domu wśród lasów było teraz względnie bezpiecznie. Wujek Józef mieszkał w Rumi przy samym bombardowanym lotnisku, na ulicy Kwiatowej, i właśnie z tego powodu Ojciec tak bardzo był tym podenerwowany.

Wsiadłem na rower. Przejeżdżając przez wieś widziałem wszędzie dużo ludzi. Stali na drogach, przy domostwach i rozprawiali o ostatnim wydarzeniu. Na stromym zjeździe z góry przez las zawsze mknąłem na rowerze, ale teraz musiałem zwalniać, bo spotykałem już ludzi, którzy z dobytkiem opuszczali Zagórze (dziś Rumia-Zagórze). Z naszego domu do Wujka było z pięć kilometrów i im bliżej lotniska tym większy ruch i większe zamieszanie.

Wujka zastałem w ogrodzie. Stał z głową zadartą w niebo,  wypatrując nieprzyjacielskich samolotów. Gdy tylko mnie zauważył, zaraz zapytał, co u nas i po co Ojciec mnie przysłał.

- Tata kazał mi powiedzieć, że jak u Wuja jest niebezpiecznie, to mają Wujostwo przyjechać do nas – odpowiedziałem. – Ojciec chciał też, bym zdał mu relację, co się dzieje w Rumi.

Pogadaliśmy trochę. Dowiedziałem się, że są zabici i ranni oraz, że parę domów legło w gruzach. Po krótkiej rozmowie siadłem na rower i z powrotem ruszyłem w stronę domu. Teraz spotykałem coraz więcej ludzi z Rumi i Zagórza, którzy uciekali ze swych domostw w kierunku Łężyc, Reszek i Kamienia, byle jak najdalej od bombardowanego lotniska.

...

Po obiedzie sprowadziła się do nas rodzina wujka Józefa, oraz jego sąsiad z rodziną, z którym Wujek jeździł na zmianę taksówką w Gdyni. Teraz w naszym dwupokojowym mieszkaniu było już około dwudziestu osób i nawet na sianie na strychu zrobiło się tłoczno. Dla dorastającej młodzieży i dzieci poniekąd było wesoło, bo jeszcze nie zdawaliśmy sobie sprawy z wagi niebezpieczeństwa.

...

Napływały różne, nieraz sprzeczne ze sobą wiadomości. Radia nie mieliśmy, więc z rana każdego dnia jeździłem na rowerze po gazetę i po zakupy, jeśli w ogóle można było jeszcze coś kupić. Te wiadomości z prasy nie zawsze były prawdziwe, raczej optymistyczne, budujące na duchu: - nie oddamy ani guzika, nasi są górą, Francja i Anglia wypowiedziały Niemcom wojnę i ich lotnictwo już nam pomaga. Była też wiadomość, że gen. Bortnowski idzie ze swoją armią na Pomorze, by bronić tego wąskiego korytarza. Zupełnie inne wieści przynosiła poczta pantoflowa, więc nie wiadomo było komu wierzyć. Dorosłych zdominowały niepewność, obawa i strach. Starsi jeszcze pamiętali ostatnią wojnę, więc dobrze wiedzieli, ile pochłonęła ofiar wśród najbliższych i ile przynosiła biedy. W ramach mobilizacji ze wsi wielu powołali do wojska. W wojsku było również kilku krewnych z naszej licznej rodziny. 

Ja byłem w takim wieku (miałem wtedy szesnaście lat), że górę brała ciekawość. Mnie i moich młodszych braci wszystko interesowało. Dopóki w sąsiedztwie i w rodzinie nie było ofiar, nawet nie zdawaliśmy sobie sprawy z zagrożenia. Mimo, że coraz wyraźniej słychać było odgłosy strzelaniny artyleryjskiej, że nad nami przelatywały niemieckie samoloty na kolejne bombardowania Rumi, nasze nadzieje na szybkie zakończenie wojny były duże.

...

Rodzice byli bardziej przezorni. Ojciec wpadł na pomysł, by wykorzystać zgromadzoną w domu siłę roboczą do młócenia zboża (wtedy robiło się to cepami). Mówił, że jak stodoła się spali, to zboże się uratuje i będzie z czego żyć. Ludzi było dużo, więc robota szła sprawnie. Ziarno chowaliśmy w kopcach na kartofle.

Po paru dniach przyszło Wojsko Polskie z cywilami i zaczęli w odległości stu metrów od naszego domu kopać rowy i robić pozycje obronne. Z tego wiadomo było, że tu rozegra się walka. Miał tu być ostatni punkt obrony na przedpolach Gdyni. W tej sytuacji Ojciec z Wujkiem uradzili, że należy wyprowadzić się do lasu i tam wykopać schron - ziemiankę. Mieliśmy zabrać ze sobą krowę i najważniejsze przedmioty z domu. Dom należało zwyczajem kaszubskim zostawić otwarty i większość inwentarza żywego też miała pozostać w zagrodzie. Mieliśmy je dokarmiać podczas walk z doskoku w miarę możliwości. 

Ojciec, Wujek z kolegą taksówkarzem, ja i dwóch moich braci zabraliśmy ze sobą łopaty, siekiery, piły, kilofy i poszliśmy budować dla nas schronienie. Wybraliśmy takie miejsce pod górą, które by nas chroniło od pocisków artyleryjskich. Schron był oddalony od domu około dwa kilometry. Zabraliśmy się do pracy zaraz z rana, a pod koniec dnia dwie ziemianki były już gotowe. Gdy pod wieczór wracaliśmy do domu, po drodze spotykaliśmy już wojska polskie, które szykowały się do obrony tego terenu. W domu kobiety też nie próżnowały. Przygotowały wszystko do przeprowadzki do lasu: spakowały pierzyny, koce, ubrania i różne niezbędne rzeczy, które mogłyby się przydać w lesie. Matka upiekła dwa piece chleba.

Gdy opuszczaliśmy nasz dom, przed południem, siódmego czy ósmego września, to kule karabinowe świstały nam nad głowami. Ponieważ dom stał w dolinie, więc kule przelatywały górą, ale domy, które stały wyżej na równinie, zostały spalone. Mieliśmy szczęście, bo nasz dom ocalał.

Na wyżynie łężyckiej trwały zażarte walki w obronie dostępu do Gdyni. Na drugi dzień po naszym przeprowadzeniu się do ziemianek, w podobny sposób przeprowadziło się do lasu jeszcze z osiem do dziesięciu rodzin z sąsiedztwa obronnych okopów. Niektórym domy już zdążyły spłonąć, więc każdy pomagał drugiemu jak mógł. Nasza leśna kolonia rozrosła się do około siedemdziesięciu osób. Po wodę chodziliśmy do strugi Cisowianki, która w pobliżu miała swój początek. W nocy trzymaliśmy warty, po jednej osobie z każdej rodziny. Oprócz starszych wiekiem, kobiet, dzieci i młodzieży, byli też mężczyźni, których z braku broni nie zdążyli powołać do wojska, albo byli jeszcze przed poborem.

Pawie codziennie z rana chodziłem z Ojcem dokarmiać nasz żywy inwentarz, który został w domu. Lubiłem to robić. Zawsze rwałem do przodu, bo wszystko mnie interesowało, więc Ojciec aż musiał mnie powstrzymywać. Po drodze sprawdzało nas wojsko, spotykaliśmy również gdyńskich kosynierów. W naszym domu był punkt opatrunkowy.

...

Bój o Łężyce trwał prawie tydzień. Pociski artyleryjskie przelatywały nad naszą leśną kolonią, lub rozrywały się w koronach drzew. Były takie momenty, że wszyscy chowali się w schronach, gdzie słychać było tylko modlitwy lub pieśni religijne. Nawet do nas młodzieży i dzieci zawitała trwoga. Przemieszczało się koło nas polskie wojsko to w jedną, to w drugą stronę, przechodzili kosynierzy, cywile, a nawet znajomi z Chyloni i Cisowej. To od nich dowiedzieliśmy się, że w niedzielę, dziesiątego września 1939 roku, została zabita pociskiem artyleryjskim na Pustkach Cisowskich  nasza najstarsza siostra Zofia. Miała wtedy osiemnaście lat i była to pierwsza ofiara w tej wojnie z naszej rodziny. Przebywała tam chwilowo u naszej cioci Marii. Rozpacz była wielka, szczególnie Matka nie mogła się z tym pogodzić. Nawet nie byliśmy na jej pogrzebie, bo pośpiesznie została pochowana na cmentarzu w Cisowej.  Była rozszarpana na kawałki i w tej sytuacji może nawet lepiej, że matka jej w takim stanie nie widziała.

...

Dwunastego września od samego rana zrobił się duży ruch wojsk. Wzmagały się strzały, świstały pociski artyleryjskie, terkotały karabiny maszynowe, coraz bliżej słychać było strzelaninę. Około południa szli w stronę frontu kosynierzy. Było ich z trzydziestu. Około piętnastej przyszli z powrotem, niosąc ze sobą zabitych i zdobyty niemiecki karabin maszynowy. Kosy ustawili w kozły, odpoczywali i agitowali, by do nich dołączyć. My, kilkunastoletni chłopcy, wyszliśmy do nich na drogę, by posłuchać, w jaki to sposób zdobyli ten niemiecki karabin.

W pewnej chwili, któraś z kobiet krzyknęła, że idą Niemcy! Przyszli z zupełnie odwrotnej strony, z której nikt ich się nie spodziewał. Zrobił się popłoch. Kosynierzy uciekli w stronę Cisowej zabierając ze sobą karabin maszynowy, ale kilka kos na sztorc zostało. Z powodu tych kos mieliśmy dużo nieprzyjemności. Niemcy chcieli nam wmówić, że to są nasze kosy. Kazali wszystkim wyjść na drogę i zrobili rewizję w naszych ziemiankach. Szukali broni, ale na szczęście jej nie było. Wszystkich mężczyzn zabrali ze sobą. Ja stałem już w szeregu do zabrania, ale jednego Niemca zainteresował bandaż na mojej szyi. Gdy się okazało, że pod bandażem mam ropiejącego czyraka, kazał mi wystąpić i wrócić do Matki. W taki sposób, jako jedyny z dorosłych mężczyzn i starszych chłopców, zostałem przy matce. 

Wśród zabranych był Ojciec i brat Feliks. Niemcy poszli z nimi na pole niedaleko Łężyc, a tam leżał w koniczynie przykryty kocem niemiecki oficer. Odkryli go i pytali, kto tego dokonał. Niemiec miał rozpruty brzuch, właśnie kosą. Mówili, że oficer ten był ranny, że klęczał w koniczynie i że kosynierzy tego dokonali. Szczególnie przyczepili się do trzech mężczyzn, którzy mieli na sobie bluzy przypominające kolorem bluzy przedwojennych strzelców. Jednemu kazali kopać sobie grób i chcieli go rozstrzelać. Był nim Klemens Hirsz, który zmarł dopiero w 1991 roku. Za Klemensem wstawili się starsi wiekiem, w tym również mój Ojciec, i przekonywali, że to niemożliwe, bo wszyscy byli cały czas w ziemiankach. Zrezygnowali z rozstrzelania Hirsza i na razie skończyło się tylko na pobiciu. Kilku dostało parę szturchańców, po czym Niemcy przystąpili do selekcji. Starszych wiekiem, w tym mojego Ojca, zwolnili i kazali wracać do swoich rodzin, a resztę wzięli z sobą. Wśród nich był również brat Feliks.

Wziętych do niewoli prowadzili krętymi drogami przez Karczemki i Matarnię do Wrzeszcza, a potem na Westerplatte. Stąd po paru dniach kilku – tak jak mój brat - trafiło na roboty do bauerów, a pozostałych przewieźli do Sztutthofu. Kilku już nigdy nie wróciło do domów. Jeden z naszych sąsiadów został tak zbity kolbami, że był już nienormalny i w marcu go zwolnili. Nie był to już ten sam człowiek, wszystkiego się bał. Panicznie trząsł się na widok ludzi w mundurach. Bał się żołnierzy, listonoszy, leśniczych i na ich widok chował się, gdzie się dało. Nie wytrzymując napięcia, po miesiącu targnął się na swoje życie.

...

Ojciec i kilku starszych wiekiem wróciło do leśnych schronów. Opowiedzieli, co ich spotkało. Niektóre rodziny wiedziały, że ich domy zostały spalone, ale my nie byliśmy niczego pewni. Teraz najważniejsze było dla nas, co z naszym domem, czy się ostał, czy nie? Ojciec zabrał mnie i poszliśmy na zwiady. Po drodze leżało dużo porzuconego sprzętu wojskowego, zewsząd dolatywał swąd spalenizny. Już od lasu widać jednak  było, że nasz dom wraz z zagrodą ocalał. 

W domu był bałagan, wszędzie walały się opatrunki i bandaże. Stół cały był we krwi, bo służył jako stół operacyjny. Na podwórku leżały zabite gęsi i kury, ale w chlewach i w stajni wszystko żyło. Odetchnęliśmy z ulgą. Ojciec zaczął zbierać leżące ptactwo, a ja poszedłem zobaczyć na wyżej położoną równinę, co się dzieje we wsi. 

Widok był okropny. Siedem domów jeszcze dogorywało, a po niektórych pozostał jedynie popiół i sterczący komin. Domy były przeważnie pod strzechą, więc niewiele z nich zostało. Zewsząd dolatywał swąd spalenizny. Prędko wróciłem z powrotem, bo dostrzegł mnie niemiecki żołnierz. Niemiec przyszedł za mną z bronią gotową do strzału, ale widząc, że jesteśmy mieszkańcami tego domu, po krótkiej rozmowie z Ojcem zaraz odszedł. Pozabezpieczaliśmy jeszcze co się dało, nakarmili inwentarz i wróciliśmy do lasu, gdzie wszyscy oczekiwali na najnowsze wiadomości ze wsi. 

 Jeszcze tę noc zostaliśmy w lesie, ale o spaniu nie było mowy. Kobiety, których mężów czy  synów zabrali płakały i lamentowały. Dodatkową tragedią wielu z nich było to, że nie mają gdzie wracać, bo domy też spalone. W niektórych rodzinach opłakiwano również pierwszych zabitych. Tak zaczęła się długa, bo aż pięć i pół roku trwająca okupacja.

Na drugi dzień wróciliśmy do naszego ocalałego domu. Inni domów nie mieli, więc ci, których zabudowania przetrwały, zabierali do siebie pozbawionych dachu nad głową. Do nas na kilka tygodni przeprowadziła się jedna ośmioosobowa rodzina. Było bardzo tłoczno, ale trzeba było przyzwyczajać się do nowych warunków.

...

Dzień po przeprowadzce z leśnych schronów od strony lasu pojawiło się dwóch mężczyzn w cywilnych ubraniach. Na pierwszy rzut oka widać było, że są przebrani, bo ubrania były mocno niedopasowane. Po krótkiej rozmowie z Ojcem wyznali, że są żołnierzami polskimi z baonu wejherowskiego. Tato dla jednego znalazł dłuższe spodnie, drugiemu też coś wymienił, a matka ich nakarmiła. Potem poszli pytając o najkrótszą drogę lasami do Łebna.

Następnego dnia znów mieliśmy wizytę polskiego żołnierza. Przyszedł samotnie, w pełnym rynsztunku, z karabinem, w hełmie i udawał bardzo odważnego. Być może takim też był, albo wynikało to z jego determinacji. Pytał, gdzie są Niemcy? Mówił, że jeszcze paru ubije. Niemcy byli w wiosce Łężyce i jeszcze w dwóch miejscach w pobliżu, gdzie ustawione były baterie artyleryjskie, które ostrzeliwały ciągle broniące się Oksywie i Półwysep Hel. Żołnierz poszedł przez pola prosto w kierunku Łężyc. Co się z nim dalej działo, tego nigdy się nie dowiedziałem.

...

Ja z młodszym bratem Teodorem i jeszcze z kilkoma kolegami szperaliśmy po lasach i zagajnikach szukając porzuconego sprzętu wojskowego. W okolicy było tego co niemiara. Przy okazji znaleźliśmy paru zabitych żołnierzy. Znajdowaliśmy karabiny, pistolety, granaty, różny ekwipunek, a nawet rower. Kilka razy strzelaliśmy w lesie z broni do celu, ale gdy Ojciec dowiedział się o tym, broń nam odebrał i schował, a takie zabawy kategorycznie wybił nam z głowy.

Słowniczek kaszubsko-polski.

wymowa – pisownia – znaczenie

bana – bana - pociąg

bandze – bãdze - będzie

biwało – biwało - bywało

blewiązka – blewiązka - tasiemka
bliskłe – bliskò - blisko

brifka – brifka - listonosz
brutka – brutka - panna

checz – chëcz - dom

chłedzeła – chòdzëła - chodziła

chternych – chtërnëch - których

chutkłe – chùtkò - szybko

detkama –  dëtkama - pieniędzmi

downi –  dôwni - dawniej

dredżi –  drëdżi - drugi

dzewcza -  dzéwczã - dziewczyna

gans – gãs - gęś
gburzy – gbùrzë - gospodarze

głesce – gòsce - goście

jesce – jesce - jesteście
kolender – kòlãder - kolendra
kłesceł – kòscół - kościół

kłel – kòl - niedaleko

kłerowód – kòrowód - korowód

kłeza – kòza - koza

ksądz, ksandza – ksądz, ksãdza – ksiądz, księdza

kuńc – kùńc - koniec
łeda – wòda - woda

majóm – mają -  mają

młerze – mòrze - morze

najpiankniejszi – nôpiãkniészi - najpiękniejszy

nieprzejocel – nieprzëjôcél - nieprzyjaciel
noleżi – nôleżi - należy

noprzód – nôprzód -  najpierw
ostrzedżi – òstrzedżi - przestrogi
płewiedzóne – pòwiedzóny - powiedziane

pomuchle – pòmùchle - dorsze

przydanka – przëdónka - druhna

rebacczich – rëbacczich - rybackich

reboków – rëbôków - rybaków

reszy – rëszi - ruszy

roczby -  rôczbë - zaproszenia

roz – rôz - raz

rzekna – rzeknã - powiem

skorzenki – skòrzenczi - buciki
slub –  slub - ślub

stónie - stónie - stanie
swiantowac – swiãtowac - świętować

swiancony – swiãcony - święcony
szałerk – szaùerk - komórka, szopa
szkłeła -  szkòła - szkoła

tasza – tasza - kieszeń

trzecy – trzecy - trzecie

ugodóne – ùgôdóny - umówione

uzdrzele – ùzdrzelë - zobaczyli

wangorze – wãgòrze - węgorze

wezdrzice – wëzdrzëce - wyglądacie

weszłe – wëszłë - wyszły

wiernota – wiérnota - wierność

wieseliskłe – wieselëskò - wesele

wjachac – wjachac - wjechać

włóżta - włóżta - włóżcie

wrejowanie – wrëjowanié - zaloty 

wszetko – wszëtkò - wszystko

zaboczył – zabôcził - zapomniał

zarozka – zarôzka - zaraz

zegark – zégark - zegarek

zopłewiesce – zôpòwiescë - zapowiedzi

zweczi – zwëczi - zwyczaje

żecu – żëcy - życiu
żóden - żóden - żaden


Serdecznie dziękuję Jerzemu Hoppe, b. dyrektorowi  I Liceum Ogólnokształcącego im. Książąt Pomorskich w Rumi, b. prezesowi Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego za cenne wskazówki dotyczące kaszubskich zwyczajów, języka kaszubskiego i polonistycznej poprawności tekstu książki. Dziękuję Celinie Kłodzińskiej i Tomaszowi Jurkiewiczowi.
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� Pierwszą agencję pocztową zorganizowano w Gdingen w 1882 r.


�	   � Najważniejsze kaszubskie wartości to szacunek dla tradycji, wiary i rodziny. Po wyjściu do cywila chcę się ożenić. Moja przyszła białka, Werónka, jest córką rybaka z Gdyni, która ma pozostać w rybackiej checzy, by w przyszłości opiekować się rodzicami. Muszę to uszanować. Ja też jestem prostym Kaszubem, a nie przyszłym oficerem. Moim miejscem  i mojej rodziny są Kaszuby.


� Słowa i nuty aneks 1


� Zupa z krwi gęsi zaprawiona octem. Wesele bez czerniny nie było prawdziwym weselem, a dom weselny, w którym nie było czerniny narażał się tylko na obmowę i pośmiewisko.


� Było takie powiedzenie na Kaszubach.


� Czerwone wstążki miały chronić od złego.


� mały akordeon


� rodzaj trąbki


� Dziś hymn kaszubski


� Wtedy droga z Gdyni do Oksywia biegła wzdłuż plaży i nie było tam ani portu, ani żadnych domów.


� W tym czasie, jak rybacy z wioski Gdynia chcieli sprzedać ryby, to jechali do dużej miejscowości Chylonia (dziś dzielnica Gdyni), a jak już do miasta, to do Wejherowa.


� Po kasacie klasztoru Cystersów w Oliwie  gmina ewangelicka otrzymała kościół św. Jakuba (nabożeństwa od 1833 roku). Napływ ewangelików spowodował, że kościół św. Jakuba stawał się zbyt mały.  Przy budowie większego dopomogła  prawdopodobnie cesarzowa Augusta Wiktoria, żona Wilhelma II. 





� czarny krzyż z rozchylającymi się ramionami, wykonany z żelaza, oprawiony w srebro.


� Na początku XX wieku na Kaszubach czarna suknia ślubna była bardziej zwyczajna od białej. Biel wcześniej kojarzono ze śmiercią, a czerń z życiem.


� Gdańsk przez 6 lat należał do Francji (1807-1813) i władzę sprawował tu marszałek Lefebvre, który otrzymał tytuł ,,Księcia Gdańska”. Przywrócone przez Lefebvre gdańskie przedrozbiorowe przywileje Niemcy ponownie zabrali, sprowadzając miasto do roli podrzędnego portu. Do połowy XIX w. Gdańsk pogrążał się w coraz większym upadku, a pruskie władze nie okazywały większego zainteresowania miastem.


� Ppor. Jan Hirsz został kawalerem Orderu Virtuti Militari, odznaczony Krzyżem Walecznych i Krzyżem Niepodległości. Więcej o Janie Hirsz patrz tom I.  


� Rodzaj statku, służący do przewozu urobku wydobytego przez pogłębiarki.


� portowa budowla hydrotechniczna w postaci sztucznego półwyspu wysuniętego w głąb wody prostopadle lub skośnie do brzegu lub nabrzeża. � HYPERLINK "http://pl.wikipedia.org/wiki/Nabrze%C5%BCe" \o "Nabrzeże" ��


� "Kto wie, czy gdyby dokładnie przeanalizować w chronologicznym porządku kto i kiedy pierwszy zaczął mówić o morzu w Polsce - czy nie okazałoby się, że pierwszy raz słowo "morze" w niepodległej Polsce powiedział właśnie pan Rummel." - w dwudziestą rocznicę powstania Ligi Morskiej pisało "Morze". Więcej o Rummlu patrz aneks 1 (foto ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni).


� Kanonierka ORP "Komendant Piłsudski" była pierwszym polskim bojowym okrętem wojennym (wcześniejszy w  MW  ORP "Pomorzanin” był okrętem hydrograficznym). 18 października 1920 Minister Spraw Wojskowych zatwierdził dla zakupionego w kwietniu 1920 roku od Finlandii okrętu "Turunmaa" nową nazwę. Odtąd miał pływać jako "Komendant Piłsudski". W tym czasie okręt klasyfikowany był jako "statek wojenny awizo". 29 grudnia 1920 w Gdańsku na ORP "Komendant Piłsudski" podniesiona została polska bandera wojenna. Już w marcu 1921 kanonierka wyruszyła w pierwszy oficjalny rejs do Kłajpedy. Następnie wypłynęła do Finlandii wraz z załogą dla drugiej zakupionej przez Polskę kanonierki ORP "Generał Haller". Po powrocie do Polski obie kanonierki zostały włączone w skład utworzonej Grupy Kanonierek Dywizjonu Ćwiczebnego.


� Grunt pod budowę kościoła  został podarowany przez właścicielkę dużego gospodarstwa rolnego, Elżbietę Skwiercz.


� Proboszcz Franciszek Łowicki był też działaczem społecznym i przyjacielem Abrahama. Nazywano go „swojskim biskupem gburskim i rybackim”. Był  kawalerem orderu „Polonia Restituta”.        


�  Ks. Piotr Roszczynialski był oksywskim proboszczem w latach 1886-1891. W tym czasie był też głównym prowadzącym pielgrzymki z Oliwy do Wejherowa (prowadził je aż 25 razy, czego w historii nikt więcej nie dokonał). Znakomitym następcą proboszcza Roszczynialskiego w parafii pod wezwaniem Św. Michała Archanioła w Oksywiu  był ks. Antoni Muchowski - zesłaniec na Sybir po powstaniu w 1863 r., któremu z Sybiru udało się zbiec. Ks. Franciszek Łowicki był trzecim z kolei wielkim proboszczem i wielkim patriotą tej najstarszej parafii.


� Do fundamentów wykorzystano kamienie balastowe z pierwszych statków zawijających do Gdyni, a sklepienie wykonano z beczek okrętowych, służących do przewozu towarów. 


� W 1822r zakończono budowę bitej drogi wzdłuż wybrzeża, zwaną Szosą Gdańską, która biegnąc przy plaży Bożej Zatoczki łączyła również Gdynię z Oksywiem.


� Według raportu władz niemieckich z początku 1919 roku Chylonia należała do najbardziej propolskich wsi w tej okolicy – głównymi agitatorami byli: ks. Aleksy Lesiński i Leon Jasiński. W 1918 roku w Chyloni powołano Polską Radę Ludową na czele z prezesem ks. Aleksym Lesińskim. W jej skład weszli: Topik i Simon z Chyloni, Jakub Kujawa i Józef Pranga z Cisowej. Aktywnymi działaczami byli Adam i Antoni Jasińscy. Polska Rada Ludowa wysunęła kandydaturę Antoniego Dopke na przyszłego polskiego wójta chylońskiego. Nastrój rodzimej ludności w stosunku do władz niemieckich był na tyle wrogi, że ich władze zdecydowały się na aresztowanie: ks. Lesińskiego i Leona Jasińskiego. Ks. Aleksy Lesiński  po agresji hitlerowskich Niemiec na Polskę został aresztowany i osadzony w bozie koncentracyjnym Stutthof, gdzie rozstrzelano go 15 lipca 1942 roku. W 1930r mieszkańcy Chyloni, podobnie jak Oksywie, nie przyjęli przyłączenia do Gdyni z entuzjazmem. Wcześniej ich wieś była o wiele zamożniejsza i większa od wsi Gdynia. Wtedy działały tutaj trzy karczmy, dwa młyny, dwie kuźnie, tartak, piekarnia Klawikowskiego, rzeźna z chłodnią i sklepem mięsnym, kino „Lily” Karolczyka, posterunek żandarmerii oraz nadleśnictwo z małą osadą.


� Był to piaszczysty trakt o szerokości 13 m obsadzony drzewami od dworca do domu kuracyjnego  Kurhaus. Stąd początkowa nazwa Kurhausstrasse (pol. Kuracyjna). Z biegiem czasu ulica zaczęła być zabudowywana obiektami służącymi wypoczynkowi letników, takimi jak nieistniejąca obecnie gospoda Johanna Plichty, czy zachowany dom wójta Jana Radtkego, z charakterystyczną narożną wieżyczką. Po uzyskaniu przez Gdynię praw miejskich dawna ulica Kuracyjna stała się jedną z najbardziej reprezentacyjnych ulic miasta, na której odbywały się wojskowe defilady i oficjalne uroczystości. W tym czasie wybudowano przy niej kolejno budynki poczty, Banku Polskiego (styl neoklasycystyczny) i ZUS (po wojnie siedziba PLO), którego charakterystyczne opływowe kształty stały się wyznacznikiem stylu architektonicznego zwanego gdyńskim modernizmem.


� Urodził się 2 marca 1890 r. w  kaszubskiej rolniczej rodzinie we wsi Dębogórze na Kępie Oksywskiej. Był o kilkanaście lat młodszym bratem pierwszego wójta Gdyni, Jana Radtkego.  Uczęszczał do gimnazjów w Wejherowie i Elblągu, gdzie zdał maturę. Gdy wybuchła I wojna światowa, został wcielony do armii pruskiej i brał udział w walkach na froncie francuskim. Trafił do niewoli, którą opuścił dopiero w 1918 r. Za zasługi został odznaczony niemieckim Krzyżem Żelaznym II klasy. Po powrocie rozpoczął studia filozoficzno-teologiczne w Wyższym Seminarium Duchownym w Pelplinie. Po ich ukończeniu w czerwcu 1924 r. otrzymał święcenia kapłańskie. Aresztowany już w pierwszych dniach września przez Selbstschutz, został uwięziony w Olsztynku. Później przebywał kolejno w więzieniach w Nowym Mieście, Brodnicy, Rypinie, Oborach i Grudziądzu. W marcu 1940 r. został przewieziony do obozu Stutthof, a następnie do Sachsenhausen. Od samego początku rodzina kapłana podejmowała starania o zwolnienie. Przestawiona niemieckim władzom w Berlinie prośba, podpisana przez byłych parafian, została rozpatrzona pozytywnie, ale ostateczna decyzję miały podjąć władze obozowe. W tym celu ksiądz Radtke został wezwany na rozmowę. Wypytywano go o różne sprawy, m.in. o jego udział w pierwszej wojnie światowej. Gdy zadano mu pytanie, kim jest i jaki ma zawód, oświadczył, iż jest katolickim duchownym. Ta odpowiedź przekreśliła jego szanse na uwolnienie. Ksiądz Stefan Radtke zmarł z wycieńczenia 29 października 1940 r. Jako męczennik za wiarę, który nie zaparł się swego kapłaństwa, jest jednym z 122 Sług Bożych, wobec których w 2003 r. rozpoczął się proces beatyfikacyjny drugiej grupy męczenników z okresu II wojny światowej.





� Układ międzynarodowy zawarty w Moskwie w 1932 r.  między Polską a ZSRR, a następnie 5 maja 1934 przedłużony do 31 grudnia 1945. Preambuła powoływała się na Traktat Rryski z 1921 r. jako podstawę wzajemnych stosunków i zobowiązań między stronami. Art. 1 zabraniał każdej ze stron napaści na drugą zarówno samodzielnie, jak i w porozumieniu z trzecią stroną. Za napaść � HYPERLINK "https://pl.wikipedia.org/wiki/Agresja_%28prawo%29" \o "Agresja (prawo)" �� uznawał wszelki akt gwałtu, naruszający całość i nietykalność terytorium � HYPERLINK "https://pl.wikipedia.org/wiki/Terytorium_pa%C5%84stwowe" \o "Terytorium państwowe" ��lub niepodległość � HYPERLINK "https://pl.wikipedia.org/wiki/Niepodleg%C5%82o%C5%9B%C4%87" \o "Niepodległość" ��polityczną drugiej Umawiającej się Strony, nawet gdyby te działania były dokonane bez wypowiedzenia wojny i z uniknięciem wszelkich jej możliwych przejawów. W razie napaści państwa trzeciego na jedną ze stron art. 2 zobowiązywał drugą stronę do nieudzielania pomocy czy poparcia napastnikowi, choćby pośredniej. Działania ZSSR w 1939 r. były nie tylko złamaniem układu, ale postępowaniem całkowicie przeciwnym porozumieniu. Pakt Ribbentrop-Mołotow zgodnie z tajnym protokołem stał się IV rozbiorem Polski. 
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